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C e n a  n a  m i e j s c u :  Roczna rs. 10, Półroczna rs. 5, Kwartałowa rs. 3, Miesięczna rs. 1,
Z p r z e s y ł k ą :  Roczna rs. 12, półroczna rs. 6, kwartałowa Lrs. 3 kop. 50.

Ż a w i e r s z  z © 4 0  lite r ogłoszenia płaci się 17 kop. sr,
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H a c T b  o  o  ®  h  ii i  a  ji b  h  a  a .

C m .-IIcm ep6y p is , 17 Mapma. 
n p eo 0pa3oeanie ucucypnazo ynpaeJiemn. P O C y^ A P Ł  OepiicRla b*aomocth, npegocTaBHBL iiaiaAhCTBain, c h x l  

H M U E P A T O P t, no BceiiOAgaHHtAniHMb gOKAagaML E r o  yqpejKgeHift h rytiepnaTopaML nopyiaTŁ nencypoBaiuc o-
H M Q E P A T O P C K O M y  B E J l H T E G T B y ,  b l  c o b ^ tH  m h- h m x l  AHgaMb no cBoeMy Bbioopy, c l  t b m l ,  m to o l  b l  c o -  
HHcTpoB'b, yiipan.iflKiuiuro m h h h c tc p c tb o m l  iiapoAHaro npo- M i i u m c j i b H U x s  to j i łk o  cAyqaaxb .inna ciii o pama.tiici, k l  
cBtm eniB, o npeoCpaooBaHiH neHcypHaro ynpaB.ienifl, B Ł I -  ReHcopaML MUHHCTepcTBa napoAiiaro npocB’femeina, a  ta* 
C O R A H U I E  noBeatTŁ c o h s b o a h i l  8-ro  MapTa cero  roAa. o h m x l  He nojiaraeTca, k l  gHpeKTopaML yquAHiqL.

T -  ’ V. Coxpanaa b l  noAiioft CH.rfe nocTaHOBACHie, hto6 i.
BCTpfcaaiouiiacH , kakl b l  K H H raxi., TaKL h  b l  n e p io g H q e c -  
i ;n x b  H SgaH iaxL , M iCTa a  CTaTbii gyxoB H aro  cogepaseH ifl 
coof)m a.iHCb gyxoB im fl n e n e y p t ,  a  K acaK im iac ii T O C y A A P f l  
HMIIEPATOPA u ocoól HMflEPATOPCKOH 'Pa.Mii.iiii

D z i a ł  u r z ę d o w y .
S t. Petersburg, 17 marca.

I .  lU iaB iioe y u p a iu e i i i e  i ie n c y p b i ynpa3AHHTŁ.
I I .  HaionogeHie, h to O l b l  KHuraxL, 6pomiopaxrb, ne- 

pioAHiecKHXL H3A'tHiaxrb, rpaBiopaxL, acraM iiaxL H b o o6- 
ute npon3BeAeHiaxa. nenaTH ne noaBaajiocr, HHiero npo- 
TBBHaro RCHcypHbiM'b npaBH.iaM'b, b03.iohihtl Ha MmuiCTep- 
c tbo  BHyTpeHiiux'b At-i'h. c l  Tt.ML, h to O l o cayHaHXL 3a- iipenpoBoaiAaAHCŁ n a  pa3 MOTptaie MUHHCTepcTBa H M U E - 
M'L’ieHHbixL ynymeHia m hhuctpctbo  cie cooCmajio, aah  sa -  PATOPGKAro ^Bopa, nocTaiioBHTb, h to  no o c h m s  npouuMz
BHcamaro pacnopa*eH ia: a) oTiiocureAŁiio BCHKaro poAa 
BSAanift, b3l h t u x l  oTb o6up‘ft RcucypM— TtML yupaB.ie- 
HiflML H BtAOMCTBaML, BL BtAtlliH KOUXL OHMH COCTOaTL; 
0) OTHOCHTejiLHO H3Aaniń, noAJieatamiixL o6mefl i te n c y p t— 
mhhiicTcpcTBy HapoAiiaro npocBlsmeHia, u b) oTiiocuTejibHO 
D3AaHift, noAaeatamnxL AyxoBHofl iieneypfc— oCepL-npOKy- 
popy cBaufiiluiaro cnHOAa.

III. IIpoHia 3aT*.ML o6a3aHHocTH iu a B H a ro  yiipaBJienifl 
ReHcypu BoaaoatHTb Ha MamicTpa HapoAHaro npocB^menia, 
npeAOiTauHBL eMy npaBa cero  yipaiACHia h iioahuhhbl 
eMy HenocpeACTBeimo neH cypnue ROMiiTCTbi ii oTAfeiib- 
hm xl RcucopoBL BtAOMcTBa HapoAHaro IipOCBtmeilifl.

IV. He noABepraTŁ BOBce pascMOTptuiio o6mefi Rency-

npedMemaMi MUimcTepcTBO HapoAHaro iipocB^meHia tojibko 
ea coMnumejibHUX3 c.iyiiaflxL o6painaeTCH k l  APyrn^L Bt- 
AOMCTBaML.

V I .  B cjitA CTBic c e ro ,  o tm Ihiutb  H a3H a>iennbixL  o t i . 
paailb lX L  BtAOMCTBL AOBtpeHHblXL '1HIIHBHHKOBL AJlfl l 'P ° '  
CMOTpa CTaTefl, K aca io in iix c ii a m x 'i .  b1iAo m c t b l .

V I I .  PaacM OTp’fiHie h  n p o n y cK L  k l  n e n a rH  CTaTeft u  
H3BlłcTiili no-iuTH HecKaro c o AepjKaHiH o cT aB arb  Ha npaM ofl 
o6fl3JHHOCTH OOlRefl ROKCypM, BO B(VbXL HSAAHiflXL. R0A" 
. ie * a m n x L  paacM O TptH iio OHOń, (5e3L BCHKaro y i a c T ia  h  
OTBtTCTBeHHOCTU 31  HHXL MUHHCTepCTBa HHOCTpailllblXL 
AtAL

V I I I .  IIpeAOCTaBUTb ynpaB A fliouieM y m h h h c t c p c t b o m l

pw B et H3Aania iipaBHTeAbcTBetiHbixL yqpeiKACHifl u ry -  HapoAiiaro npocBtmeHia boRth b l  cHomeiiie c l  iioAAeata-

K o i I T O p a  K O M M H C iO H G p C T B tl B 'L  J p e 3 -

s e H i  J M  n p i n c K a H i f l  b t .  P o o c i i o  p a -

Ó O T H IIK O B T ł H  H p .

PyccKie seMAeBAaAtJibiiw, rpoAHeHCKlfl homIhuhkl,
nO JIK O B H H K 'b A .  A .  J I U l l X a p T l ,  H KHH3 L A -  B .  J lb B O B L , I I P U -
r j i a c a B L  b l  T O B a p n in e c T B O  $ .  <1*. 1»paiiKe, oribiTHaro kom-
M aeioHepa, .Tana.waiomarocH y ate  HtcKo.ibKO J itT L  bh30bom l
repMdHCKHXL pa6oTHHKOBL-X,lt6onaumeBL BL paSAHRHMfl
CTpaHbi, h yiiposHiiiuaro sa  coOoio uecTH yio HSBtcTHOCTb,
yipeAHJiu b l  SpesA eH t Konrnopy KoMMucioncpcmea, ójih npi-
ucKanin es 1’occiw pa6ommKoed-x.irb6onauineev, k o j i o u u -
cmoes, (fiaOpuKaiunoen, 3aeoó'iuKoei u noKyniĄiuioeó H a  s e M -  
Jllo.

B b  npom.toML n  TrKyiąeML roAaxL, MHorle H3L pyc-
i n u u e a  n ° MtUłUK0Br|* CfipamaAUCŁ KL KOHTOpaML (oTKpbJB- 
IUHM fl b l  HOC.TbAHOe BpeM a BL 3 lia 4 UTe.lbH0 Mrb HllC.rfe BL

H m T H e H S B t C T H U ^ f ? ’ M a  nP,HCIaHia paSoTHllKOBL. H IML HCH3BT»CTHbI BL T04H0CTH HH yCUtX-b A^^CTBiA 9THXL
KOHTOpL, HH BL KaKOft CTeneHU yAOBAOTBOpHAHCL OJKHAAHlH
M TpeOOBiHlfl HaiUHXb COOTeHecTBeHHllKoBL; 110 MbI BllOJlHt
y 6 t * A C H b I ,  HTO B L  O C HOB ail iu  y ą p e i K A e H i f l  KOMMHCiOliepCTBL

noAo6uaro poAa, xoTfl H OAaroHaMtpeHnuxL, 6 b iia  npe- 
HMymecTBemio 0 AHa cneKyAHHia. H auie M ntH ie onpaBAbi- 
BaeTca y * e t1 im l, h to  m B H i e dah  eAHHCTneHHoe ynacTłe 

1’en"p," IUMaJlH K0MMePHec*ie, ne siiaKOMbie bo- 
m ,T0 KDa« 3CMA0At.lifl, HH CL XapaKTCpOML Ha-

“e i o e M a j L i e s r  K T ' ” ”  " 0? " A'U" “ "
B W k. y n a ć ,  , , ,™ ; , , , . " , " ” ? 21”  "  * “ » » » .  » » » « • -  
ynycKaAHcb H3L Bnaa npeWHHMn 1 ° ° CT08Te-,1I,CTBa BcerAa 
np a  H0Ma.ru na ceOa TofŁ* o ^ ' i!^ MHC,OHepcT,,:iMl1- 
He npHHHMaa HH MaJiMuień Ceod'mKoei'
cm  ™  :
Bia, 3aKJiioHaeMaro AoroBapHnaiomiiMut.a  ctopoiumh Gjio- 
boml CKa3aTb, nywAue HRTepecaML HamaxL aeMAeBjiaAtib- 
ReBL, OHH CTpeMHJlHCb BblHOJlHHTb IiepBbia nx i, TpeĆoBania
He bxoah b l  o6cy*AeHie M o ry m a x L  BO3H0KHyTb, Bnoc-itA- 
ctbih, HeAoyaitHift.
• Ilau iL  B3rjiaA 'b, b l  btoML Cjiynaii, 3iiaHHTejibHo otah- 
HaeTca otl  H3r.tHAa HarnaxL cTapuiHXL coTOBapnmeft.

H aM L KOpOTKO H3B1ICTH0 a°  KaK011 CTCIieH0> ,Brł> HaCTO- 
a m e e  Bpeaia, B e t  HM tiiia h a u ih  TpeCyioTL paiooaaabH aro  
npeo5pa30Bania b l  neAeuiu pa(5oTL; b l  KaKOft CTcne h  młi 
npuB H K iuie k l  06a3aTe.U H 0M y TpyAY* He B b 
ynecTb BbiroAbi h . i h  neBbiroAia cbo6oahmo TPYA > 
cKojibKo b l  P o c c la , iiepBoóbiTiioo cocT oflu ie x .n t6 o iia m ec  
0jiH ae.M.ieAliaia n e  b l  c h j u x l  BMiiecTH c to h m o c ti i  a io r o  
JpyA a, Aa;Ke upu caMMXL BbiroAHbixL yejioB iaxL  noHBbl. 
M u  noBBojiHML ceC ii BbicKasaTb A a » e , 6e3L  n a iiecen ia  ocKop- 

A enia COOTeHecTBCIIHHKaML, HTO HaML HSBtCTHO H TO, AO 
6ojlŁIn a a  n acT b  3*M .ieA t.u n eB L  lie  s h a c t l  

1 R**11*1 CBO0XL 3eMCAŁ H nOCTOHHHO HXL CTa- 
łto -n . n HJlH HHate T°HHOń HXL CTOHMOCTH.

°neM y m h, Ao 3aŁiK)HeHla AoroBopoBL, o6fl8M -

Reorganizacja zarządu, cenzury. C ESA R Z JE G O  MOSC, b ern ja lne , upi 
po najpoddanniejszem  przełożeniu , w  radz ie  m in istrów , guberna to rów , 
zarządzającego  m in iste rstw em  ośw iecenia narodow ego, o 
zreorganizow aniu  za rząd u  cenzury , dnia 8 m arca  ro k u  te r .
N ajw yżej rozkazać  raczy ł:

upow ażniw szy naczelników  tych in sty tu c ij 
poruczać cenzurow anie ich osobom sw ojego 
strzeżeniem , by w w ą t p l i w y c h  ty lko

I .  Główny zarząd  cen zu ry  skasow ać.
I I .  Dozór, iżby w  k siążk ach , b roszu rach , pism ach pe

riodycznych, d rzew ory tach , ry c in a ch  i w  ogólności w u tw o
rac h  d ruku  nie wychodziło nic przeciw nego przepisom  cen
zury , w łożyć n a  m in iste rstw o  sp raw  w ew nętrznych , z za-

w y b o ru , z zastrzeżeniem , . . . . .
ra z a c h  osobv te  udaw ały  się do cenzoiow m in is te rs tw a  
ośw iecenia narodowego a  gdzie ich nie naznaczono, do
dyrek to rów  szkół.

V. Z achow ując w zupełnej mocy postanow ienie, iżby 
napo tykane , ta k  w  k s ią żk a ch  ja k o  i w pism ach perjody- 
cznych, m iejsca i a r ty k u ły  tre śc i duchow nej udzielane by
ły cenzurze  duchow nej, a  tyczące się CESA RZA  JE G O  
M O ŚC I i osób F am ilii C E S A R S K IE J przesy łane były n a

strzeżeniem , żeby o zdarzen iach  postrzeżonych  uchyb ień  ro zp a trzen ie  m in is tra  dw oru C ESA R SK IEG O , p o s t a n o w i ć ,  

m iniste rstw o  to  kom unikow ało, d la  zależnego rozporządzę- że w e  w s z y s t k i c h  i n n y c h  p r z e d  m i o t  a c h m i
nia: a) co do pism w szelkiego ro d za ju , z pod ogólnej cen- n is te rs tw o  ośw iecenia narodow ego ty lko  w ra z a c h  w ą 
zu ry  w yłączonych—-tym  zarządom  i w ładzom , w  k tó ry ch  p l  i w y  e h  udaje się do innych  wydziałów .
zaw iadyw aniu  one zos ta ją ; b) co do pism, ogólnej cenzu-

■ ■ ■ • V I. W  sk u te k  tego cofnąć naznaczonych  z rożnych
wydziałów7 urzędników  upow ażnionych do p rzep a try w an ia  
artykułów , tych wydziałów tyczących sic*.

V II. Rozpatrywanie i pozwalanie d ru k o w an ia  a r ty 
ku łów  i wiadomości treści politycznej, zostawać w prost 
cenzurze  ogólnej, co do w szystk ich  pism je j ro zp a try w a n iu  

w iw szy mu p raw a  te j in sty tu c ji i poddawszy m u bezpośre- u legających , bez żadnego udziału  i odpowiedzialności za  
dnio kom itety  cenzury  i ' oddzielnych cenzorów  w ydziału  nie m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych .

rze podlegających— m in iste rs tw u  ośw iecenia narodow ego, 
i c) co do pism , cenzurze  duchow nej podlegających— 
ober-prokurorowi synodu najświątobiiwTszego.

I I I .  W sze lk ie  inne obow iązki głów nego za rząd u  cen 
zu ry  w łożyć n a  m in is tra  ośw iecenia narodow ego, zosta-

kom itety  cenzury  
ośw iecenia narodow ego.

IV . N ie podciągać w cale pod ro zp a trzen ie  cenzury  o- 
gólnej w szystk ie pism a in sty tuc ij rządow ych i gazety  gu-

V II I .  U pow ażnić zarządzającego  m in iste rstw em  ośw ie
cen ia narodow ego, by w szedł w porozumienie się z w la-

naeMCH npiniHMaTb bcŁ 3aBHCHm’fl o'1"1’ nacL w bpu, h to ó h  
BL 9 T 0 AOrOBOpbl He Mor.10 BOflTU, CL KaKofl-JlHÓO CTOpOHbl, 
IieAOyM kHifl, H HTOÓbl OHH óbl.lH  COBfpUhJHHO ygoSoHCnOJlHH- 
Mbl A-lfl oO lm X L  CTOpOHL. I i c t  3 aKJlK)HaeMblH yCJIOBifl 0  BCk 
l t a m u  A ^iłcTB iH , KaKL H OT3bIBbI J1HR1>, HMklOiUHX b CL HaMH 
A'Bjio, G y ąy T L  n o c T o a tm o  nyÓ Jm K O B aTbca, HM kcTti c l  oT H e- 
TOML A kftcT B iń  KOHTOpbl, BL T a S e T t A-1*  CC.lbCKHXL X0 3 H- 
C B L .

M m naAkeMCH, n nnojiiilj bl  toml yBkpeHM, hto 3eMae- 
BaaA’fidbiibi, yOkgH L hsl  oópa3a A^flCTBift HamuxL, b l  6.ia- 
roHaMtpeHiiocTH Hameft ii b l  ocHOBaTeAbiiocTH HanaJiL, na 
KOTopuxL mm iipeAJiaraeML Hame nocpeAHHHecTBO, no- 
HTyTL HaCL CBOHML AOBtpiCML.

KoHTopa ĆhpaHKe óyA em  aoctbejiatl:
1 . P a 6o n m u K 08u - x j i i b O o n a i u u ,e 6s ,  b m x o a h i r h x l  noro- 

jiobho  co bcIim h HJieHaMH ceMeńcTBa, bo  B et paCouic b l  
roAy ARUi n a  paóoTbi k o h h m h  h  ntuiifl y p o w u n .  9 t h  Pa* 
C o th h k h  no.iyHaKJTL o t l  30MJieB.,iaA't!Jii.na no.Mkuieiii.e, T°n- 
^hbo, oropoAL n H3BlicTiiyK) noAeiiHyio naaTy. PaooHi 
CKOTL H opygifl BblAaiOTCH HML OTL SCM.lCB.iaAtjlbUa.

ycjiOBie MoateTL 6 m tł aaRjnoHCHo c l  hhmh ne MeH e 
KaKL Ha m pu soda h ne So.rfee k b k l  na n m m  im m s.

2 .  P a6om n u K ()tid -x jiit,6 o iia iu n eu 3 , KOTopbie, n 0J iy iafI 
noMkmeme, oropoAL, HSBkcTHoe KOjinnecTBO naxTiioft H ck 
HOitocHoft aeMJiu, oóHHyioTCH s ą  cie npoH3BOA0Tb ypouHbiH  
paóOTbi k o h h m h  h ukinifl, paóoTaa onpeA’SaeHitoe hhcjio 
Aiiefl b l  lieAkaio. łlojiynaeMbiń hmu, ao  nepBaro cfiopa 
x.iit6a, MicflHHbiłł naeKL, oim BMii.iaHimaroTL geiibraMB 
m a  paCoTofl. PaSonift c k o t l  h opyAifl, BMAamibie HMł 
seMJieBJiaAtJibReMi., orni npiohpkTaioTL b l  coOcTBenuocTb, 
ynjiaHHBaa AeubraMii, b l  oiipeA-fe.ienHbie cpoKH. H m l ne 
B O cn pem aeT cfl, oahbko, ecAH 6 u  ohh iiam an 6oa*o bm toa 
HbiML, npioóptcTb opygifl a  c k o t l  h s l  Apyruxi. pyKL, bo3- 
BpaTH BCMAeiuaAt.-iLny npniiaA .ie*am ie eMy.

y cao n ie  c l  bthm h pa6oTHHKaMH-XJi1>0onauiRaMH p .W -  
c tc h  n a  óo.ike AOJiriń cpoKL, HtML c l  npeALHAyuiHMH pa- 
OOTHHKaMH.

3 . KojioHucmoes-apeudamopoes, neeafliom HXCfl Ha seM- 
JlflXL oSCTpoeitHblXL HJ1H Iieo6CTpoeHHbIXL H m iaT H U tH ^  
eateroAHO o n p eA k .ie iiiib iń  oópoK L ACHeauibifi h.ui naT y p o n , 
t .  e . npoHSBeAeiiiHMH.

ycjiOBlfl 3aKJiiOHaioTCfl c l  hhmh hc MCiitc KaKL n a  nnm -  
nadąamb nibms.

4. liojioHucmoss-noKyiityUKOBs ajia iioKynaTCJieit o r jie -  
iKeBaiiHMXL HeóoaLiuiiMii ynacTKaAiu 3eM e.ib .

TaKOBbi r.ianiibiH nepTM yc.ioBih, KOTopMH MOryTL bh- 
A0H3MtHaTbca no oScTOJłTeJibCTBaML, c l  co raacia  oóknxL 
CTopoiiL. M m sn aeM L  no oiiMTy, hto h^ t l  bo3mohuiocth 
iiocraHOBHTb o g iit ii T im e upaBHjia n a  Bek cjiynan h Tpe- 
OoBaHia. H a btojil  ocHOBaHin npocHML r r .  aeMAeBJiaAluib- 
ąeBL, b l  iiepBOHaHaai.HOML k i* nasiL  oópam eniii, o0o3Ha- 
naTb CJitAymniia noacnHTejibHbia cskAtHia:

1. KaKOio pa3PBAa ohh meaaioTL HMkTb paSoTiniKOBL
HJlH KOAOHHCTOBL.

2 . B l  kak o ił ryóepHin h b l  kbkom l  y t a g t  naxoAHTCfl 
, HXL HMfcHie.

3 . K aK oro, npH6.iH3UTeabno, co o ftc T B a  noHBa h  Kanoro 
p o g a , npeHMymecTBeHHO, 3ackBaeM bio xakC a.

4 .  K akobi. cpegHifl y p o w a ti o3UM aro h  apoB aro x.i1i6a  
Ha HeygoGpeHHbixL iioaflXL.

5 . K an oe k o ju ih c c tb o  3eM.ui iK e .ia to n . oopaSoTUBarb
HJ1H yCTyilHTb KOaOHHCTAML.

6 . H to c a y a a T L  to i i . ih b o m l  ii KaKaa iybmiocTL e r o  Ha 
M tC T t.

7 .  K aK aa Rkiia paóoneM y CKOTy.
8 . IlM kioT ca  J ia  pkKii, p y n i.0 , 0 3 e p a , n p y g b i h .ih  n o .io g - 

Rbi n a  caaioM L  MkcTk.
9 .  B l  KaKOML pascToaiiiH  H axognTca n.Mtmie o t l  r y -  

bepHCKaro h  y t 3g n a ro  ropoga , o t l  5o .ib iu uxL  ce.TL h .ih  
TOprOBblXL MtCTL, OTL IipHCTaHefl?

1 0 .  K aKie nyTH coo6m eH ia  w n a  KaKOML pa3CT0HHiH o t l  
hoA bum xL goporL , m ó cce  n.iH c y g o x o g iio ii pkKH.

1 1 .  K aK aa CpegHHfl , BL geCflTHAtTHeń CJIOJKHOCTH, 
R tH a n a  p o * b , OBecL, rp eu y , K ononaio, CBeKAOBHRy, a c h l  h 
nponiH npoHBBegenia.

1 2 . IlMllIOTCa JIH BÓ.1H3H KaKie-AHÓO 3aB0gbI H.IH <bafi- 
pHKH.

1 3 . I l ł i t e T c f l  a h  n a  M tcTk xop o m a ro  h .ih  c p e g iia r o  g o -  
CTOHHCTBa r .iun a , hah  H3BecTb, necOKL u ah  KaMeiib.

1 4 . KaKoft npeuMymecTBCHHo M aTepia.iL  yn o T p e6 .ia eT -  
c a  g .ia  HOCTpOflKH aom obl .

1 5 . K a K a a  ipbHa cTpoeBOSiy A kcy.
1 6 . K aK aa R kiia jK e.ikay mTaóHOMy, no .iocnoM y h  n p o -

ueM y.
1 7 . H e  HM keTca a h , hah n e  n p egB H gnT ca  a h  kbk hxl  

npenaTCTBlft co  cTopoHbi npaBBTeAbCTBa hah naCTHMXL 
AHRL Ha noceA eH ie b l  HMkHin HitocTpaHqeBL.

T oabko no no.iyH enin  3 t h x l  lipegBapHTCAbHbiXL CBkgk- 
H iń , m m  couTeML ceOn B iipaB t e c m y n u m e  b l  neperoBopM  
c l  TpedoBaTeAeML, h BCAfyph BaTtM i. npegLHBHTb eMy n o g -
P06hoCTH yCAOBift pa6OTH0K>IBL 11 KOAOHHCTOBL, T. C. yCAO-
Bia o BpeMeiiH H M kcTt saKAKmenia ko h tpa k to bl , o cp o -  
KaxL H cnoA nenia kohtpaktobl , h np ou .

K oH T opa, npHHHMaa Ha c e ó a  H p a e c m e e H H y w  OTntT- 
CTBCHHOCTb, BL CAyHdt MOTyiRH-XL B03IIHKHyTb HegOJWltuifl 
M eatgy goroB apniiaiom iiM iica cropoHaMH, npHMeTL Taiiaie h

to a b k o  a te .iaeM L  uaBACłb ii3L  no3eM eAbiiofi c o ó c tb c h h o c th  
no.ioM cum eJibnbtn , a  He M cmnamcjibHbiH  Bbirogbi u npHgaTb 
ABUlKOHie H JKH3HK nOHTH MepTBOMy, Bb pyKUXL HaiUHXL 
n a x o g a m e M y c a , KaiiHTaAy.

B  b saK A toaeH ie cuHTaeM L o6a3aiiHOCTi»K) o 6 p x T a n  b h h - 
M anie  S y g y m u x L  H ain u x L  goBkpHTeAofl Ha n p e g A o a te n ie  
n a m e — npiHcKHBiTb /coJionucinoes a p e n d a m o p o es ,  k a k l  n a  
caM yio B biroA H kfluiyio, n o  HaineM y M iitiiiio , cgkAKy a a h  
aeM AeBAagkAbucBL.

3g'fccb o h h  BOBce He 3aT paH 0B aioT b K anuT aA a, h a h  3 a -  
T p a n im a io T L  K an n T aA L  n e c b M i H esn a iH T eA b H h ifi. A o x o g b i 
HXL o n p e g k . ia io T c a  c l  n e p B a ro  r o g a .  y A V iu ie u i e  3 e J ieA b , 
a  CTAAO ShITb H U O B bim eH ie HXL RkllHOCTII A e»H T L  BL BI I- 
r o g a x L  ca.MHXL a p e H g a T o p o B L . B K A m ie iiie  b l  g o ro B o p b i 
CL KOAOHHCTaMH— yCAOB fl O IlO B bim eiliH  UAaTbl n a  IMBkCT-
Hbift npoReHTL, no ucTeueniH nepB»ro cpona, ó m a o  Obi cnpa- 
BegAHBkilrnHMLTpeSoBaiueML coócTBemiHKa h  óe3 oóugnbiML 
gAfl a p eH g aT o p a .

BegeHie xo;iaflCTBa paGomHmaMU-xjirbGonaiuuaMu rp ^
6 y eT L  p a p io n a A b iia ro  3iiaHifl g t . i a ,  BecbM a c-'10'KHa,.l% e ‘> 
KTO n e  3H aeTL, k h k l  hh3ko  e ig e  c t o h t l  y  Ha‘‘'1,/ rHt>K;1HTOBL 

I Ip u  o 6 p au ien iH  k l h a m l  gAfl npiHCKaiiifl <t,1̂ HyCjlOBjfl) 
H 3aBognUK0BL, Mbl lipOCHML npegLflBAflTl> IW' 
n a  KOTopMXL m eA aioTL  h x l  BM3BaTb. „ , a eM aro p a 6 o T -

KoiiTopa noA yqaeT L  sa  K ajfigaro  3a  pa6oqyio
HHKa HAH KOAOHHCTa — TpH lipy CCI! 0X'ł’
flieim iHH y g Ba  T a .ie p a . Dl> n o.ib3y k o h to p b i

IIpH  iip o g a ju li iie.MC.TŁ nocTyna,u 
2 0 « /o  C L  HOAHOft CyMMM. n 0 -pyCCKH H gOAlKHbl

IlHCbMa M oryTL ó b itk  ^ ąeBU Bl  Poccin, a  gga uo-
6 m t i ,  g .p a iiK u p o ea iM , J  en  B_u r x n  ro c y g a p c T B e n H b if l  K p e - 
Ayqenifl oTBkTa upocflM^'^pecoBaTb:

A■ B. J l i ^ A .  A. J l m i x a p T L .

V  ł, uriivecxoe 6wpo esRieeib. B l  m e n  „H am e BpeMfl“ 
W„..T-t!IO VT° HagHflX b OTKpIJAa1 b BL KiCBfc OaHKHpCKafl 

kohtoo* Coaomoha PaoHHOBiDia. Kpo.Mt Toro b l  to m l żkc 
ropogf rPa4,b KopBHii-Ł-KpacmicRifl sanAaTHAL rHAbgiio h
nTKDblAL KOMMCp'ieCKOe Olopo, KOHTOpy KOMMHCIOHCPCTBa H” * i“*'' ^*wpv;iiurmuj liuuiuui u imiiiiu UI *̂x n i n XI Ta u i n *• .

BCU oaBHCHiRifl OTL neH Mtpbi KL noBkpnk HOKa:ianifl :ie.M- K °MMepqecKoe 6 iopo-opranH 3npo-
AeBAagtAiReBL; h x o th  6m 9Toro poga gkńcTBifl en h o -  b o b o  no oopa.igy iioaoohm xl 3arpannqnbixL yqpe*geiiin , 
toabko aaMegAUAH ycritx L  e« onepaniil (a c tb ao  óbiri. y - ; »to Maaafl OHp*a  b l  aomU coAHgHaro Kynna. T ak h m l y- 
MeiibinuAH 6bi h Bbirogbi), no u iim iu v ju iu  Gm n cobc*m''- ; qpoKgcniflML rpa<Pa KpacaHCKaro możkho iipegcKaaaTi. ooab-

npBKpdTQTL npeflnpi.T ie , o»a^ " 1  “ I S " ' '  oCp"T" T‘ S T . *
CAkgiiee, h He oO p atu tl cBoero n o e p e d a w e e m e a  Brb nt 
CTyio cncKynnidK). Haiu,b

OcMompumejibHocmb, K pam im  ocniopoa/cHoemb

AeB1,3'b- ,,-rflnecbi nepecegeii-
HHTepecbi 3eMAeBAag'fi.iM(CBL h uht P ( 0AIIHaK0B0 3a_

R6BL CygyTL gAfl HaCL OgHHaKOBO go  po* *

BHiiMaiue U n a  KHuauiyio ToproBAio, KOTopaa b l  KieB*^ ^  
npuMOML ananoHin caoba, BOBce hc cymecTByeTL. .K0J1Ł.  
TOprOBAR, qT0 BL KieBk HaXOgflTCH AB® •iaBB1“ f , 0jie3 HbIXL, 
KllMU COTHflMH KHlirL, 03L KOUXL lIOAOBHlia jyffcI
a  noAe3iibifl, npogaioTcfl no 6acHOCAOBHMM TOproajM B;e 
TOBOpHML o AaBKaxL c l  pyccKHM 1 KMBI„a3BaTa, h cym e- 

cAyjRHBATb Hauiero7cHAeHHaro "e^eBAagkAbueB-i n 1 H1‘OCTpaiiHMMH KiiHraMH y H a c o c i i a 6 * e m i M X L
B otl  noueMy mm hpochm3’ Totl ir ir rn  v f  a  iCTByeTL m eero  iipeKiiaciiMXL M , np0H3BeAeHiflMH

 npll  , , HAb> Ty i BCtMU COBpeMeHIlblMH SaMtUaTCAbm*
n o M k ig u R H ,! AH TepaTypbi. —

ecAH nyaHO, h yMOAaeML UXL ^
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mHMII Bt/lOMCTBaMH, OÓ'b HSlflTiU OTT. paSCiMOTptllifl iąeil- 
cypofl n34aHiii p aa n u x i. yueHhixi, oGmecTBi, u niCTO-cne- 
Hia.ibiibixT) a TexHiiuecKiix'b, n aaKjiiouenie uxrb npeftCTa- 
b h t ł  E r o  IIMilEPATOrCKOMy BEAHMECTBy.

IV. IIpeAOCTaBUTL ynpaBJiaiomeMy jniiiHCTepcTBOjn. n a -  
poAHaro npocB*meHia cocT aB un ho OTJiaraTe.itHo kommu- 
ciio, AJia nepecMOTpa, HSMtHema a A onoanenia nocTaiioB- 
a e H iń  n o  A *jiaM 'Ł K H H ro n e a a T a n ia  *), ct> T t i n . ,  u t o G t .  a a -  
K.iioHeHia MHHHCTepoTBa, no coraaiucHiio co I I  otaL .ich  eMrj> 
CoGcTBeHHOń Ero IIM.nEPATOPCKArO BEJLHHECTBA 
Kamieaapin. npeACTaB.iH.iHei> na BfclCOHAHIIIEE bc3-  
3p tH ie ,  ycTaHOBjienHŁiM T) nopaA K O M 'i..

O d o n y m e m u  06m a m ę n m a z o  Ojih upecm bA us p a se e p c tn a -  
łii/ł  y zo ó iii  paurbc y c m a H o e n e u n a zo  eo noA O O K euiaxs d e y x -  
m m n m o  cpoica. B 'b  p aap -fcm en ie  B o a G y ^A c iiH b ix ’b n o  c e j i y  
n p e A M e iy  B o n p o c o m ,,  1  MapTa, B u c o u a i m i e  noB C Jitm o c o -  
o G i u b t ł  ry óepH C K H M ij n o  KpecTLfliicKHM B A ^ a a s r b  n p a c y T -  
CTBia.\n>: 1 )  H °  T tM 'h  n .v it.iiia .\n ., rA t., n p n  c o c T a n a e u iu  
y c T a R H b ix a . r p a M o n . ,  ne n o e a t .A y e r b  MewAy noM tnuH K aM ti 
H K pecT t.aH a.M n A oG poK O .n.iiaro  c o r a a m e n i a ,  no .M tip iiK T . m o- 
a i e T i . ,  ne3aBHCBM 0 om > o o H a u e i t ia  bo. y c ia B H o ń  r p a m o T t  
n e p B O H a n a a tn a r o  OTBOAa K p e c T b a n c K a ro  H a A ^ a a ,  3aa- 
b h t b  bt> r p a x io T t  T p eS o B aH ie  oGt> o G a s a T e a tn o M i.  a a h  x p e -  
CTLatn> O K onaaT eabH O M i. p a s n e p c T a m u  y ro A if t, u  u p eA C T a- 
BHTb, B'b B iiA 't o c o G a ro  n p a a o a ie H if l  k 'h  r p a u o r b ,  ca& ib iń  
npooK TTi p a 3 B e p c T a H ia . 2 )  Ecau, n p n  p a 3 C M 0 T p tn iH  n o -  
A oGHbix'h rp aM O T ij, ne n o T p c G y e T c a , A-Ifl yGtasAenia Bri. 
npaB iiabH O C TH  n . o eK T a p a 3B e p c T a H ia , ocoG bi.k t, MOJKOBbiXTj 
A tn c T B iń ,  a H a p a s G o p a . B O sm iK aro m n x T i 110 c e m y  nppąMeTy 
c n o p o B i.  Jie iR A y  K p e c T i.a n a M ii n  liO M tm uK aM H — M H oro n p e -  
MenH, t o  M npoB oft nocpeA H H  .a. .MO/KeT'b ,1,3t l  ycT aH O B Jien - 
H bift xoatj u npeAnoaoateHiro o p a 3 B c p c T a n iu  yroAiń, ne
ocTananaBBaa OAHaiw iin yTBepffiAeHia, hh npHBeAenia B'b
A tn cT B ie  ycT aniion rpaMOTM, u  c,i,f>.ianri> n a  caM ofl rpaMOTB 
oroB opK y, u t o  npeA noaoaveH ie o  pa3B epcTaH iH , B b  c a y n a i;

yTBcpatAenia onaro , m o ;k c tt>  6 l i t l  npinieAeHO B'b ncnoane- 
nie He p a n ic , KaKb no HCTeueiiiii ycTanoBaeiiHaro A»yx- 
a trn n v o , co gun oGnapoftOBanla noaoaicnin  19 ^ csp a aa , 
cpona. 3) E c a n a io  ncMCAaennoe pascMOTptiiic npnaoaien- 
n a ro  Kb ycTABiiofi rpaMOTl. npoeiiTa npnnyAUToaLiiaro pa3- 
BepcTania GyACTb npn3naH0 m hpobm m i>  nocpeAHHKOMb ne- 
yAOOHM.M-b, to  oirb, yTnep*Aaa rpaMOTy, A oa*enrb c,i/fe.iau 
oroBopny, h t o  pascMOTptnie npeAiioaoa;cnia o paanepcTa- 
nin yroAiń oTaaraeTca Af> ncTenenia AByxjil/rnaro, co a h h  
oGnapoAOBaHia noaoaseiiifl, cpoKa. 4) BxitcTfi c b  paacMOT- 
ptn ieM b, yTBep;KAeHieMb ii npiiBeAcureaib Bb ncnoanem e 
TpeCoBanin noaitmuKOBb oGb o0a3aTeaLiioaib BbiKynt Kpe- 
CTbanaMU n x b  naA'fc-ia, AO-iatno 6 h t b  p i 3c m aipnBaeMo, 
yTBepaiAaeaio n npuBOAWMO Bb ncnoanenie npHnyAUTeJlLHOe 
pa3BepcTanie yroAift, ec^iH oho saaB.ieno co cToponti no- 
MtmHKa.

—  B b  Bociipeceii&e, B e n e p o M b , ll/ 2S M apxa, cKOiinajica 
rocyA apcTBennbin K anpaepb , rpa<Pb H ecceatpoA C j bocłmh- 
A eca™  oAiioro roAa o r b  poaiAeHia.

ściwemi władzami względem wyłączenia od rozpatrywania 
przez cenzurę pism różnych towarzystw uczonych, oraz 
czysto specjalnych i technicznych, i wnioski ich przedsta
wić JEGO CESARSKIEJ MOŚCI.

IX. Upoważnić zarządzającego ministerstwem oświe
cenia narodowego ku niezwłocznemu utworzeniu kommisji 
do przejrzenia, zmienienia i uzupełnienia ustawy wzglę
dem druku *), z zastrzeżeniem, ażaby po skomunikowaniu 
się z II wydziałem własnej JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
kancellarji, wnioski ministerjum przedstawiane były na 

,'ższą uwagę, porządkiem ustanowionym.

* )  K o M M H c i a  c i n  y u p e a R ^ e n a ,  n o y b  n p e a c t . A a T e . i t . c T R O M T .  c r a T C b -  

c c K p e T a p n ,  m a s a  O S o J t e n c K a r o ,  H 3 i ,  r r .  ' I J i c i i o b ' ! . :  T a i l  t i a 

r o  c o H t . T i n i K a  H  o  3 ,  a K a ^ e M H K a  B e c e a o s c i a r o ,  ą T . i i c t k u t k . i i . -  

n a r o  C T a T c s a r o  c o n t T H H K a  B o p o H O B a  i i  n p o » e c c o p a  A H  ą  p  e -  

e  B  c k  a  r  u .  I I p e ^ c ' L . t a T e . i K i  n p e ^ o c T a n . i e i r o  u p a i m  n p t i r j i a m a T Ł  k i  

y n a c T i i o  B ' b  a a H t i T i H x a ,  K o M s i w c i H  r r .  a i i T e p a T o p o B ' b  w  p e ^ a K T O p o B T ,  

n e p i o Ą H H e c s H s i ,  n a d a n i u .  B o n p o c u ,  n o  K o t n i i  n p i u n a i i o  Ó y  | r r -L  n o -  

J i e a n b i u b  . u t a r i ,  i i o a p o ó i i o  p a 3 U w H  >1 n t > n i ; E  r r .  n n c a T e j i e w ,  6  y  ą  y  t  b  

u p e j i J t a r a T i c H  n a  o S c y a t f l e H i e  b i  a y p n a J t a x b .

B n .ien cK o e  ry ó e p n c K o e  n o  K pecT tancK H M b A k ia  Mb 
npncyTCTBie a o b o a h t ' J ,  a o  C R tA tuha r r .  iio.M t,iniu;ot!b, h t o  
0 Ka3a B m if tc n  B b  y t 3A H bixb  Ku3 H a H e n c T B a x b  neA O C T aT oub  
G .iatiK otn. ycTaBHW Xb rpa.MOTb y cT paH en 'i, b w c m a k o i o  a o -  
CTaTouH aro n n c .ia  9K 3eM nanpoB b TaKOBbixb.

Bb BnjieHCKoe ry G e p n i Koe 110 K pecTbancK iiM b A tu a r n ,  
npncyTC TB ie n e t-b iia  uaCTO n o c r y n a i o T b  0T'b r r .  rioM kum - 
KObb u K pecT bflnb  n p o m e n ia  no  TaKHMb npegM C T aM b, ko - 
Topbie it.in  oKOH'iaTe.u.HO M o ry T b  G b itb  p a sp tn ia e M B i ii.ia- 
CTLH) nOCpCAHHKOBb II SIUpOBblXT, CbtSAO Bb, HJ1H, AJl fl P * “ 
m e n ia  u p n c y rc T B ie M b , T peG yioTb A o c T ae jien ia  G .t it* a u -  
niHXb cBkAtiHin n  saK u to u e n ia  nocpeAHHKOBb, n  noTOMy o- 
GbiKHOBenno npenpoB oaiA aiO Tca Kb n u M b .

Bo naGiaiaHie imjinmHefl nepenncitu n noxepn BpeMenn, 
n p o H c x o A flip e n  O Tb n e c o G a io A e n ia  ycT aH O B JieH H aro A-ifl 110 
A a u n  n p o m e H in  n o p a A K a , ry ó ep H C K o e  n p n cy T C T B ie  c w a -  
e T b  H y a u ib iM b  oG b aB iiT i., ii t o  npomeHia, K O T o p u a  ne i io a -  
j ie jR a m e  n o c T y n a i b  B b  o n o e ,  m hm o M n p o s b ix b  n o c p e A IIl,~ 
KOBb H MIipOBW Xb C b ’t 3AOBb, nO npeA M C T aM b, imAACTKa- 
igH M b p a 3 6 n p aT e jib C T B y  c n x b  n o c a k A im x 'i , ,  GyAJ’T 'o C0 3 -  
B p a in a e M b i npocH T eJiH M b G e a b  BCHKaro n p o H 3BOACTBa.

"  i

„O pozwoleniu obowiązującego dla włościan rozgra
niczenia ucząstków wcześniej od ustanowionego w usta
wach terminego dwuletniego.“ Na rozwiązanie uczynio
nych w tym przedmiocie pytań, 1-go marca, Najwyżej 
rozkazano udzielić gubernjalnym do spraw włościańskich 
urzędom: 1) W  tych majątkach, gdzie przy składaniu 
listów nadawczych, nie nastąpi pomiędzy obywatelami i 
włościanami dobrowolna ugoda, obywatel może, niezależ
nie od oznaczenia w liście nadawczym początkowego wy
znaczenia nadziału włościańskiego, oświadczyć w liście 
żądanie obowiązującego dla włościan ostatecznego rozgra
niczenia ucząstków, i przedstawić, w kształcie osóbnego 
załączenia do listu nadawczego, sam projekt rozgraniczenia. 
2) Jeżeli przy rozpatrzeniu takich listów nadawczych, nie bę
dzie potrzeba, dla przekonania że projekt rozgraniczenia na
leżycie jest zrobiony, osóbnych czynności mierniczych, a na 
roztrząśnienie wynikających w tym przedmiocie sporów mię
dzy włościanami i obywatelami dość jest czasu, tedy pośre
dnik pojednawczy może także nadać tok przepisany projek
towi o rozgraniczeniu ucząstków, nie wstrzymując wszakże 
ani utwierdzenia, ani przyprowadzenia do skutku listu 
nadawczego, i na samym liście napisawszy, że projekt 
względem rozgraniczenia, w7 razie utwierdzenia go, może

być przyprowadzony do skutku nie pierwiej, aż dopiero 
po upłynieniu postanowionego dwuletniego terminu od dnia 
ogłoszenia ustaw7 19-go lutego. 3) Jeżeli zaś niezwlóczne 
rozpatrzenie załączonego do listu nadawczego projektu 
rozgraniczenia przymusowego uznane będzie przez pośre
dnika pojednawczego za niedogodne, tedy przy utwier
dzaniu listu nadawczego powinien wymienić, że rozpa
trzenie projektu rozgraniczenia ucząstków odkłada się do 
upłynienia dwuletniego od daty ogłoszenia ustaw termi
nu. 4) W raz z rozpatrzeniem, utwierdzeniem i przypro
wadzeniem do skutku żądań obywateli o obowiązującym 
wykupie przez włościan ich udziału, powinno być rozpa
trywane, utwierdzane i przyprowadzane do skutku przy
musowa rozgraniczanie ucząstków7, skoro to zażądane 
zostało przez obywatela.

W niedzielę wieczorem, dnia l i /as marca, umarł k an 
clerz państwa, hrabia Nesselrode, mając wieku lat 81.

*) Kommisja ta  została zawiązana, pod prezydencją sekretarza 
stanu księcia O b o l e ń s k i e g o ,  z członków: radcy tajnego C e e, 
akadem ika W i e s i o ł o w s k i e g o ,  rzeczywistego radcy stano 
W o r o n  o w a i professora A n d r e j e w s k i e g u .  Prezydentowi 
zostawiono prawo zapraszania do uczestnictw a w pracach kommisji 
literatów  i redaktorów  pism czasowych. Pytania, uznana za po
trzebujące wyświecenia opinji au torów , b ę d ą  p o d a w a n e  d o  
r o z w a g i  w d z i e n n i k a c h .

W ileński urząd gubernjalny do spraw włościańskich 
podaje do wiadomości pp. obywateli, że zdarzony w pod- 
skarbstwach powiatowych brak blankietów listów nadaw
czych, przez wysłanie dostatecznej ilości egzemplarzy 
tych blankietów został uchylony.

W  W ileńskim urzędzie gubernjalnym do spraw wło
ściańskich bardzo często otrzymywane są od pp. obywateli 
i włościan prośby w takich przedmiotach, które albo osta
tecznie przez władzę pośredników i urządów zjazdowych 
mogą być załatwione, albo dla rozstrzygnienia przez urząd 
gubernjalny, potrzebują przysłania wiadomości najbliż
szych i zdania pośredników, do których też zazwyczaj są 
przesyłane.

Dla uniknienia zbytecznej korrespondencji i straty cza
su, z powodu nie zachowywania ustanówionego do poda
wania próśb porządku wynikającej, urząd gubernjalny, 
uznaje za rzecz potrzebną ogłosić, że prośby nie właściwą 
koleją w nim-otrzymane, z pominięciem pośredników po
jednawczych i urzędów zjazdowych, w przedmiotach do 
roztrząsania właśnie przez tych ostatnich należących, 
bez żadnego skutku podającym będą zwracane.
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M A KSYM ILJANA W EK ESZC ZY Ń SK IEG O .

Byłam  naocznyąi świadkiem ostatnich chwil i s t 
n ien ia  Polski i w ysileń  nadludzkich jej prawdziwych 
synów, opowiem je  wam  przeto o ile potrafię. Ale 
wprzód pozwólcie, bym wspomniała o zdarzeniu, w któ- 
re'm byłam  bliższą śm ierci j a k  życia, a ocalenie swe 
winnam  S tan is ław o w i A ugustowi.

W  d n iu  24  czerw ca, w którym  kościoł nasz ob
chodzi S-go Jana Chrzciciela , m łodzież  W arszaw ska  
płc i obojej zabawia się puszczaniem  z m ostu  na W i 
s łę  wianków upstrzonych różnokolorowemi woskowe- 
m i świeczkam i,*  które pozapalane tworzą wieczorem 
przeeudowną ruchom ą illum inację; obrzędowi tow a
rzyszą rozmaite śpiewy zastosowane do okoliczności.
Oto są z nich n iek tóre :

CHÓR CHŁOPCÓW.
Płyń wianeczku, płyń w tę stronę,
Z której ja dostanę żonę,
Powiedz, że w obecną chwilę,
Czekam na nią tutaj mile.

CHÓR D Z IE W C Z Ą T.
Płyń równlariko, płyń kochana,
Do przyszłego mego pana,
Powiedz, że go kocham szczerze,
I  czekam tu  na wieczerzę.

Gdy w iank i dwojga młodych osób, chłopca i dziew
czyny, zejdą się razem , to oznacza, że ich w esele  nie
zawodnie w  tym  roku nastąpi; gdy zaś wpadłszy w wir 
rzeki utonie, ani myśleć o ślubie do nowego la ta  i
wtedy żałosnym  nucą tonem:

DZIEWCZĘTA.
O biednaż ja  biedna Kasia!
Nie ujrzę już mego Jasia.
Święty Kupało, przemień swą groźbę,
Zanoszę do cię pokorną prośbę. .

CHŁOPCY.
Jeszcze mi chłopcem pozostać trzeba,
Święty Kupało tak wskazał z nieba.
Zlituj się Janie! pokornie proszę,
Tej biedy bowiem tak długo niezniosę.

Takie piosnki śp iew ają  dzieci W arszaw y , w u ro
c z y s t o ś ć  s-go Jana, baw ią się ochoczo i b iegają  po 
nad b rzeg iem  królowej rzek  p o ls k ic h ,w spaniałej  W is ły .

Otoż' lego wieczora, jene ra łow a  pojechała do W i
lanowa, u lubionej siedziby mężnego króla naszego J a 
na I I I -g o ,  r a z e m  Z panną Heleną," ja  zaś udawszy, że 
mocno c ierpię  Iia m jgrenę, pozostałam w domu; ale zu
pełnie co innego bv o mi w głowie, nie migrena!
W szystk ie  służące Pa ,u  KI* zewslliój, lubiące mnie ty l 
ko jedną  w c a ł jm  dom u dla gpzeczUeg0 z „ jm j 0bcj .  
śc ia  się, a osobliw ie iż by łam  ich opiekunką i o- 
h roną  od wybuchów g n iew u  Pa a i ’7~w ybiera ły  się 
na most, zapraszając  mię na wspólniczkę swój uczty, 
na którą  nab ra ły  rozm aitych  c ias teczek , eukierbów i 
kon f i tu r .

Około godziny siódmej w ieczorem  j ll*_byłystny 
na m ie jscu ,— moje w spółtowarzyszki rozbieg ły  się 
z  w iankam i, a j a ,  stojąc na moście, z a p a t r z y ł a m  się 
na  nich j a k  się czepiały po łyżw ach m o sto w y c h , nu 
cąc  swroje śpiewy. Jedna z nich upuszcza ch u stk ę  
wielką je d w ab n ę ,  k tórą  miała na sobie, w wodę. W szy^ 
s tkie inne, ch cąc  j ą  wydobyć, chw ytają  z a  haki 
będące przy łyżwach, zaczynają  szukać po dnie i za 
czepiwszy za coś krzyczą:

—  Pomóżcie nam kto W Boga wierzy, Co£ nadzw y
czajnie ciężkiego ciągniemy z wody!

Rzuciło się wszystko co było tylko na s ta tkach  
do pomocy, ja  się przechylam przez poręcze, chcąc j 
zobaczyć coby to było t a k i e g o ,  i spostrzegam  na powierzeń- , r e w o l u c j a  PO LSK A 1794-go noxu. K o ś c iu s z k o  NACZELNIK

j w zdrygam  się ca ła , tracę  równowagę i padam  na 
wznak do W is ły .  W n e t  bystre  je j  i mętne nurty  
niosą sw ą  ofiarę z szybkością niewypowiedzianą; prze- 

! rażone kobiety z krzykiem biegając po brzegu, w oła
j ą  z całych s i ł  o ratunek, t łum  ludu zaczyna się zbie
gać, wszczyna się ha łas  i zamieszanie ja k  zwykle 
w  takim  razie, a j a  tym  czasem ju ż  na środku rzeki, 
zalana fa lą  tracę zupełnie przytomność.

W łaśn ie  w tej chwili król z księciem Adamem 
C zartoryskim  i kilku m agnatam i przechadzając się 
swoim zwyczajem po g a le r j i ,  spos trzeg ł nadzwyczaj
ne zbiegowisko ludu i zapytał ciekawością zdjęty:

—  Go to wszystko znaczy?
—  Panienka ja k a ś  u tonęła  w W iśle ,  a taka piękna 

i m łodziutka, że aż ża l— wyrzekł któś z gminu...
— Sto ta la rów  tem u, kto mi j ą  wydobędziela dwieście j e 

żeli do życia przywróconą będzie!— zaw oła ł Poniatowski.
N a te słow a, jak  na skinienie laski czarnoksięz- 

kiej, w mgnieniu oka cztery łódki odbiło od brzegu 
a sześciu s i l n y ch  ry b a k ó w  wpław się n u c i ł o ,  szuka
j ą c  pilnie z biegiem wody; a mnie tym  czasem, W i
sła  jakby niepotrzebny ciężar w yrzuciła  na brzeg bez 
zmysłów, o kilka staj od mostu na zakręcie rzeki; 
tam  znaleziono mię ju ż  prawie m a r tw ą  zupełnie. Ale 
na moje szczęście w net się tam  i król z jaw ił,  kazawszy 
bowiem podać sobie wierzchowca, z księciem A d a
mem, w assystencji ad ju tan ta  i ch iru rga  nadwornego, 
p rzy lec ia ł  czw ałem  na miejsce wypadku. Rzucił on 
swoje złocone pałace, dla ra tow ania  jedne j  niezna
jo m e j ,  gdyż n iew iedział bynajmniej o tem, że to by
ł a  taz sama, której p rzyrzekł zająć  się losem!

' W szelkie środki t rzeźw ienia  okazały się bezsku- 
tecznenii, po kwadransie darem nych s ta rań  oznajmio
no królowi, że n iem a żadnej nadziei, i już  n iezaw o
dnie u m ar łam , chociaż ciało było jeszcze cieple.

—■ Krwi waćpan niepuszczałeś? spy ta ł  Poniatowski 
ch iru rga .

—  Nie, na j jaśn ie jszy  panie!— odrzekł zmieszany.
—  Jakże można być tak  nieuważnym, kiedy tu  

chodzi o życie człowieka!— zaraz m i puścić z ręk i.
N atychm iast spełniono ten rozkaz. Giął Ęskulap 

w żyłę, krew uje poszła.
— • Tnij w drugą  rękę!— zaw ołał król.

I tym  razem  krew  się n iepokaza ła— i nogi także 
pokaleczono mi lancetem , a le  napróżno— wszyscy opuścili 
ręce. W tej chwili, nadbiega pani A xt, zanosząc 
się od płaczu. Spostrzegłszy  j ą  Poniatowski zalaną 
łzam i:  ’„ ju ż  po niej!“  rzek ł  i kazaw szy  zajść m ie j
skiej karecie, m a r tw ą  ju ż  zupełnie  zaleca odwieźć
ch iru rgow i do domu. T am  złożono mię w  łóżku, a
gdy i doktor jenera łow ej w yrzek ł  stanowczo , ,u m a r-  
ł a “  zaczęto się przygotowywać do pogrzebu.

Około północy, gdy lam pa przypadkiem z a g a s ła ,  
pani A x t będąca przy mnie w yszła  zaw ołać  by poda
no św iatło . Dwie służące, spłakane, spały ja k  zabite. 
W raca  ochm istrzyni,  czuje po ciemku, że stąpa po czemś 
wilgotnem, po chwili gdy wniesiono świece widzi 
s trugę  k rw i od mego łóżka aż do progu drzwi, n a 
robiła  krzyku, przybiegła będąca już  od godziny w do
mu jene ra ło w a ,  rzucono się do mnie, poczuto słabe 
hicie se rca ,  ponowiono środki, które się zwykle w po
dobnych używ ają razach, trzeźwiono solami i po tein 
Wszystkie przyszłam  do siebie. Byłam między życiem 
a , s®iefcią całe  siedm tygodni, nareszcie zaczęłam przy-

 ̂ Vi Powol i  do s i ł ,  od zy sk a ła m  zdrowie ,  pozosta ła  
ty lko od iz; • ,i •J . . leJ pory pamiątka, w zrygam e się w  czasie
zasypiania, które i teraz  we mnie często spostrzegacie.

7 i- Pr?' ł stępuję  do opowiadania ostatnich wy
si l i l i  o a iow, vv obronie swojej wolności i kraju. 
Stabą  Jc’St wymowa niuj a) j)ym t0 sk re ś l i ła  godnie, 
jed n ak  wszelkich starań  do spełnienia tego użyję.

VI.

nię wody w ypływ ające  ciało  top ie lca  w pól zjedzio- 
nego przez ryby , z ogrom nym  kam ieniem  uwiązanym 
do szyi, i okrytego szm atam i szarego  żołnierskiego 
płaszcza. P rzerażona tym  niespodziewanym widokiem,

W  krotce po w y je idz ie  króla z W arszawy n a s tą 
pił trzec i i ostatni podz ia ł  Polski. Ale nim mówić 
zacznę, powiem jeszcze  słów  kilka o czasach poprze
dzających ten wyjazd i  ową ka tastrofę .

i Po dwakroć już  sąsiednie Polski m ocarstw a, Ros- 
, sja, A u s t r ja  i P ru sy ,  uznały  za niezbędną dla siebie 
potrzebę, uszczuplić naszą krainę w je j  rozległości;

. najżyżniejsze prowincje tej sp iżarn i Europejskiej zo
s taw ały  ju ż  pod obcem panowaniem; gdy tym  czasem 
w W arszaw ie ,  zajętej przez Rossjan, j e n e r a ł  Ig iel-  
sztrom, z ośmdziesięciotysiącznym korpusem wyboro
wej gw ard ji ,  s tanow iącym  garn izon  stolicy, doświad
czał złowrogiej cichości, jak  to zwykle przed burzą  
się dzieje.

Jednego r a z u , jak  dziś pamiętam w wielki 
czw artek  -17-go kwietnia 1794 -g o  roku, koło go 
dziny 10-te j  z rana  jene ra łow a  w tow arzystw ie  pan
ny H eleny i mojem, w ybiera ła  się na ro z rzew n ia 
j ą c ą  sw ą wspaniałością i ew angeliczną pokorą, cere-  
monję umywania nóg dw unastu  ubogim starcom, któ
rą zwykle sp e łn ia ł  w katedrze ś-go Jana b ra t  kró
lewski,  książę prym as Ignacy Poniatowski, kiedy nie
spodziewanie huk  z działa stojącego od kilku tygodni 
na ul icy  nas i e j ,  około  źródeł królewskich, w s t rz ą s ł  
całym  domem. Brzęk szyb w yla tu jących  z okien na 
bruk w  skutek tego w ystrza łu ,  p rze raz i ł  nas  i nape ł
n ił niewypowiedzianą trw ogą, je n e ra ło w a  krzyknęła 
przeraźliwie i padła bez zmysłów, my również s t r a 
ciłyśm y przytomność, biegając tylko z kąta w kąt i 
za łam ując  ręce. H a ła s ,  zamieszanie okropne n a s tą 
piły  po tym  w ystrza le , a przerażenie się zwiększało, 
gdy się dało słyszeć bicie na t rw ogę  w  bębny po 
wszystkich ulicach i odwachach. Policja zaraz roze
s ła ła  swoich pachołków; a ci biegali od pałacu  do 
pałacu , od kamienicy do kamienicy, by dla własnej 
ochrony i bezpieczeństwa, zatarasowywano na g łucho 
d rzw i i okna. Tenten t galopujących koni dat się 
słyszeć w różnych kierunkach, krzyki pospólstwa co
raz  w zras ta ły ,  szczęk oręża zagłuszał tak , że n iem o
żna było s łyszeć  mówiących w jednym  pokoju, i j ę 
ki nierzadko napełniały  powietrze; można było sądzić, 
że nastąpił koniec św iata . Jeden w reszcie  z f ro tc -  
rów  dworskich wpadł do pokoju, w k tórym , przyszedł
szy nieco do siebie, zajęte byłyśm y trzeźw ieniem  
pani Byszewskiej, i oznajmił, że ów w ystrza ł był h a 
s łe m  ogólnego powstania narodawego, a c a ła  w rzaw a 
i zam ieszanie  skutkiem  wybuchnięcia onego.

Z aniosłyśm y omdlałą panią Byszcwskę na łóżko, a 
że o wyszukaniu w lej chwili doktora myśleć naw et nie
można było, poleciwszy zatein pani Axt, aby użyła 
całej swej znajomości sztuki lekarskie j ,  dla p rzy w ró 
cenia jenera łow ej do zmysłów , obiedwie, j a  i pan
n a  Helena, wyszłyśmy na balkon, nie wyobrażając na- 
w c t sobie, że się narażam y na oczywiste niebespie- 
czeństw o— taka nas traw iła  ciekawość, żeby się bliżej 
p rzypatrzeć wszystkiemu.

N ie jestem  w stanie opowiedzieć wam wszystkich 
szczegółów tych okropności, których byłyśmy tam św iad 
kami. Pospólstwo rozjuszone zabijaniem  po kw ate
rach  swoich postojalców, wylało się na wszystkie 
s w a w o le . . Widzieć można było t łumy wlekące za 
sobą beczki z wódką zrabowane po szynkach i 
pląsające około nich, i b iada tem u, k tóry  spotkany 
przez nich nicodpowiedział na ich wezwanie, ,iz k tó 
rej je s te ś  partj i ,  królewskiej czy p a t ry o to w ? 1 gdyz 
zaraz siekiera lub pałasz obalały go na ziemię- Naj- 
p ierw si dygnitarze państwa zostali zelżywie aresz to 
w ani, napr/.ód zaś odbito a rsen a ł  i broń mieszkańcom 
rozdano. N ie traeąc  potem ani chwili czasu, napadnię
to na pałac zajmowany przez głównodowodzącego s i
łą  zbrojną rossyjską, i zrabowano go do szczętu, ale 
j e n e ra ła  ju ż  tam  nieznaleziono. Ach! wielez to krwi 
przelano w tym  rabunku! Na w łasne  oczy widziałam, 
jak  jeden  wyrostek miejski,  schwyciwszy pakę z wo- 
skowemi świecami, wyrzuconą przez okno z domu Jgiel-  
sztrom a, unosił j ą  skwapliwie ku mieszkaniu, gdy przez 
drugiego z swoich wpółtowarzyszów znienacka ugodzo
ny pałaszem w głowę, padł nurzając się we krwi, za
bójca zaś schwyciwszy zdobycz zbryzgauą k rw ią  swie 
żą, poszedł dalej, ale  zaledwie ujść zdoła i a 
kroków, dosta ł  toporem po karku, świece rozlecia y się 
na wszystkie strony , zaczęto j e  rozchw ytyw ać, I kil

kunastu jeszcze w tej bójce p rzyp łaciło  życiem . K a
napy, krzesła, s to ły  i szafy leciały  z okie n wyższych 
p ią tr  na głowy tłum u, którego nikt niebyt w stanie  
poskromić.

W  kilka dni po wybuchnieniu re w o lu c j i ,  padli
ofiarą  rozbestwionego pospólstwa m arsza łek  państwa, 
dwaj hetm ani, koronny i litewski, oraz jeden z bi
skupów. Niewym ieniam  tu ta j  ich nazwisk, gdyż chcia
łabym  raczej,  ażeby i z k a r ty  h is torji  były w ym a- 
zanemi, tem bardziej, że być może i niewinnie zg i
nęli, bo czyż jeden  m am y tego przykład w zaburze
niach wewnętrznych krajowych? W spom nę tu  tylko
0 tem, czego w  przeciągu półwieku zapomnieć nie by
łam  w stanie.

W  m gnien iu  oka wzniesionych zostało kilka szu 
bienic przed ratuszem  Starego Miasta, dziś ju ż  nie 
is tn iejącym . M arszałek pierw szy  poddał szyję pod 
stryczek. Widzę, jakby  się dzisiaj to działo, szano
wnego s ta rca ,  ubranego w czarny aksam itny  ka f ta 
n ik ,— oprawcy albowiem nie pozwolili mu się p rzy
zwoicie ubrać, mówiąc:' „na  szubienicę nie potrze
bne s t ro je ,“ — w żółtych łosiow ych spodniach, s to jące
go na drabinie a mającego jeszcze nadzieję o c a le 
nia się przez wymowę, której św ietne nieraz daw ał 
dowody w czasie swego urzędowania. Donośnym g ło 
sem, nieustraszony, s tojąc na szczeblach, zawołał:

—  Narodzie! zawsze s ław ny , szlachetny zawsze! 
czyli-/, nie znajdę w sercu  twojem tyle dla siebie Iito-

| ści, j a ,  który przez ciąg kil. . .  Niepozwolono m u dokoń- 
j czyć, szczęk oręża i huk bębnów zagłuszył mówcę, a 
j on z pewnym rodzajem  osłupienia, które wielu m ic-  

n i ło  być obojętnością, poddał się konieczności, której nic 
| m ógł uniknąć, dobył złotej tabak iery  kameryzowanej 

b rylantam i, pochodzącej z da ru  cesarza  austryjackiego, 
zażył z niej tabaki, a oddając s to jącem u wyżej opraw 
cy, w żółtym kaftanie, rzek ł  do niego łaskaw ym  to
nem:

—  W eź to na  pamiątkę! Krew moja niech na
cieb ie nie spada, proszę cię tylko, niech s ię  nie m ę 
czę d łu go .

Zaledwie zdołał to wymówić, już  było po nim..
Dwaj Hetm ani, co n ieraz  na polu bitwy śm ia ło  

jw  oczy śmierci zaglądali, niesieni przez pijaną h a 
ła s t rę  w krzesłach , wśród poszturchiwań, krzyków i 
obelg, których im nieszczędzono, be.zprzytomni skoń
czyli życie; wątpię nawet, aby wiedzieli co się z ni
mi działo, a byli tacy  co i to im  za występek po
czytali, p rzyp isu jąc  tę ich n ieprzytomność tchórzo
stwu.

Biskupa gdy wyprowadzono z prochowni, około Ber
nardyńskiego kościoła, wyszedł kapłan pontyfikalnie 
w czafny  ap a ra t  ubrany, n iosący z sobą Ciało i Krew 
Zbawiciela, za trzym ał się przed de iinkw entem  naprze
ciw drzwi krużgankowych, biskup ukląkł a po k ró t
kiej modlitwie, p rzy ją ł  ze sk ruchą  w ijatyk, obróc ił  
się do zgromadzenia, przeżegnał wszystkich i r z e k ł 
szy: „Panie!  przebacz im, bo nie wiedzą co czynią; 
j a  im przebaczam pomnąc s łow a modlitwy Tw ojej:
1 odpuść nam  nasze winy jako i my odpuszczamy 
naszym w inow ajcom .“  Poszedł powolnym krokiem 
ku m iejscu swej kary , tam  zrzucił szaty duchowne, 
a w spodniem tylko ubraniu  spe łn ił  swe przeznacze
nie z spokojną tw a rzą ,  j a k  przysto i na żołnierza 
Chrystusowego. Z piętnaście minut jeszcze stać m u
siał  pod szubienicą, nikf 1 p «Lków nie ośmie
li ł  się ta rgnąć  na biskupa, aż znaleziono gdzieś w po- 
blizkim szynku cygana pijanego, k tóry się zgodził to 
spełnić za nagrodę dziesięciu talarów.

Dreszcz mnie przejmuje na wspomnienie tej okro
pnej ch w il i .  W ielu  rzeczy już  m epam iętam  wcale , 
w iele  się marzy jak  we śnie, ale na niektóre z nich 
patrzę j a k  gdyby się dziś wydarzyły . Znaleźli się 
w  tę porę i burzyciele, co to pod maską m iłośc i  
ojczyzny, podżegając m otłoch do bezprawiów, chcieli 
bezkarnie w mętnej wodzie rybę łowić; lecz często
kroć tak się zdarzało , iż odbierali godną zapłatę za 
swe podstępne zabiegi.

(D alsty ciąg nastąpi).
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O D  R E D A K C J I .
K U R  JE R  W IL E Ń S K I wychodzić będzie w dru

gim  kwartale, od 1 kwietnia do 1 lipca 1 8 6 2  r. 
w tym samym składzie i kierunku ja k  dotąd.

Oprócz stale istniejących działów , —  Redakcja  
uważa za  konieczne wprowadzić je szc ze  a r t y 
k u ł y  w s t ę p n e  poświęcone najżywotniejszym  
obecnie kwestjom, a odbijające p o g ląd  wyłącznie 
sam ej Redakcji.

N adto nader liczny zasób ważnych materjałów, 
w przedm iotach najmocniej dziś ogół nasz obcho
dzących, które dla braku miejsca i innych nie
przew idzianych  okoliczności nie mogły być dotąd  
ogłoszone, w dalszym  ciągu w piśm ie naszem  
um ieszczony będzie. M am y też p rzyrzeczo n y  
szereg artykułów w kwestji kredytu i  innych za 
dań ekonomicznych, od osób kompetentnych. 
Z  p rzy sz łe j W ystawy Londyńskiej podaw ać bę
dziem y listy  z  miejsca od jadącego tam w celach 
naukowych jednego ze  znanych naszych p isa rzy■

O ile środki i często niedające się zgoła obli
czyć przeszkody  nam dozwolą, starać się bę
dziem y godnie odpowiedzieć potrzebom  współ
czesnym.

D la  miknienia zw łoki lub nieregularności. 

w przesyłce, łaskawi prenum eratorowie upra
szają się o wcześne zgłoszenie się z  dokładnie 
oznaczonemi adresami.

CENA GAZETY:

K w a r t a l n i e  (od 1 
W  W ilnie r. sr. 3 Z
Miesięcznie - r. sr. 1
Półrocznie - —  5
Rocznie - —  10

kwietnia do 1 lipca) 
przesyłką rsr. 3 k. 50 .

z przesyłką 6
12 .

D z ia ł  i i i e n r z e i lo w y .
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

to tylko pewna, 
spraw zagrani-

Pogląd. ogolny

Ostatnie zdarzenia w Prusiech nie przybierają do 
tąd groźnych pozorów. Smutek i u dworu i w naro
dzie najwidoczniej postrzegać się daje; dzienni 
karstwo zwłaszcza wsteczczne podnosi głowę, nie 
przemawia jeszcze zbyt głośno i zuchwale i owszem 
zdaje się podawać rękę wczorajszym swoim prze 
ciwnikom; dziennikarstwo wyzwolone poważnie 
bez gniewu udziela sumiennych przestróg i najwy
raźniej, z dowodami w ręku, tłómaczy, że nie było 
rzeczywistój przyczyny do rozwiązania sejmu. Po
słowie wyzwoleni, wracający z Berlina do domo
wych ognisk, przyjmowani są przez ludność wy
borczą z oznakami współczucia i wdzięczności, tak że 
albo wszystko nas myli, albo to niezawodna, że jak 
we Francji w 1830 roku po rozwiązaniu przez Ka
rola X  izby, ciż sami posłowie na nowo wybrani do 
parlamentu wrócili, tak i teraz w Prusiech powtó
rzy się podobnyż objaw spokojnej i wyrozumowanćj 
narodowój woli. Dziennik wielkićj w Europie po
wagi, G a z e t a  k o l o ń s k a  wydała sąd zdrowy o 
współczesnych powikłaniach pruskich; zwracamy 
baczność czytelników na wyjątek, któryśm y dzi
siaj z tego " dziennika umieścili. Z drugićj strony 
wieści, może przedwczesne, może niepewne, wska
zują wynurzającą się z za mgły gwiazdę ukojenia 
grożącćj burzy. Król dnia 22 m arca rozpoczął 
sześćdziesiąty piąty r°k życia. Dotkliwy obrót 
zdarzeń głęboko nęka jego starość. Objawione 
przekonania znaleźć muszą stanowczy opór. To 
miało wpłynąć tak silnie na umysł W ilhelm a I, 
że ujrzawszy się na najtrudniejszem do wyboru roz
drożu, zamyśla usunąć się od trudów panowania 
i oddać berło synowi. Królewicz F r y d e r y k  
W i l h e l m  (urodzony 18 października 1831) znaj
duje, się w sile dojrzałości, mógłby więc podołać i 
obecnym kłopotom i przyszłym wielkim przedsię
wzięciom. Niezwiązany żadnym stanowczym kro
kiem politycznym, poszedłby b e z  z a r z u t u  i 
t r w o g i  drogą, jakąby m u nie tylko wzgląd na 
szczęście P rus wskazał, ale na jaką najgorętsze 
pragnienia całej ogromnćj niemieckićj ojczyzny, 
powołacby go mogły. Dzienniki przypisują wielką 
wagę do odwiedzin przez następcę tronu uczynio
nych hrabiem u Schwerin. Są to zapewne domysły 
mniemanie powszechne nie prędko jeszcze wyjdzie 
z ich kramy, ale właśnie że te domysły tak łatwo 
wiarę znalazły, lezy w nich treść'tajem nicza i jakby 
prorocza siła.

Rzadko zdarza się, aby dziennikarstwo zagra
niczne sprawiedliwie oceniało wewnętrzne stosunki 
obcego sobie kraju; angielskie zwłaszcza odznacza 
się doraźnością sądu. Z powodu parlamentowych 
zatargów w Prusiech, poufny dziennik lorda R us
sel D a i l y - N e w s ,  następnie się wyraża: „Rząd 
parlam entarny w Prusiech przebywa przesi enie, 
którego owocem byćby powinny rękojmie, ze swo 
body kraju nie ulegną ani zachceniom panującego, 
ani oporowi feodalnemu. Od wytrwałej zi 
ści i umiarkowania wszystkich odcieni wyzwo onog 
stronnictwa, zawisło, aby uchwała, skutkiem któ
rej sejm rozwiązano, została potwierdzoną lub o a 
loną przez potężny objaw woli narodowój.

„Jedno jest widoczne; k ró | me nauczył się je 
szcze abecadła konstytucyjnej ustawy. Mówią, ze 
Katon w ośmdziesiątym rokużycia nauczył się po

grecku, ale monarcha liczący sześćdziesiąt pięć lat 
wieku, który wyobraża sobie, że spadł z nieba z ko
roną na głowie i berłem w ręku, nigdy spokojnie nie 
Drzyj mie stanowiska, na jakie zamierza go w pro
wadzić sejm uczciwy ale niezależny. Proklamacja 
królewska potwierdza nasze przeświadczenie o 
najwyższćj uczciwości W ilhelm a I  i o jego zupeł- 
nćj niewiadomości pierwszych nawet początków 
konstytucyjnego rządu. W yznać należy, że lud 
iruski więcej spodziewał się po królu tak ściśle 
złączonym z Anglją.

„Kiedyż ci monarchowie wojskowi oswoją się 
z najwyższćm szczęściem panowania nad ludem 
uczciwym, za pomocą ministrów odpowiedzialnych 

wolnego parlamentu?*4 
W e W łoszech stanowisko nowego ministra nie 

jest jeszcze ustalone. Parlam ent nie odmawia m u 
czasu do osadzenia wydziałów, które chwilowie tyl
ko są zarządzane. Niewiadomo dotąd, czy p. R at- 
tazzi wydział spraw wewnętrznych lub zewnę
trznych w swćm ręku zatrzyma, 

że układy o objęcie ministerstwa 
cznych ciągle się toczą z wielu znamienitościami 
włoslkiemi, lecz nie przyprowadziły jeszcze do po
żądanego wypadku. Trwoga, która kraj opanowa
ła po złożeniu przez barona Ricasoli władzy, po
czyna rozpraszać się i uspokajać. Naród jasno zno
wu widzi, że byleby nierozmyślne jakie przedsię
wzięcie nie zapaliło wojny bądź we W łoszech bądź 
w ościennych słowiańsko-austryjackich, lub słowiań- 
sko-tureckich k ra ja ch , dotychczasowe zdobycze 
włoskie w ydarte mu być nie mogą, a dola Rzym u 
i W enecji, prędzej później spełnić się musi. W p raw 
dzie, głowy niespokojne nadużywając imienia i ser
ca samotnika K aprery, umysły burzą i wymarzone- 
mi nadziejami do jakiegoś działania podniecają; to 
jednak pewna, że obecnie wszystko ograniczy się 
tylko na objechaniu półwyspu przez Garibaldiego 
i na zaprowadzeniu po całym kraju strzeleckich 
stowarzyszeń. W drożenie jak  największój liczby 
obywateli włoskich do używania ognistej broni, ma 
swoją ogromną polityczną doniosłość. Jeżeli zatem 
królewicz Hum bert, następca tronu, razem z Gari 
baldim nad tćm ustanowieniem pracuje, można 
być pewnym, że z woli W iktóra-Em m anuela dzieło 
porządku i spotęgowania narodu, nie zaś dzieło roz
przężenia i odmętu, zagaja się w oczach świata. 
Czas Rzymu i W enecji przyjdzie, dziś jedynie 
chodzi o to, aby kraj urządził się wewnątrz i aby 
W łochy z każdym dniem stawały się coraz bar- 
dzićj jednolitemi. Czytelnicy znajdą w dzisiejszym 
numerze K u r j  e a  wiadomości z krajów neapołi 
skich, które pod tym względem zaspokoić ich po
trafią, bo chociaż z jednśj strony nowe zbójeckie 
zamachy, tworzące się w kraju rzymskim, i na Mal
cie, grożą zaburzeniami, wszakże duch ludu nea- 
politańskiego, biorący coraz cnotliwszy i narodow 
szy kierunek, daje najsilniejsze sprawie włoskiej 
rękojmie. Stanowcze też i wkrótce rozstrzygnąć się 
mające dzieło zatargi między władzą świecką i du
chowną, z każdym dniem widoczne czyni postępy. 
A lubo jedna strona nadzwyczaj je  zwiększa, druga 
namiętnie pomniejsza; lubo w tym  zaciętym sporze 
obie strony prawdy szanować niechcą, to jednak 
pewna, że prąd czasu i siła rzeczy coraz większe 
ognisko światła rozniecając, coraz silniój przesądy 
i zabobony tłumią.

Znajome czytelnikom naszym, z podanej o nićm 
treści, dziełko księdza Antoniego Isaia, wywołało 
zaprzeczenie kardynała Antonellego, który w D z i e n- 
n i k u r z y m  s k i  m dnia 2 0 marca ogłasza za fałszywe 
przytoczone przez księdza Isaia szczegóły i zaprze
cza, aby z panem Salvatorem Aguglia miał o czem 
innćm rozmawiać, prócz o sprawie tyczącój się za
konu ś. Konstantyna w Neapolu. Dziennik urzę
dowy oświadcza, że dostatecznie znane zasady kar
dynała Antonellego, nie dozwolą nikomu uwierzyć, 
aby mógł wchodzić w przypisywane mu przez księ
dza Isaia rokowania.

Nim jeszcze kardynał Antonelli zachwiał wia- 
rogodność tw ierdzeń księdza I s a ia , już dziennik 
paryski C z a s  podał ją  w wątpliwość. Dziennik 
zaś N i e p o d l e g ł o ś ć  b e l g i j s k a ,  nie uznając 
podejrzanej powagi twierdzeń kardynała, następnie 
się wyraża: „Ze za życia hrabiego de Cavour sta
rano się wielokrotnie o wejście w układy z Rzymem, 
tem u zaprzeczyć nie można, bardzo też podobna do 
prawdy, że te usiłowania nie zostały zupełnie bezo- 
w ocnem i; ale trudno przypuścić , aby miały już 
przybrać rozmiary przypisywane im w dziełku księ
dza Isaia. W  dobrej wierze mógł on łudzić się 
ważnością i własnego wpływu na okoliczności, i 
rozmiarami ustępstw  wyjednanych przez siebie i 
przez swoich spólników na kardynale Antonellim.

Powyższe uwagi nastręcza nam nie tyle zaprze
czenie d z i e n n i k a r z y m s k i e g o ,  ile raczej samo 
dziełko. Jest ono źle pisane, mętne i prócz w arun
ków przekładanych przez hrabiego de Cavour, na 
jakich przyszłe stosunki między W łochami i papie
stwem opierać się na przyszłość miały, przypisuje 
głównie działającym osobom postępki zupełnie z ich 
duchem niezgodne. Kardynał Antonelli wystawio- 
ny jest w  świetle zupełnie z jego osobistością me 
zgodnćm; hrabia de Cavour działa wbrew tej sławie 
biegłości, jakiej za życia używał; nawet ksiąze de 
bram m ont ~ nhrp.hów zwvkfego działania

noeladu dziennika paryzkiego „Czas**, który dnia niezrozumiała, iż mówca sądzi, że sam Napoleon III jej1 o u , . ii i__• iiipro7iimi« t t\

p raw d ziw e, aie za iste  m c jesu  p raw uopuuuuu^, , trzymać uineuncy. (Szemranie). __ .._____
z a rz u tv  k tó re  m ożnaby u czyn ić , m usia ły  się ju ż  słuszność w rozdawaniu urzędów, mamy tego dowód w od- 

J - - - -  - daleniu pana Gualterio. (Szemranie).
Mówca dodaje, że nie chciał glosować na prawo tyczą

ce się uzbrojenia gwardji narodowej ruchomej, przedsta
wione przez jenerała Garibaldi. Owóż p. R attazi chce co 
najprędzej to prawo wprowadzić w życie, równie jak  i po-

.. . . .  i nocłnwniłrdnn C —1  Tł_

przedstawić umysłom naszych czytelników. K ar
dynał Antonelli wychodzi zupełnie ze swej postaci; 
sprzeciwieństwa Francji pojednaniu się W łoch 
z Rzymem pojąć nawet nie podobna, a postępowa
nie hrabiego Cavour zupełnie wątli sławę, jakiej 
ten wielki mąż stanu używał. Któż uwierzy, że 
widząc się już tak blizkim pojednania z Rzymem, 
miałby się zrazić pierwszą trudnością i raczej nie 
zapalić się jeszcze silniej żądzą doprowadzenia do 
końca przedsięwzięcia, naw et wbrew rzekomemu 
oporowi Francji ? Co w większe jeszcze podejrzenie 
Dodaje nam to dziełko, jest właśnie usilność autora 
Drzekonania czytelników, że poufni kardynała An- 
-onellego otrzymali rozkaz statecznie zaprzeczać 
nawet samemu istnieniu rokowań.

W yraziwszy nasze wątpliwości, nie mniej po
winniśmy wyznać, że dziełko don Antonia Isaia znaj
duje dość wiary we W łoszech. Jeden z dzienni
ków najświadomszych i najlepiej pisanych P e r s e -  
v e r  a n z a bezwarunkowo m u wierzy, bezstronność 
zniewala nas do przytoczenia jego powagi przeciw 
naszym własnym zarzutom. Cokolwiek bądź, jeśli 
rokowania rzeczywiście mały miejsce, musiały one 
zostawić i gdzieindziej ślady, nie tylko w samych 
wspomnieniach don Antonia. Następcy więc h ra 
biego de Cavour baron Ricasoli i p. Rattazzi, będą 
w stanie, skoro ich o to parlament zapyta, potwier
dzić albo obalić twierdzenia księdza Isaia.**

Ten ustęp współczesnych dziejów włoskich ma 
tylko ten rzeczywisty pożytek, że powszechność o- 
swaja się z wyobrażeniami i możliwością zgody mię
dzy obu władzami; że nie zbywa na środkach po 
jednania, byleby nie zbywało na dobrćj obustron
nej chęci; że nie m a niepokonanej zawady do współ
istnienia w Rzym ie dwóch najwyższych władz 
świata: duchownej i ziemskiej , jako najwznioślej
szego symbolu ludzkości, współistnienia duszy i ciała.

Ale od tych zatargów, zasmucających Europę we 
wszystkich krajach starego lądu, przenieśmy skoła
taną myśl do Ameryki, gdzie Abraham Lincoln, 
wierny zadaniu cnotliwego i rozumnego życia, 
wszedł na kongres z przełożeniem, aby J  e d n o t  a 
udzieliła pomoc pieniężną Stanom, które zgodzą się 
na stopniowy wykup niewolników. Podaliśmy 
w dzisiejszym K u r j e r z e  pod Anglją wyjątek 
z poselstwa prezydenta Lincolna; kongres przeło
żenie jego przyjął; prędzćj więc, niż oczekiwać by
ło można, pokój przywrócony zostanie i wielkie bło
gosławione dzieło wyzwolenia czarnych współbraci 
rozraduje niebo i ziemię. Postaram y się w następ
nym P o g l ą d z i e  pomówić obszerniej o tym  przed
miocie, przy rozpamiętywaniu którego każde praw e 
serce wyżój zabije i każda pierś swobodniej ode
tchnie.

Włoołiy.

T u r y n ,  17 marca. Posiedzenie izby poselskiej (pod 
przewodnictwem pana Minghctti, wice-prezesa).

Posiedzenie otwarto o 35 minut na 2-gą.
Według porządku dziennego poseł Gallenga ma zapy

tać ministrów o skład gabinetu i o niektóre szczegóły jego 
programmatu politycznego; poseł zaś Boggio uczynić podo- 
bneż zapytanie o komitetach „Provvedimento“ .

P- G a 11 e n g a mówi, że wolał glos swój wyłożyć na pi
śmie, niż mówić z natchnienia, gdyż niektórzy z jego przy
jaciół utrzymują, że łatwo się zapala; nie chciałby więc 
pójść dalej niż zamierza.

Szanowny poseł czyta mowę, którą zaczął od tego, że 
baron Ricasoli nie chciał pozostać w położeniu „dwuznacz- 

a jednak znajduje, że p. Rattazzi jest w położeniunem1
daleko dwuznaczniejszem; rzeczywiście bowiem nie wie 
jakich ma nieprzyjaciół i jakich przeciwników.

Dodaje, że naprzód objawi swe interpellacje, a zakoń
czy je porządkiem dziennym, jasnym i zupełnym,— który 
pozwoli rozeznać przyjaciół od przeciwników gabinetu. 
Maski spadną... (szemranie),

K ilk u  posłów domaga się głosu.
P r e z e s  prosi pana Gallenga o większe umiarkowanie, 

w wyrażeniach.

P- G a l l e n g a  czyni uwagę, że inny poseł użył tych sa
mych słów, a niebył zganionym. Ciągnąc dalej swój głos, 
mówca zarzuca panu Rattazzi, że żatrzymuje w swym rę 
ku kierunek dwóch najważniejszych wydziałów; przypomi
na też co na innćm posiedzeniu wyrzekł o panu Poggi, mi
nistrze bez wydziału. Oświadcza, że dla kierowania ja 
kiem ministerstwem, jedna głowa warta więcej niż dwie 
głowy,— że zatem p. Poggi musi tylko zawadzać swemu 
towarzyszowi, strażnikowi pieczęci. W łaściw a to rządom 
tymczasowym mieć ministrów bez wydziału. Czy nie 
chcianoby czasem utworzyć gabinetu geograficznego? Czas 
tego rodzaju gabinetów już minął. Lecz jeżeli potrzebni 
s ą  dwaj ministrowie łaski i sprawiedliwości, to przynaj
mniej pewna, że na wydział spraw wewnętrznych, pół mi
nistra nie dosyć. (Śmiech). P. Rattazzi mówi, że niema 
w tern nic nowego, widzieć dwa wydziały złączone w reku 
jednego ministra; przytoczy! nawet przykład barona Rica
soli; ale właśnie ten przykład potępia taki systemat

Mówca przypomina, jakie było w ostatnich czasach sta
nowisko barona Ricasoli względem większości. Co do sie
bie, twierdzi, że nie glosował na porządek dzienny 18 gru- 
Hnin przychylny gabinetowi Ricasoli. Sądzono, że to u-

rządki dzienne tego rodzaju zagłosowane przez izbę. P ra
gnąłby wiedzieć jak  p. Rattazzi chce. dotizymać swej obie
tnicy.

P G a l l e n g a  był obecnym na otwarciu posiedzenia 
komitetu „Prowedimeto** i musi oddać sprawiedliwość 
postępowaniu rozsądnemu i trafnemu poslow, k orzy nale
żeli do tego zgromadzenia. , , .

Na posiedzeniu następnem zdaje się, ze ten rozsąuek i 
to umiarkowanie nie miały już miejsca. M senacie uc - 
niono już interpellację z powodu tych posiedzeń panu 
tazzi, który przyrzekł zgłębić przedmiot, aby mogl o nim 
przedstawić projekt do prawa.

Pragnąłbym wiedzieć, jak  p. Rattazzi myśli dotrzy
mać tego zobowiązania.

Mówca mówi następnie o .zabiegach czynionych przez 
pana Mordini, którego zgromadzenie gminowładne upo
ważniło do starań u barona Ricasoli o wolność powrotu dla 
Mazziniego. Dziś wiadomo, że jenerał Garibaldi podjął 
się wyjednać wolność portu wygnańcowi.

P. G a l l e n g a  chciałby wiedzieć, co p. Rattazi po
stanowi w tej mierze. .

Mówca głos swój streścił: powtarza powyższe pięć. py
tań, które nazywa bardzo jasnemi i na które p. prezes ia- 
dy może odpowiedzieć w sposób zupełnie wyraźny, a przez 
to samo uniknąć stanowiska dwuznacznego, kładąc koniec 
wszelkiej wątpliwości. Oświadcza, ,że po usłyszeniu od
powiedzi pana prezesa rady, wypowie zdanie nagany lub 
ufności.

P B o g g i o  oświadcza, że te interpellacje są niepoży- 
teczne, potem  co p. Rattazzi powiedział w senacie. Po
przestaje tylko na twierdzeniu, że uchwała izby 25 lutego 
w7 niczem nie zmieniła obowiązującego w tym przedmiocie 
prawodawstwa i że podług niego rząd ma zupełne piawo 
rozwiązywania wszelkich stowarzyszeń mogących zawich- 
rzać powszechną spokojność. Nie podziela zdania pana 
Gallenga, żeby gabinet mógł już zapowiedzieć jakie ma 
być prawo, które zamyśla przedstawić w tym przedmiocie- 
bo gabinet trw a dopiero od niedawnego czasu, komitety, 
zaś już były oddawna uorganizowane.

P. D’0  n d e s R e g g i o  nie wie co p. Gallenga chce po
chwalać lub naganiać w gabinecie. Dotąd nie przedstawił 
jeszcze żadnego prawa; niema więc powodu do wypowie
dzenia zdania; tylko zatem poruszyćby się dały pytania 
osobiste, a to byłoby niegodnem takiego jak  nasz pai la
mentu. Łatwo rozumieć stronictwa polityczne, ale trudno 
pojąć stronnictwa wypływające z osobistości. Rozumie 
więc odpowiedniem godności izby przejść po prostu do po
rządku dziennego.

P r e z e s  r a d y  m 6 w i, że programmat gabinetu jest 
już wiadomy, że zatem można go chwalić lub ganić. Do
daje, że dwuznaczność jest niepotrzebną; że jeżeli izba 
chce przejść po prostu do porządku dziennego i dalej trzy
mać nad głow7ą gabinetu zawieszohy miecz Damoklesa, od
rzuca podobny porządek dzienny. Jeżeli przeciwnie, pi zej
ście do porządku dziennego ma być uważane jako naga
na interpellacji pana G allenga, gotów jest go przyjąc- 
(B raw o!)

P. D '0 u d e s-R e g g i o oświadcza, że wnosi taki po- 
porządek dzienny , jaki właśnie pan prezes rady chce 
przyjąć.

P. G a 11 e n g a (Do głosów ! do głosów! — wrzawa) 
mówi, że przedstawił pytania, na który p. minister powi
nien odpowiedzieć. (Zaprzeczenia.— Do głosów! — Zam
knięcie! zamknięcie;)

P. B o g g i o  mówi, że porządek dzienny pana D On- 
des-Reggio znaczy, że izba nie chce wziąć w uwagę^ in ter
pellacji pana Gallenga. (Tak jest! tak jest!) Ale chciał ty 
aby p. Buoncomagni wytlómaczył się.

P. B u o n c o m p a g n i  przyjmuje porządek dzienny pa
na D’Ondes-Reggio.

P. P r e z e s  r a d y .  Nie potrzeba dwuznaczników; po
trzeba, aby p. Buoncompagni powiedział: czy chwali lub po
tępia programmat ministerstwa.

P. B u o n c o m p a g n i .  Nie cenzuruje programmatu mi
nisterstwa. (Szmer).

P. C r  i s p i (Przeciw zamknięciu rozpraw) chciałby, 
dziś jeszcze przyść do końca, dla uspokojenia kraju i za
silenia rządu. Dla tego chciałby, aby rozprawy dłużej 
trwały. Jakiejkolwiek więc strony chwyci się izba, on 
równie jak  jego przyjaciele, wstrzymają się od wyrzecze
nia stanowczego sądu. (Tak jest! tak jest!)

p. P e  t r u ć  c e l  li mówi, że prosty prządek dzienny 
jest dowodem ufności. (Nie! nie!) Co do mnie, jestem  neu
tralny.

P. G a l e n g a  położył rządowi pytania; ten nie odpo
wiedział. Wyjdziemy z izby z wątpliwością. (Szmer)

P. P r e z e s  r a d y  rozumie być pożyteczn m odpo
wiedzieć kilka słów posłowi Gallenga. Po jego odpowiedzi 
izba osądzi, czy powinna przyjąć porządek dzienny P;“ r 
D’Ondes-Reggio. P. Gallenga zarzuca gabinetowi, *zasu' 
jes t zupełnym; odpowiem, że w krótkim przeciągu  ̂
którym mogłem rozrządzać, niepodobna mi Wyrzekam 
dnia znaleźć m inistra spraw zewnętrznych • irJj'sterstwo 
wszakże panu Gallenga, że w ciągu m ie s ią c a ^  swoj ą p0_ 
uzupełni się. W  przeciwnym razie gaW |)V jz|)a udzie- 
winność. (Brawo!) Ale potrzeba także, . •
lila pomoc ministerstwu. Rattazzi przytacza

Co do m inistra bez w ydzia łu  y L .  utworzyj m in is te
przykład hr. Cavour, który' P foszenia królestw a wlos- 
stwo bez wydziału, w skutt* Ujednostajnienie kodeksów 
kiego. Nadto, dodaje minis otrzeba dtugi

“ I S  £ &  biegły p r a w S w ^ T k

strażnikowi pieczęci.

było

.. wychodzi z obrębów zwykłego 
Francji. Istotnie wierząc dziełku księdza Isaia, na
leżałoby sądzić, źe układy spękały się tylko dla te 
go, że tajemnica przedwcześnie została zwietrzoną 
i że książę de Grammont zagroziłRzymowi gniewem
swojego rządu.** W iadomo, że tak nie jest i być VłVUZ) uauilMl ^  . r
nie mogło. Dla tego chętnie przychylamy się do I legać na cesarzu Francuzów , którego polityka jest tak

dnia,
czynił z dziwactwa, ale rzeczywiście to dziwactwo
zgodnem z sobą. (Śmiechy).

s r r g g *
n  ̂ K a l l c n g a  mówi o przeszłości pana Rattazzi, któ

rego najswiezszem dziełem, jes t ogłoszenie listów hrabie
go Cavour. (Szemranie)

W ymawia tez panu Rattazzi, że nie zszedł z prezy
denckiego krzesła, by stanąć na czele stronnictwa powsta
jącego na gabinet Ricasoli- advbv to był uczynił, ten ga
binet byłby przynajmniej upadł -sposobem paHunjentarnym.

Mówi, ze przeznaczenia W łoch  Pędzjj ^  R? 1 
do Wenecji; owóż, p R attazzi zdaje się piagnąc zbyt po

1 ,  n n l l T U L - O  l o n t  i  .  1 _

wiedliwienia, by dowieść,
;gi najpc

^ 'p  P r e S s  radTdódaje, że w tein co się ściąga do urzęd- 
tiiLdw k„odziewa się, ze izba i k raj będą przeświadczonymi 
o i ego poświęceniu dla jednoty włoskiej, k tórą ukochał 
uad w sz e lk ie  względy osob; przypomina co czynił zosta- 
wszy ministrem po układzie Villafranksktm i oświadczył 
giosem podniesionym, iż spodziewa się, że nigdy zarządu 
jego nikt nie oskarży o municypalńość lub wyłączność. 
(Brawo!)

Co do porządków dziennych względem uzbrojeń, móuu 
zechce wykonać te uchwały; bo sądzi, że minister nw 
spełniający praw zagłosowanych przez izbę, uchybia , ■ 
najpierwszym obowiązkom (potwierdzenie). 0świad-

( ,0  do knmitotiixv PrnvvodimctO* P- R ^ t  a _

zgłębić przedmiot dla przedstawienia p -zasad
u i w ,  f  *  •  i c ° ’0  Z a > a u *

prawdę nie może już dziś w ytło m acz j  v ^ rtriraldieniU do 
Mówiono o posłannictwie poruczonem
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mnie w rzeczy powołania do powrótu Mazziniego; oświad
czam, że widziałem czcigodnego jenera ła  świeżo po posie
dzeniach genueńskich, lecz nic mi o tem mówił (rozm aite 
szmery); a więc nie mogłem dać stanowczej odpowiedzi.

P. R attazzi kończy mówiąc, iż odpowiedział w sposób 
szczery na zapytanie pana Gallenga,— izba będzie mogła 
wyrzec ze znajomością rzeczy. (Potwierdzenie).

Zam knięcie rozpraw postanowiono.
W ie lk i hałas pow stał wr izbie gdy prezes oznajmił, że 

10-ciu posłów żąda głosowania jaw nego przez tak lub nie. 
P rezes  po przerwie kilku m inut tłóm aczy, że powinien do
puście głosowania według listy  imiennej przez tak lub nie, 
ponieważ złożono mu żądanie podpisane przez 10 człon
ków.

P . M assari chce wytłómaczyć co zaszło na posiedze
niu  25 lutego, kiedy zażądano głosowania przez tak lub nie 
(Liczne krzyki przeryw ają mówcę; w rzaw a je s t niezm ier
na; trw a  przez 10 minut, prezes napróżno dzwoni).

P . M assari prosi 10-ciu posłów, którzy popisali żąda
nie tak, lub nie aby się cofnęli.

K rzyki i hałas ponawiają się i coraz w zrastają. P . pre
zes nakrył głowTę i oświadczył posiedzenie za zam knięte 
(było to o godzinie 4-ćj), oklaski zabrzmiały w  trybunach.

Posłowie schodzą z ław  i w półkolu rozm aw iają z nad
zwyczajną wrzawą; m inistrow ie1 łączą się z temi rozmo
wami.

O pół do piątej prezes otw iera na  nowo posiedzenie.
P . P r e z e s  mówi, że p rzejrzał ko rrek tę  stenografów 

i zdaje spraw ę z porządku sporów.
Izba przechodzi do głosowania podług listy imiennej 

przez t a k  lub n i e .
W ypadek  głosów:

L iczba posłów....................................................293
Z a.............................................................. 210
przeciw............................... • . • . BO

niegłosowało......................................................................3-ch
Izba przyjm uje.

—  N e a p o l  id  m arca. W  liście pisanym z tego mia
s ta , czytam y co następuje: Zwracam y uw agę na nastę
pną prośbę, do prezesa izby poselskiej, k tó ra  podpisuje 
się wszędzie w Neapoiu:

„Niżej podpisani, obywatele neapolitańscy, gorąco p ra
gną widzieć utrw alony w mieście i okolicacn porządek, za
chw iany przez know ania ludzi przew rotnych, którzy nie 
należąc* do żadnego stanow iska, s ta ra ją  się w strzym ać roz
wój ustanow ień cywilnych i wyzwolonych, potrzebnych do 
zm artw ychw stania narodowego, w jedynym celu narusza
n ia  własności i zaw ichrzenia używania praw , , służących 
obywatelom w szystkich politycznych odcieni. Żądają więc 
aby parlam ent wywołał ze strony rządu środki, nawet 
środki wyjątkowe, dia zabespieczenia spokojności i ulecze
n ia  na zawsze zgubnej rany  C a  m o r  r  a, zwierzęcego 
dziedzictwa upadłej dynastji.“

Dobre przyjęcie, jakiego ta  prośba doznała u uszystkich 
stronnictw , naw et u ultra-rew olucjonistów , którzy jednak 
I sami po troszę używali c a m o r r i s t ó w ,  potrzeba 
porządku i spoko ju , do k tórych wszyscy w zdychają, 
dowodzi że rew olucja w łoska je s t  ruchem  zachowawczym, 
k tó ry  może i powinien dać rękojm ię wszystkim  potrzebom 
społecznym.

Czas je s t, aby rząd pomyśli! urządzić na mocy ustaw y 
praw a stow arzyszeń. W spominałem już o protokołach komi
te tu  salernitańskiego i o uniw ersyteckiem  neapolitańskiem 
stow arzyszeniu. Przytaczam  teraz  pełen znaczenia uła
m ek program m atu gminowładnego kom itetu:

„Poniew aż rząd włoski, bądź z konieczności polityczne
go położenia, bądz przez niezręczność i nieznajomość pra
ktycznych w arunków  półwyspu, zaprzestał na imiennej 
organizacji królestw a, co czyni rząd słabym w obec państw  
zagranicznych i naraża go na moralne i m aterjalne napa
ści stronnictw  kierykalno-praw ow itych, w ew nątrz, nale
ży do istniejących ju ż  komitetów przydać dwa nowe komi
tety : to je s t o c a i e  n a  p o w s z e c h n e g o ,  w razie gdy
by opłakane zdarzenia miały miejsce, i k o m i t e t  r e f o r 
m y  s p o ł e c z n e j . . .  .

„K om itet narodowy chce zabespieczyc cześć, życie i 
w łasnosc stronnictwa wyzw olonego.“

W  mdze w G aserta zaskarżyły te  występne postanowie
nia  dem okratów bajańskich przed sądem, k tóry , według 
zdania jenerainego p rokura to ra  prowincji, niechciał przy
ją ć  sprawy, ponieważ prawo konstytucyjne o stowarzysze
niach je ś t  dotąd niepewne. ■

Deputacja złożona z uczniów udała się do jen e ra ła  la 
M arm ora z prośbą o przedsięwzięcie środków przeciw san- 
fedistom, którzy w sobotę 16 m arca napadli na uniw ersy
te t, i przeciw księżom, którzy podburzyli do tej występnej 
napaści. Jenera ł znajdował się na konferencji z rektorem  
uniw ersy tetu , znalazł więc niepotrzebnem  przyjęcie depu- 
tacji uczniów. To ich rozjątrzyło; była naw et chwila, w któ
rej mysieii o objawie; ale usłuchaw szy rady posła N icotera, 
wstrzym ali się od dalszych zamysłów.

Jen era ł la M arm ora oznajmił rektorow i uniw ersytetu  
o rozumnych i dzielnych środkach, k tóre  spółcześnie zape
wnią i powagę katedry  i swobodę nauczania.

Spraw a przeciw księdzu Cocozza i siedmiu cam orristom , 
zostaia wytoczona przez pana Longo, prezesa wysokiej iz
by hrymińainej w Neapoiu. Znaleziono w m ieszkaniu księ
dza Cocozza pisma i listy pisywane do niejakiego M ichała 
G enthe z G ragrano, k tóre  m ają dowodzić najzupełniejsze
go rozmysłu L j eg0 strony.

Zbiegowisko Sanfedistów d. 15 m arca, nie m ające ża
dnej rzeczywistej doniosłości, raz jeszcze dowodzi m oral
nego postępu poselstw a neapolitańskiego. Podobne roz
ruchy  sanledystów wybuchnęty 5 w rześnia 1848; motłoch 
całego m iasta  połączył si  ̂ z n jtn  ̂ trzydniowy tryum f tej 
niezm iernej sanfedystowskfcj rozpusty, był zwiastunem  u-
padku konstytucyjnych ustanowień. Dnia 15 m arca 1862 r. 
ani pieniądze reakcji ani p o d ż e g a j  fanatyzm u, nie zdoła
ły ju ż  zab urzyć znanym  Okrzykiem; N i e c h  ż y j e  Bó g !
N i e c h  ż y j e  p a p i e Z - P r e ,9z z h e r e  t y k a  mi ,  prócz 
seciny nędzników, k tó rą  g vvai Ja nai'odo\va bez w ystrzału  
rozpędziła. , ,  ^

Jutro jako w  dzień św . Jozeia , w  rteapo\u obchodzone 
będą imieniny Garibaldiego. N a  czesc przygotowu
ją  meetingi i uczty publiczne, a le  na unc c i nie bidzie ża
dnego objawu. , , .

Pew ien rodzaj niespokojności od k ilk 11 > goi m panował 
w  Neapolu, z powodu zebrania się delegowanyeu komite
tow ych w Genui, przesilenia gabinetowego i prawaopodo- 
bnego rozw iązania izby, 0raz z pododu w ypadk 
skich; ale wiadomości dochodzące nas z T u ry n u  o P v . '  
stych środkach rządu, przeciw stowarzyszeniom w a z 1 
stowskim, a  nadew szystko dobrze uzasadniona pogi°sK, . ’ 
że ważny krok  ma być uczyniony w spraw ie rzymskiej) 
rozproszyły te  niepewne niepokoje. Giełda ufa.

—  T u r y n ,  1 9  m a r c a .  Na wezwanie m argrabi Gu
staw a Cavour, aby zebrali się u niego członkowie daw
niejszej większości ci m ianowicie, którzy na posiedzeniu 
17 m arca głosowali za panem R atazzi, p. p .  Grispi odpo
w iedział następnym  listem:

„P an ie margrabio, otrzymałem  dwukrotne wezwanie 
pańskie znajdowania się na zgrom adzeniu naszych kolegów  
odbywającem się pod pańskićm  przewodnictwem .

O świadczenie uczynione przez in te rp e lla te  pana Gal
lenga, dostatecznie tłóm aczą głos mój dnia 17 bieżącego 
m iesiąca.

Należę do lewej parlam entarnej, nic więc nie mam do 
czynienia w politycznych pryw atnych zebraniach z ludzi, 
którzy  byli i być nieprzestają  przeciwnikam i moich mnie
mań.

Korzystam ze zręczności pisania się pańskim  powolnvm 
sługą. F . C r  i s  p i.

—  Podajemy następne w yjątki z listu  pisanego z Rzy
mu do dziennika florenckiego l a  N a z i o n e:

Stanowczo przygotowuje się wielki zamach reakcyjny 
m ający się wkrótce objawić. L iczą więcej 500 zbójców", 
którzy wyszli w tych ostatnich dniach z Rzymu; wczoraj, 
szej nocy wyprawiło się ich stu , których część udała się 
drogą na Frosinone a druga na Tivoli. Po widzeniu się 
pana K ellera z F ranciszkiem  II; w szystkie przygotowania 
zasilone i popierane są z w ielką żwawością. Mógłbym na
wet dołączyc szczegóły całego planu, ale wolę milczeć, gdyż 
ten już został, ja k  mię uwiadomiono, przesłany rządowi 
królewskiem u. Zaprzestanę na  zapewnieniu, że zamachy 
spółcześnie wybuchną na granicy rzym skiej i na rozmaitych 
miejscach w K alabrji, dokąd przybędą z M alty, z T riestu- 
z M arsylji i Civita-Vecchia, różne oddziały burbońskie. Ban
da Chiavone otrzym a m undury i będzie uzbrojona w karabi
ny angielskie nadesłane z M alty. Na jedno nie zgadzają się, 
a  mianowicie, czy król stanie na czele zbójców albo nie; 
dwór tego nie radzi, ale przybłędy i u ltram ontani są prze
ciwnego zdania. Cokolwiek bądź, jen era ł francuzki przy
słany przez kom itet praw ow ity paryzki ma kierow ać dzia
łaniam i; ten  jen era ł m iał już  przybyć, przynajm niej ocze
kiwano go wczoraj wieczorem.

Rząd rzym ski organizuje także zbójectwo w Umbrji; 
więcej niż trzy stu  łotrów  udało się na granicę, między 
Civita-Castellana i Viterbo do m ajątku m argrabiego Patriz- 
z i . ' Uwięzienia i p rzetrząsan ia  domów nie usta ją .

W ieść  krąży, że odbędzie się konsystorz przed Wielka
nocą i że księża M atteucci i F e r ra r i  mianowani zostaną 
kardynałam i. P ierw szy z nich będzie zastąpiony w zarzą
dzie policji przez księdza de Merode, drugi w skarbowości 
przez księdza de Falioux. W  razie, gdyby ks. de Mero
de nie połączył dwóch obowiązkpw gubernatora  cywilnego 
i wojennego, inny p ra ła t francuzki zastąpi go w urzędzie 
m inistra wojny.

Papież je s t  znowu chory, ma nieco gorączki.

F ranoj a.
P a ryż  21  marca. A dres został zagosowany w izbic 

p raw odaw czej; to ostatnie posiedzenie zasługuje na roz- 
trząsnienie szczegółowe; wiele godnych uwagi po strzeżeń 
moznaby nad niem poczynić.

Po licznych sprostow aniach pp. de Ravinal, Pouyer- 
Q uartier, L esperu t i de Champagny, izba przeszła do roz- 
trząśn ien ia  poprawy przedstawionej przez panów Guillau- 
min, de Torcy i t, d., ściągającej się do rolnictw a. Obja
śnienia pana Guillaumin, dały powód do uwagi hrabiego 
de M orny, k tó ra  położyła koniec rozpraw ie. H r. de Morny 
oznajm uje, że przez omyłkę tylkó opuszczono wyraz 
r o l n i c t w o  w adresie, i że kommissja pośpieszyła ten 
wyraz wpisać. Popraw a pana Guillaumin, jako  niemająca 
celu została cofniętą.

P. Josseau krotko przemówił, zachęcając rząd do zgłę
bienia praw  handlowych w ogólności, a  n a w e t  p o  
s z c z e g ó l e ,  według w yrażenia pana Baroche, który 
przyjmuje radę pana Josseau j a k o  p r o s t ą  r a d ę .
L tego powodu p. Ayme uważa, że oddawna już kodeks 
wiejski je s t w rozbiorze, a równie i wiele innych praw  
bardzo ważnych. P . de G ram m ont zagadną ł o przem yśle 
metalurgicznym  we F ran c ji. Dość żwawy spór zaw iązał 
się między mm, panem Baroche i Lesperut; każdy obstaje 
przy swojem. P . de Grammont wymienia kuźnice, które 
zawiesiły roboty; h r. de Morny oświadcza, że nie dosłysza
no nazwisk tych kuźnic, a więc M o n i t o r  ich nie po
wtórzy;— pan de Grammont odpowiedział, że każe je  wy
drukow ać osobno. Zacnodzi tu  pytanie dość ważne: czy 
prezes izby ma prawo niepozwolic umieszczenia w M o n i 
t o r z e  pewnycn wyrazów których dobrze nie usłyszano, 
lub czy nie byłoby daleko wlaściwszem, umieszczać je  
właśnie d la teg o , aby nazaju trz  posłowie mogli o d c z y 
t a ć  czego dzis n i e d o s ł y s z e l i .

P a ra g ra f  11-ty przyjęto.
Z powodu paragrafu  12-go, k tóry  adres kończy, pan 

Java l zabrał głos; żałuje, że w tym paragrafie nie widzi 
pewnycli życzeń, k tóre  byłoby dobrze dac słyszeć cesarzo
wi: mianowanie merów z wyboru spólobywateli odpowie
dzialności ministrów, przejrzenie dekretów  o prassie i t. d. 
oto są przedmioty na k tóre p. Jav a l pragnąłby, aby izba 
zw róciła uwagę cesarza. Samo z siebie, że głos jego 
stłum iły w ykrzykniki i szmer wszelkiego rodzaju.

P. de K erweguen żąda, aby na przyszłość uznano, że 
zachodzi pewna m o r a l n a  n i e s t o s o w n o ś ć ,  sprzeci
w iająca się wyborowi do ciała prawodawczego niektórych 
urzędników, naprzyklad sędziów pokoju. Następnie m ar
grabia de P ie rre  czyta mowę , której potrzebę trudno zro
zumieć, a  k tó rą  możnaby uw ażać jak o  domówienie tych 
wielkich rozpraw  nad ad re sem , albo za pewien rodzaj 
uświęconej formuły, m aiącej zam ykać uroczystą czynnośc. 
Ale cóż m argrabia de P ie rre  zrobił z tej iskrzącej się iro- 
nji, k tó ra  tak  szczęśliwie udaw ała mu się na pierwszych 
posiedzeniach i k tó ra  daleko poufalszą jest, jego umysłowi, 
niż spokojna powaga, w której sobie ta k  wczoraj podobał'?

Kończąc ten  p rzeg ląd , nie należy pomijać stów wy
rzeczonych przez hrabiego de M orny do ciata prawodaw
czego po zagłosowaniu ostatniego paragrafu . Prezes po
wiedział, że cesarz u d z i e l i ł  rozbiór adresu izbie; pan 
P icard  zaprotestow ał mówiąc, że cesarz p o w r ó c i ł ;  hr. 
de Morny u trzym ał swoje w yrażenie, u d z i e l i ł .  Przy  
te j zręczności, prezes przemówił do oppozycji w sposób 
bardzo żwawy, k tóry  obudził protestacje. N astępnie adres 
ja k  wiadomo został zagłosowany. Izba była nadzwyczaj 
n iec ie rp liw ą , by przyjść raz  do końca; w połowie tylko 
słuchała już  mówców tego ostatniego posiedzenia.

Senat podobnież miał wczoraj swe burze. M argr. de 
la Rochejacquelein wystąpił znowu z uwagami, k tóre po
czął rozw ijać na jednem  z uprzednich posiedzeń z powodu 
parlam entu włoskiego. Ale napróżno! Senat i rząd nie 
zgodzili się powrocie do w yczerpanych już  rozpraw  i pan 
B ulault z nadzw yczajną sz tuką  w skazał ja k  prawdziwie 
duch adresu pojmować należy; raz  jeszcze udało mu się 
ta k  ważyć swe słowa, iż więcej niż kiedykolwiek szale 
pozostały w równowadze-

Pan  de Boissy silnie napadł na M o n i t  o r  a, za to, że 
P°d pozorem obfitości przedmiotów skrócił sprawozdanie 
posiedzeń senatu, odsyłając d o k o ń c z e n i e  do ju tra , gdy 
ty mczasem rozpraw y ciała prawodawczego w ydrukował 
vv zuPe*ności. W iadom o, że M o n i t o r  obowiązany je s t 
ogłaszać posiedzenia w  całej rozciągłości i że tym końcem 
winien załączać tyie arkuszy dodatkowych, ile tego obfitość 
przedmiotów wym aga; m inisterstw o s tan u  płaci mu za 
ten  nadm iar wydatków. M argrabia de Boissy zasługuje na 

' pochwałę , ze 0 ostaje przy prerogatyw ach senatu  i nawet 
M o n i t o r a  me oszczędza.

P a r y  2 , 22 m arca. Posiedzenia ciała prawodawcze
go dopóty nie przedstaw ią żywszego zajęcia, dopóki depu
tow ani roztrząsać będą projekta d0 praw szczegółowych. 
Czekać należy przedstaw ienia budżetu, dla powrótu posie
dzeń, godnych tych, jak ie  dotąd znamiętniaty izbę. Dziś 
przyjęto projekt do praw a, o kupnie muzeum C am .

pana i zbudowaniu nowego gmachu opery. Pan 
de Ravinel, z powodu muzeum Campana, żądał objaśnień, 
odpowiedziano w ogólności, że to nabycie je s t pod wszel- 
kiemi względami korzystne. P . de Ravinel chciał się o tern 
zapewnić, lecz to się mu nie udało i pan Dawmet, sprawo
zdawca odesłał go do swoich raportów . Muzeum Cam
pana znajduje się ciągle w pałacu przem ysłu.

P ostrzegają , że od czasu ukończenia rozbioru adresu 
w ielka liczba deputowanych nie bywa w izbie.

Rząd ustanow ił katedrę  historji powszechnej w szkole 
politechnicznej; p. D uruy, k tóry  został mianowany profes- 
sorem, w ydał świeżo nowe dzieło o Grecji.

P . A ugust Scheurer został dziś skazany przez szóstą 
izbę sądową na  trzy  miesiące w ięzienia i tysiąc fr. grzy
wien. T a  spraw a ściśle zdaje się być zw iązaną z zawich- 
rzeniam i, k tó re  miały miejsce w samym Paryżu, podczas 
zam knięcia kursów  pana R enan. W  spraw ie pana Scheu
re r  toczyła się rzecz o prasie tajem nej i o d rukarn i nazw a
nej: „ P ra s sa  wolności w pustyni."

Z tego powodu dużo mówią o naiwności jednego z niż
szych departam entow ych urzędników, k tóry  schw ytał i o- 
desłał do sądu w iązkę autografów, znanego au tora  pieśni 
m arsylskiej R ouget de Lisie przy liście, w którym  donosi 
w łaściw ej zwierzchności o tym  niebezpiecznym człowieku, 
śladów jego jeszcze nie poścignął, ale zdaje "mu się on na
leżeć do jakiegokolwiek tajnego tow arzystw a.

P a r y ż  23 m arca. Dziś o godzinie pół do trzeciej, 
cesarz przyjął deputację ciała prawodawczego, w ybraną 
losem dla przedstaw ienia mu adresu  zagłosowanego w od
powiedź na mowę w yrzeczoną przy otw arciu parlam entu. 
Obrzęd odbył się w tak i sam sposób, ja k  przy złożeniu 
adresu sena tu .

Cesarz, m ając obok siebie książęcia Napoleona, książąt 
M u ra ta  i K arola B onaparte, był na tronie, około którego 
stali m inistrowie, m arszałkow ie i admirałowie, wielcy i 
mniejsi urzędnicy dworu naj. państw a i książąt, wszyscy 
W petnych m undurach.

M istrze obrzędów wprowadzili deputację, poprzedzoną 
przez biura izby, książę de Cam baceres przedstaw ił ją  
cesarzowi. I lr . de M orny odczytał adres, cesarz odpo
wiedział m ow ą, k tó ra  została p rzy ję tą  okrzykami: „Niech 
żyje cesarz .“

A ng l j a.
L o n d y n ,  19 m arca. Kiedy książęta krw i królew 

skiej w Angiji o trzym ują dostojność parów, o trzym ują ją  
z trzech pooudek; naprzód z urodzenia, potem jako  ksią
żęta królestw  zjednoczonych , nakoniec jako  hrabiowie 
dawnych królestw  Szkocji i Irland ji.

W  niesienie pana Horsfall, aby międzynarodowy mor
ski kodex obowiązujący podczas wojny, został przejrzany, 
izba odrzuciła; wszakże miało przynajm niej ten  sku tek , 
że własność pryw atna, byleby nie stanow iła kontrabandy 
wojennej, będzie wolną od konfiskaty, .tudzież dało powód 
do w ynurzenia się mniemania powszechnego w Angiji, na 
rzecz zmiany dotychczasowego morskiego praw odaw stw a 
wojennego.

N a ostatniem  posiedzeniu rząd oświadczył, że nie ty l
ko bronić będzie portu w Szang-Hai, ale też i w szystkich 
innych objętych trak ta tem  z Cninam i,— nie dla tego, aby 
wdawać się w kłótnie wewnętrzne niebieskiego państw a, 
ale dla ocalenia praw  zdobytych przez chrześcijaństw o na 
ziemi chińskiej. Gabinet niepowiedział ja k  daieko działa
nia swoje posunie i czy wyda rozkazy do odebrania N m g- 
po, k tóry  także je s t  portem w konwencji wymienionym, 
a  który opanow any został przez ohydnych zniszczycieli 
zwanych Tai-ping. Ale polityka rządu angielskiego nie
odzownie zmusza go do trzym ania otworem dia handiu, że
glugi na dwóch wielkich rzekach  Cnin Północnych, zw a
nych N ankin  i Yang-tse-Kiang. Rzecz prosta, że cala 
izba gmin jednom yślnie pochwaliła to postanowienie. Będzie 
ono zapewne miało wieiki wpływ na przyszłość Cnin, i s ta 
nie się ta k  łatw em  do wykonania, że zdaje się, iż siła 
zbrojna znajdująca się na miejscu, w ystarczy na jego 
uskutecznienie.

P. W alpole otrzym ał potężne wsparcie w przedsię
wzięciu swojem, obalenia projektu do praw a o szkołach 
ludowych. W ielkie tow arzystw o kościoła ang likańsk iego  
w celu wychowania, rozrządzające ogromną w iadzą i wpły
wem i przypisujące same sooie nazwę tow arzystw a wy
chowania l u d o w e g o ,  oświadczyło się przeciw zmia
nom doradzanym w bilu; tow arzystw o podało prośbę do 
parlam entu , prosząc o sprzeciwienie się wprowadzeniu 
w życie nowych prawideł. Ponieważ to stowarzyszenie 
składa się z "ludzi wszelkich stronnictw  i znajduje się pod 
prezydencją prym asa Angiji, k tóry  zwykle głosuje za obec
nym gabinetem  w izbie lordów i je s t  duchownym wysokiej 
zacności, prośba je s t wielkim ciosem dla bilu; zwykle rząd 
przez pośrednictwo prym asa znosi się z duchowieństwem 
w rzeczach początkowego wychowania.

H r. Derby i lord-kanclerz dawniejszego gabinetu tory- 
sowskiego, znowu na ostatniem  posiedzeniu powstali prze
ciw lordowi kanclerzowi dzisiejszego m inisterstw a. 
Przewodnicy oppozycji zdają się chcieć dowieść m inistrom  
ich słabości w przedmiocie, w którym  mieli się za bardzo 
silnych. Koledzy lorda-kanclerza przyszli mu na pomoc 
i okryli go zbiorową odpowiedzialnością gabinetu, w szcze
gółach o k tóre  go zagadnięto.

Oojawy nieposłuszeństw a zdarzone w 2-m pułku gw ar- 
dji, stojącym w W indsor, spowodowały książęcia Cam
bridge do nakazania badań.

—  Czytamy w dzienniku S u n :
„Prezydent Lincoln, w poselstwie swojem do kongres- 

su, o uchwałę zbiorowego spóldziatania razem  ze s tan a 
mi w których istnieje niewolnictwo, drogą pomocy pie
niężnej dla stopniowego wyzwolenia czarnych, mówi:

„Jeżeli niniejsze przełożenie nie otrzym a przyięcia 
kongressu i k ra ju , upadnie samo z siebie; ale jeśli otrzy
m a ich potwierdzenie, potrzeba aby Stany i właściciele 
niewolników, zostali w ten  sposób uprzedzonymi iżby mo
gli zgtębić, czy należy im przyjąć lubo odrzucić przełoże
nie. Rzecz ta  powinna obchodzić w najwyższym stopniu 
rząd związkowy, była by bowiem najskuteczniejszą. Do
wódcy powstania spodziewają się, że rząd znajdzie się zmu
szonym w ostatnim  razie, uznać niepodległość jak ie j części 
wzburzonego k rafu , i że wówczas w szystkie S tany niewol
nicze Północy powiedzą: „ponieważ jednota za k tó rą  w al
czyliśmy rozprzęgła się, wolimy przejść na stronę Połu
dnia.

„Jeśli wyzujemy ich z tej nadziei, położymy rzeczy
w isty koniec buntowi. Zagajenie wyzwolenia pozbawi ich 
wszelkiej do niego pobudki.

„N ie o to  chodzi, aby wszystkie Stany, w których nie
wola je s t jeszcze cierpianą, wnet rozpoczęły dzieło wyzwo
lenia, ale wówczas kiedy przełożenie uczynione zostanie 
wszystkim razem , Stany północne przez to zagajenie za
pewnią Stany Południowe, że w żadnym razie pierwsze 
nie połączą się z ostatniem i, w zamiarze konfederacji. 
Mówię zagajenie, bo w edług mego z d a n ia , wyzwolenie 
stopniowe je s t korzystniejsze od doraźnego. W ydatk i bie
żące na wojnę w ystarczyły by prędko do wykupu w szyst
kich niewolników.

„T ak ie  przełożenie nie daje rządowi związkowemu 
praw a wdawania się w sprawę niewolnictwa w państwach 
ościennych. Stany winny zachować wolną wolę; do nich 
należy przyjąć lub odrzucić przełożenie. 1
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„W o jn a  obecna je s t niezbędną do przyw rócenia jed- 

noty.
„Rzeczyw iste uznanie władzy narodowej, uczyniło 

by wojnę niepożyteczną; ta  wówczas natychm iast by u s ta 
ła. Jeśli opór dłużej potrwa, potrw a i wojna i niepodobna 
je s t przewidzieć w szystkich zdarzeń, mogących stąd  wy
niknąć.

„Środki, zdające się niezbędnemi, lub przedstaw iające 
w ielką pomoc w położeniu końca walce, powinny być 
urzeczywistnionemi i będą. W  uczynionem dziś przeło
żeniu, chociaż je s t ono tylko radą, zapytuję czy oświad
czona pomoc pieniężna nie będzie pożyteczniejszą dla pań
stw a i dla właścicieli niewolników, niż niewolnictwo i 
w ypływająca z niego w łasność człowieka nad człowie
kiem.

„A  chociaż przyjęcie przełożenia nie może być ja k  ty l
ko zagajeniem, i że samo z siebie nie je s t praktycznem , 
w szakże zaleca się ono w nadziei, że prędko sprowadzi 
korzystne następstvya. Przenikniony uczuciem odpowie
dzialności przed Bogiem i krajem , gorąco proszę, aby kon
gres i k ra j zwróciły na to przełożenie uw agę.“

Austrjft.
Dziennik „Rozpraw 41 podaje następną wiadomość o 

świeżo zmarłym w W iedniu  książęciu W indischgraetz. 
Książe Alfred W indischgraetz należał do w szystkich wo
jen  austry jack ich  przeciw Napoleonowi I. Bitwy pod L ip
skiem, pod Troyes i L afere św ietnie go wyróżniły z tłum u 
oficerów. Nie zapomniano w alki, k tó rą  toczył w czerw cu 
1848 \V Pradze i o czterodziennej bitwie w październiku 
tegoż roku przeciw mieszkańcom wiedeńskim. Pam iętnćm  
jes t, w ja k i sposób doświadczenie wojenne książęcia W in 
dischgraetz, jego znakomite męstwo, jego nabyta sław a, 
w tak  długim usiłowań szeregu roztrąciły  się o w ytrw ałe 
bohaterstwo W ęgrów . Zwycięzca w Pradze i w W iedniu , 
książę W indischgraetz nie mógł dalej postąpić ja k  do P e
sztu - Budy, skąd w yrugow ał go Górgey w kw ietniu 
1849. W szakże, ponieważ ksiąze W inuischgraetz odzy
skał po kolei dla H absburgów  główne prowincje za L ejtą , 
uważał siebie za jednego z tych , którzy  ocalili A ustrję  
w7 r . 1848. W praw dzie  nie dobrze ją  ocalił; system at do
wolności adm inistracyjnej wprowadzony przez W indisch- 
g rae tza  i jego przyjaciół po zwycięztwie, o mało nie s ta ł 
się ta k  zgubnym dia A ustrji, ja k  najokru tn iejsza klęska. 
O statnie dni książęcia W ind ischg rae tz  były sm utne, bo 
ani poważanie, an i podziwienie natchnione przez wielkie 
przewagi wojenne nie przejęły spółczuciem W iedeńczyków  
dla smutków męża stanu . W idział on ja k  w ciągu kilku 
miesięcy rozleciał się rząd przed dziesięciu laty zaprowa
dzony pod jego szablą. Te wyzwolone wyobrażenia, k tó 
re pochlebiał sobie, że k ilku w ystrzałam i działowemi na  
zawsze wytępił, odrodziły się po dziesięciu latach młodsze, 
silniejsze i ufniejsze. Te niedorzeczne nam iętności oder- 
wańcze, przeciw którym  szukał puklerza w despotyzmie, 
przeskoczyły k ru ch ą  wzniesioną przezeń tw ierdzę i zmu
szonym był wyznać, nie bez goryczy, że ta  tw ierdza u s tą 
pić m usiała przed odradzającą się wolnością i powagą sej
mu nie równie prędzej, niż one ustąpiły  przed jego bagne
tami. Był dzień, podczas pierwszego sejmu rady cesar
stw a, w' którym  boleść jego wybuchnęła; wszedł na mów
nicę izby wyzsząj i odezwał się z proroctwem nowych nie
szczęść, konieczną wynikłością, ja k  mówił, s ta tu tu  luto
wego i oznajmił, że ja k  niegdyś potrafi osłonie A ustrję  swą 
szaoią. Aie słowa jego przebrzm iały bez echa, a raczćj 
echo odniosło mu szem ran ie  pow szechności, któ ra  chce te 
raz, aby była rządzoną według praw  i nie chce być roz
strzeliw aną lub w yganianą. Był to ostatn i dzień politycz
nego życia książęcia W indischgraetz. Nowa A ustrja  
uczci jego pamięć za usługi wojenne złożone krajow i; ale 
nie zapomni, że zbyt skwapliwie oczekiwał zręczności d ru 
gi raz  ją  ocalić i że lud woiny nie potrzebuje tego rodzaju 
zbawców7.

— P e s z t ,  18 m arca. Od nastan ia  konstytucji wspól
nej dla całego państw a starano  się w7szelkiemi sposobami 
zaprowadzić jednotę, ale nie powiódł się żaden z tych spo
sobów7. Zużywano jednego kanclerza po drugim , wprow a
dzano tymczasowość po tymczasowości, ale żaden poseł ani 
węgierski, ani kroacki nie pojechał do W iednia. W yobra
żano sobie, że je ś li S iedm iogrodzie i Kroacja nie miały 
swych przedstawicieli w Peszcie, rząd dokaże tego, że ich 
u jrzy  w W iedniu. Co się ściąga do Siedmiogrodzia 
w szczególności, znurtowano ten k ra j we w szystkich kie
runkach  w tak i sposób, iż nakoniec nie wiedziano, czćui 
był właściwie. Nic z Siedmiogrodzia nie pozostało prócz 
odmętu, z którego^ zdawało się panu Schmeriing w idzieć 
w ynurzające się ram ię, uzupełniające popiersie rady ce
sarstw a.

H rabia Nadasdy, którego miano źa nową wyrocznię, 
ponieważ kiedyś m ieszkał w H ennansztadzie, zajął miej
sce kanclerza siedmiogrodzkiego, opuszczone przez barona 
Kemenyi. Powinien on był uorganizow ae Siedmiogrodzie 
w tak i sposób, aby dał się z niego w ybrać k o n te n a n s  dla 
rady cesarstw a. S ta ra ł się więc naprzód pozyskać Ham a
nów i Saksonów, następnie sporządzić sta tystykę  przy
szłych głosów. Trudno było oprzeć głosowanie na posia
dłości ziemskiej w k ra ju , w którym  pierw iastek  w ęgierski 
i wyzwolony trzym a trzy  czw arte całej ziemi. Stopa wy
borcza, ustanowiona przez praw ot opierała się na podatku 
gruntow ym  posiadłości wiejskich. To nie było dogodnein 
dla rząd u  wiedeńskiego.

Cóż począć należało ? Zostawiwszy prawo wyborcze 
poprzedzające rok 1848, głosy Rum anów znikają  i sejm 
oświadczy się za zjednoczeniem z W ęgram i, których Sie
dmiogrodzie stanowi część składową. Zostawić w swój 
mocy prawo wyborcze 1848, je s t to samo, co uznać j e 
dność, a  wówczas byłoby daremnem zwoływanie osobnego 
siedmiogrodzkiego sejmu. Postanowiono więc darow ać 
nowe wyborcze praw idła dla Siedmiogrodzia. W ysokość 
stopy wyborczej zniżono do ośmiu złotych reńsk ich , w ten  
sposób, każdy Rum anin stać się mógł wyborcą. W  tej 
stopie objęto wszystkie opłaty i ziemskie i osobiste na 
rzecz skarbu , tudzież na rzecz kom itatu i gminy.

Jeżeli w obwodach-słowiańsko-niemieckich rząd usunął 
niegdyś mieszkańców od urny wyborczej przez zbyt wyso
k ą  stopę, w Siedmiogrodzki został demokratyczniejszym  
naw et od praw a węgierskiego, k tóre  dla mieszkańców 
wiejskich zakreśliło stopę wyborczą do ośmiu złotych po
datku ziemskiego. Słusznie czy niesłusznie, rozumiano 
w W iedniu , że Rum ani i Sasi głosować będą w edług woli 
kanclerza hrabiego Najlasdy; starano się więc rozwiązać 
zagadnienie rządowe głosami rnm ańskiem i i saskiemi. 
Rząd miejscowy (gubernium), równie ja k  kom itaty sprze
ciwiły się tym  wszystkim  nieprawnym  zamiarom; dla po
zbycia się tej zupełnie konstytucyjnej oppozycji, oddalono 
r z ą d  m i e j s c o w y  (gubernjum ), a w szystkich sędziów 
i urzędników konstytucyjnych zmieniono urzędnikam i za
leżnymi. Li urzędnicy zajęli się pracą obliczenia wybor
ców stosownie do praw ideł przepisanych przez hrabiego 
Nadasdy. M inisterstw o i centraliści już z pewnością li
czyli, że posłowie siedmiogrodzcy zasiądą w kole rady ce
sarstw a. Już w ytknięta była droga postępowania dla sej
mu siedmiogrodzkiego, k tóry  miał być natychm iast zwoła
ny. Ale jakież rozczarowanie. W szystk ie  plany, wszy
stkie m arzenia o k r a j u  S a s ó w  i o D a c j i  t  r  a  j a  ń- 
s k i e j ,  których już nie uważano za część królestw a wę-
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gierskiego, lecz za prowincję podobną do Bukowiny, na 
w ia tr się rozw iały. Obliczenie ludności według stopy wy
borczej obaliło w szystkie rachuby m inistrów  wiedeńskich

Sasi i Rutnani, przypuściwszy naw et najw iększą w nich 
powolność na rozkazy rządu, m ają tylko trzecią  część gło
sów w swem ręku , tymczasem pierw iastek w ęgierski ma 
ich dwie trzecie, a więc widoczną większość. Sejm zatem 
siedmiogrodzki został zaniechany, równie ja k  węgierski 
i ja k  prawdopodobnie kroacki; chociaż co do Kroacji gabi
net uczynił najniespodziewańszą zmianę; bo przez Kroację 
powziął nadzieję postawie na swojem i we W łoszech i 
w W ęgrzech. Przynajm niej następne są tego objawy.

Niedawno jeszcze rząd niweczył jedne po drugich 
w szystkie swobody municypalne kom itatów kroackich. 
1 o, co zaszło w komitacie zagrzebskim , miało też miejsce 
w komitacie szeremskim i innych. Nad K roacją w isiała 
takaż tymczasowość niepraw na, jak  nad W ęgram i, ale 
w tern arcyksiąże M aksym iljan objeżdża Dalmację i ogląda 
pobrzeże tu reckie  A dryatyku; T riest okazuje się równie 
włoskim ja k  W enecja, a strona w łoska Is tr ji i Dalmacji 
nie zostaw iają najmniejszej wątpliwości o tern dokąd zw ra
cają  się ich spółczucia. M inisterstw o wówczas pośpiesza 
z wezwaniem do W iednia  pana Gaja, który usunął się był 
od w szystkich spraw  politycznych i oddaje mu posadę na- 
derspana zagrzebskiego, dla w skrzeszenia pomysłu odbu
dowania dawnej Kroacji przez przyłączenie ościennych tu 
reckich prowincij, w zamiarze poróżnienia Kroatów z rzą
dem serbskim.

Z drugiej strony gabinet, k tóry  od półrocza nie mógł 
znalezc odpowiedzi na interpelację pana Cernego wzglę
dem języka sądowego w Dalmacji i całeni Adryatyckiem  
wybrzeżu, nagle odzyskał mowę na korzyść języka kroac- 
kiego i słoweńskiego; kancierstw o kroackie stało się nagle 
kancierstw em  daimackiem, gabinet zaś, który nic nie pa
m ięta, że K roacja tak  ja k  Dalm acja są od ośmiu wieków 
częściami obrębu korony w ęgierskiej, że i ustaw y i tra k ta 
ty  mówią o nich, ja k  o częściach królestw  przyłączonych 
do królestw a węgierskiego, te raz  przypominają sobie, że 
kroiestw a, którym  praw a węgierskie nadały bana za rząd
cę noszą nazwę „Regna Croatiae, Slavoniae et Dalma- 
tiae ,“  chociaż nic nie chce pamiętać o praw ach w ęgier
skich, w moc których rzeczone k ra je  tę  nazwę noszą. 
Czyż Kroaci raz  jeszcze dadzą się ułowić w te  sidła.

W i e d e ń ,  19 m arca. N a wczorajszem  posiedzeniu 
izby panów, w imieniu książęcia Jabłonowskiego i dzie
w iętnastu  innych członków , odczytano następną in te r
pelację:

„ W  dzienniku „ P ra s s a “ ukazał się dnia 1 bieżącego 
miesiąca pod dniem 28 lutego a rty k u ł wstępny, który roz
trząsa jąc  polityczne postępowanie pewnych członków kola 
biskupiego, p rzekracza w szystkie obręby przyzwoitości. 
A utor zaczął od przypomnienia jednej mowy w dziejach 
nowoczesnego parłam entarstw a, mowy, k tó ra  u rągając się 
wszelkiej zasadzie i wszelkiemu uczuciu monarchiczne- 
rnu, szczególniej odznacza się najzaw ziętszą nienawiścią 
przeciw naszem u cesarstw u i nie wstydzi się znieważać 
w języku  pełnym pogardy i najnieprzystojniejszych poró
w nań wysokich i wielbionych dostojności kościelnych, 
depcząc winne uszanowanie dla każdego w yznania przez 
rząd dozwolonego, napastow ać przedmioty i zwyczaje świę
te  dla w szystkich katolików i stanowiące część samej 
istoty ich reiigji. Niżej podpisani członkowie izby panów, 
którzy najskwapliw iej przyczynili się do zapewnienia dzien
n ikarstw u  rozleglej swobody, rozum ieją się być tern bar
dziej obowiązanymi zw racac na podobne zboczenia uwagę 
rząuu.

„Sądzą, że winni są samym sobie dać głośny dowód 
miljonom katolików  austry jack ich , że nigdy nie myśleli, 
przez rozszerzanie swobód dziennikarstw a, napełniać głę
bokim smutkiem serc niezm iernej większości w iernych 
poddanych cesarskich, oraz niepokojem ich sumienia. N i
żej podpisani rozumieją nadto, że spełniają swą powinność, 
dając ludom cesars tw a  rękojm ię, że potrafią z jednej stro
ny opiekować się ich najświętszem i dobrami i bronić praw , 
a  z drugiej przykładać się do utrw alen ia  i rozwoju potrze
bnych i wyzwolonych ustanowień.

' Z tych pobudek pozwalają sobie zapytać się pana mi
n is tra  . policji, czy rząd ma zam iar działać przeciw po- 
mienionemu dziennikowi, za obelgi miotane na kościol k a 
tolicki, według praw o prasie jeszcze istniejących.*1

M inister przyrzekł odpowiedzieć na jednem  z następ
nych posiedzeń.

N a temże wTczorajszem posiedzeniu izba panów przy
ję ła  a rtyku ły  dodatkowe, k tóre p. Sauer doradzał przy
łączyć do projektowanego praw a o prassie, a  które izba 
deputowanych odrzuciła po długich i żwawych sporach. 
Niechcąc wcale wyrokować o tern, czy te a rty k u ły  były 
potrzebne albo nie, z żalem patrzeć przychodzi na obrót, 
jak i ta  spraw a bierze. Izba poselska wspomnianych a rty 
kułów  nie przyjmie, a więc nie zniknie stan  rzeczy, w ja 
kim zostaje prassa w A ustrji, mimo to że wszyscy, a naj- 
pierwej rząd, widzą, że ten  stan  utrzym ać się nie może.

Komitet skarbowy rady cesarstw a przyjął budżet mi
nistrów. Z tego powodu kom itet postanowił przedstawić 
izbie następny wniosek:

„W ezw any je s t p. m inister stanu  do oznajmienia po
budek, dla których odpowiedzialność m inistrów niezosta- 
ła  dotąd urządzoną przez prawo; nie powinno to unikać 
jego uwagi, że obrady nad budżetem znalazłyby ciężkie 
trudności, gd jby  odpowiedzialność m inisterstw a nie była 
uprzednio określoną w duchu rządu konstytucyjnego! Owoż, 
widzimy, że ten wniosek ma ogromną polityczną doniosłość.

Peszt, HU marcu. Czytając mowę hrabiego M aury
cego Palffy , gubernatora W ęgier , do tymczasowych 
urzędników kom itatu pozońskiego, którego je s t  nader- 
spai em dziedzicznym', należało by sądzie, że zwołanie 
sejmu już  uchwalono na radzie m inistrów  i że gabinet 
szczerze pragnie zwalczyć trudności położenia. H rabia 
Palffy , k tóry sna(; w ierzy( £e za pomocą niekonstvtucvi- 

m ożna^narz mdćCI,:' '  komitatów byle si§ wzińść zręcznie,
zwal się n a s t ę p n ie ^  °de'1 I- 1 „W ,; -Vmczasowych urzędników:

Jeżeli dawmćj prawie zawsze ogół urzędników umiał 
nadawać powszechnym,
jakże to  zadanie atw iejszem  dzisiaj pod r V
dem sprężystym! Skutek waszej gorliwości powinien szcze
gólniej objawie Się prz> następnych wyborach na sejm i pod
czas sejmu.**— Te miejsca mowy dowodzą, że rząd nie je s t 
zupełnie przeciwnym zwołaniu sejmu, gdyby g0 na
swój ład złożyć. Ponieważ W ęgry są spokojne, mównica 
zakazana , a  dziennikarstwo powinno albo płaszczyć się 
przed m inistram i, albo milczeć, rząd a u s t r ia c k i  sądzi, że 
glos urzędników rządowych będzie W’ ę > g os króle
stw a. ,, , .

Hr. Palffy tw ierdzi, 4e urzędnicy «
nadawać pewny kierunek mniemaniu po\w > sa_
to wielka praw da. Ale zapomniał, że ci urzędm > > . .  
mi przedstawicielam i mniemania powszechneg , l p(i
mianował ich nie rząd ale kom itaty. Nadto,^ v
nicy nie byli odpowiedzialni przed rządem wiedeński , 
przed swoimi wyborcami, przed zgromadzeniami obywa e - 
skierni, temi wielkiemi sądami przysięgłych politycznych, 
na wszystkie czynności rządu, a szczególniej na czynności 
urzędników komitatowych. N aw et król prawy nie miał 
nad mmi władzy, tylko za zgodą zgromadzeń względnych 
1 za wyrokiem sądów zależących od wyboru i odnawia

nych przez kom itat. Urzędnicy ulegali więc prawom 1 
zgromadzeniom własnym a udzielnym; byli więc w y razem . 
prawdziwego mniemania powszechnego; gdy dzisiejsi urzę- 
dnicy tymczasowości, są tylko narzędziam i biurokratycznej 
woli wiedeńskiej.

Zdanie urzędnika komitatowego mogło kierować 
wyborcą, bo urzędnik był jego umocowanym, jego przed
stawicielem , jego mężem zaufania, ale na same wybory, 
ciż urzędnicy w żaden sposób nie wpływali, bo nie oni, 
ale zgromadzenie kom m itatu nakazywało zwoływanie wy
borców'; ono to mianowało delegację do zbierania głosów; 
czynne wdanie się któregokolwiek urzędnika w sam ą 
robotę wyborczą, byłoby dostateczne do unieważnienia 
sejmików. N a świeżo odbytej radzie ministrów nie chcia
no zgodzić się na zjazdy obywateli po kom itatach, owoż 
bez tych zjazdów nie podobna ani myśleć o prawnych 
wyborach. Zapewne, gdyby można było urzędnikom z na
znaczenia rządowego poruczyć ułożenie listy wyborców, 
w skazać egzaminatorów, urządzić b iura i ogłosić wypa
dek wyborów bez kontroli, rząd nie w ahał by się nad 
zwołaniem sejmu. Ale trzym ając się drogi prawnej, rząd 
nigdy nie zdobędzie, nietylko większości, ale ani jedne
go posła przychylnego połączeniu się z Niemcami. Po
głoski więc o zwołaniu sejmu, tyle kroć zaprzeczane, a 
ciągle z rozmaitemi odmianami ponawiane, nie m ają żad
nej zasady-

Spraw a tocząca się przed sądem wiedeńskim przeciw 
Pątnikowi dowodzi, ile w iary mieć należy w mniemanie 
byłego am basadora i senatora francuzkiego pana de Bour- 
queney, o swobodzie dziennikarstw a w A ustrji. W a rto  
słyszeć co drukarz  Pątnika, oskarżony o brak obowiąz
kowego dozoru odpowiedział: „sądziłem , że spełniłem mo
ją  powinność, posyłając ciągle egzemplarz do policji, k tó ra  
uprzednio cenzuruje, nim dziennik bywa wzięty na pras- 
sę. Tego nigdy nie zaniedbywałem.“ Rzeczywiście spraw 
dzono, że oowinione dziś num era dziennika poczęto odbi
ja ć  po upłynieniu liczby godzin prawem przepisanych, a 
w ystarczających do przekreślenia tego lub owego a rty k u 
łu, lub naw et całego dziennika. Policja nie uczyniła żad
nej uwagi, ale po wielu miesiącach znaleziono pozór do 
oskarżenia redaktorów , korrespondentów i drukarzów  
Pątnika  o zbrodnię' w ichrzenia spokojności powszechnej, 
podieyania do nienawiści i pogardy rządu, ponieważ Pąt
nik należy do oppozycji, ponieważ ma własne zdanie, nie 
je s t cen tra lis tą  i ośmiela się tw ierdzić, że konsty tucja lu
tow a je s t  niewykonalną.

Po spraw ie P ą tn ik a  następuje  spraw a Nnjnówszych 
wiadomości, potem O jczyzny, potem Wschodu i Zachodu 
i dziennika G a z e t a  P r z e d m i e ś c i o w a ,  a na
w et rzecz niesłychana nawTet G a z e t a  w o j e n n a  
musi zasiąść na lawie oskarżonych. W yjąw szy G a z e t y  
D u n a j  s k i ć j  pana Schmerlinga i W s c h o d n i o -  
n i e m i e c k i e j  P o c z t y ,  nie istnieje ani jeden 
dziennik, którem u by nie groziło prześladowanie sądowe. 
Zdanie, oppozycja, nagana rozkazów niepraw nych którego 
z m inistrów, lub jakiego nadużycia—je s t zbrodnią podże
gania do nienawiści i rozruchów. W  tak i to sposob poj
mowana je s t  swoboda druku  w W iedniu .

W i e d e ń  22 m arca. Dnia 17-go m arca cesarz 
F ranciszek  Jczef odbył przegląd na polu M arsowem we- 
neckiem licznego korpusu wojska pod dowództwem arcy- 
książęcia A lberta, tudzież wojska modeńskiego pod do
wództwem swojego książęcia ; następnie naj. pan przyj
mował władze cywilne i wojskowe i po zwiedzeniu roz
m aitych zakładów, wróci! do W enecji okoto godziny 7-nićj 
wieczorem.

Po powrocie cesarza z W enecji przybędzie tu  depu- 
tac ja  z Zagrzebia, w zam iarze złożenia najjaśn . panu 
przedstaw ienia w przedmiocie zwołania sejmu. Dodają, że 
deputacja opuści Zagrzeb w sobotę, to je s t  dzisiaj.

N a posiedzeniu izby poselskiej d. 20 , nagło wynurzył 
się ważny szczegół tyczący się zasady. N a porządku 
dziennym znajdował się rozbiór karności w rzeczach d ruku

Komitet przywiązywał wagę do zasady, że kiedy sądy 
uznają  nieprawnośc konfiskaty pism czasowych , skarb  
powinien wynagrodzić stronę pokrzywdzoną. Mało co 
przed otwarciem  ogólnych rozpraw , p. Rizy, który przed
staw iał m inistra sprawiedliwości , ośw iadczył, że rząd 
przyjmuje tę  zasadę. Z tego powodu Gazeta D u n a j s k a 
m ów i;

„Grzm iące oklaski, któremi powitano to oświadczenie, 
dostateczne są  do zaśw iadczenia uczuć, jak ie  obudziło 
w zgromadzeniu. Świat może przez to przekonać się, jak  
szczerze rząd  przywiązany je s t do wolności prassy. Dla 
dobra samej prassy chce zapobiedz je j nadużyciom; ale 
chce także, aby umysły mogły rozwijać się bez przeszkody, 
idąc drogą prawności, sprawiedliwości i powszechnego po
żytku.

„Sam  postępując drogą pośrednią bez słabości, ale też 
najmniejszego pozoru okrucieństw a, rząd pragnie, aby 
dzieło pojednania umysłów dokonało się w zupełności 
w A ustrji; spodziewa się, że rozsądne używanie wolności 
je s t  najlepszym środkiem doścignienia co najprędzej celu.

„Postęp wywołany przez powyższy środek, zapewnia 
prawom o prassie, w krótce otrzymać się mającym, znako
mite miejsce między wszystkiemi podobnemi prawodaw- 
stwam i europejskiego ludu .“  .

G a z e t a  a u s t r y j a c k a  w obszernym poglądzie 
rozbiera potrzebę praw a o odpowiedzialności ministrów. 
W yliczyw szy wszystkie powody sprzeciw iające się jeszcze 
uchwale rzeczonego praw a, radzi, aby przynajmniej cofnąc 
rozkaz 20 sierpnia 1851 roku, którym  ogłoszono, że iiiim-

więc am bassadora była potrzebną dla ułożenia stosownej 
odpowiedzi.

—  G a z e t a  K o l o ń s k a ,  organ wyzwolonego mnie
mania w Prusiech, czyni następne uwagi nad programma- 
tem  uw7agi gabinetu:

Rozkaz królewski, kontrassygnow any przez wszystkich 
ministrów', nakazujący now’e wybory do izby poselskiej, 
nie odpowiada zwykłemu trybow i postępowania w' innych 
konstytucyjnych rządach: Zgodzić się można na ogólne 
zasady wypowiedziane w tym reskrypcie; mogą one naw et 
powszechność wielce zadowolić; ale ja k  to sam rozkaz daje 
do zrozumienia, wmlno je  tłómaczyć w rozm aity sposób.

Tłómaczenie gabinetu von der Heydt-Roon, odbija się 
w artykule G a z e t y  P o w s z e c h n e j  pruskiej i wyznać 
musimy, że to tłómaczenie wszystkich niezmiernie dziwi; dziś 
poprzestaniemy na spokojnem sprostowaniu niektórych 
błędów tego zasługującego na uwagę pisma.

Co się ściąga do ludu pruskiego, fałszem jest, jakoby 
miał wybrać swych posłów' w zam iarze wywołania sporu 
z rządem.

Co do napaści G a z e t y  P o w s z e c h n e j  na izbę 
rozw iązaną, potrzeba aby je  znaleźć znośnemi, uciec się 
do fikcji, że ten dziennik je s t  niezależnym, nie zaś orga
nem m inisterstwa. Bez tego bowiem, ten długi szereg 
obelg na godność izby byłby najnieprzyzwoitszym . Nie 
trudno byłoby dowieść, że niektóre przynajmniej z tych 
zarzutów  są zupełnie bezzasadne. Ponieważ n ik t niema 
byc sądzony tylko z czynności swoich; tw ierdzić można, że 
rozwiązana izba nie dała żadnego słusznego powodu do 
skargi. Dotąd nie zapadła w niej ani jedna wrażna uchw ała. 
Gabinet zgadzał się naw et w' zasadzie z wniesieniem Ha- 
gena. Cała jej działalność od d. 14 stycznia do 11 marca, 
polega na pracach kom m issji, k tóre  zasłużyły na po
chwałę za swą sum ienną pilność. Posiedzenia izby nie 
przedstawiły żadnych żwawych roztrząsań , a tern mniej 
jakiejkolwiek n iep rzyzw oito śc i.N ow a G a z e t a  P r u s k a  
sama znajduje, że sejm nie dopuścił się żadnego błędu i że 
rozwiązanie jego było przedwczesne. Nie chcemy naw za
jem oskarżać o zaślepienie tych, co nam ten  zarzu t czynią. 
Ale rzeczą je s t niepojętą ja k  można było mów ić o jedno
myślnej oppozycji k ra ju , przeciw projektom m inistra woj
ny, projektom zgubnym dla pomyślności i dla skarbu n a 
rodowego i przedstaw iać je  jako  uknowany spisek. Smutne 
następstw a niesłychanych wydatków7 na w'ojsko, musiały 
uderzyć wzrok najmniej naw et widzący. C iężary podatko
we stały  się nieznosnemi nietylko przez utworzenie no
wych, ale przez podnoszenie coroczne istniejących już  opłat. 
Czyż urzędnicy, czy nauczyciele szkółek, m rący głodem i 
potępieni na najsm utniejsze życie, potrzebowali aby ich 
nam awiać do skarg  na swą niedolę? Czyż ścieśnienia za
prowadzone we wszystkich innych gałęziach służby i te 
wieczne odpowiedzi: n i e m a  p i e n i ę d z y ,  wyjąwszy na 
w ydatki wojskowe, nie powinny były ran ie  serca każdego 
rozsądnego patryoty, nawret wtenczas, kiedy osobiście nie 
dotykał go ten stan  rzeczy?

Od drobnej mieściny nadreńskiej lub westfalskiej uci
skanej postojem, aż do posiadłości pomorskich lub wiej
skich, czyż nie czują wszyscy zgubnych skutków  u trzy
mywania stałego wmjska w liczbie, której siły k ra ju  podo
łać nie mogą. Co sami żołnierze myślą o trzyletniej służbie? 
Dzienniki wojskowe same się w7ydały, kiedy wzywają króla 
aby zabronił żołnierzom byc wyborcami. K raj i całe dzien
nikarstw o, roztrząsając zadania skarbowe i podatkowe, a 
roztrząsając je  z najw iększą sumiennością doprowadziły do 
tego, że sam rząd chce, ja k  m ów ią, wyrzec się 25-u pro
centów dodatkow ych, co dotąd jednak  przedstawia! za 
niezbędne, a więc zarzuty zdają się byc uzasadnione.

M niemań postępowców i demokratów nie bronimy. Sami 
wołaliśmy na nich podczas ostatnich wyborów, że narodo
wi nie chodzi o zbyteczne wymagania, że poprzestanie on 
na tern, kiedy sejm zdoła ocalic służące sobie głów ne pra
wo, prawo uchwalenia podatków. Ale zmuszeni jesteśm y 
i to wyrzec, że ani ludzkość, ani zdrowa polityka nie po
zw alają uważać za ludzi na zawsze zhańbionych tych, co 
mogli niepodobać się w 1848 lub 1849 roku. W yłączać ich 
od przedstaw icielstw a krajowego, jako niegodnych i spla
mionych niezm ytą h ań b ą , byłoby to samo, co nastaw ac na 
praw a ludu i osób pojedyńczych. Nadto z tej ostatniej 
liczby wybrano tylko kilku ludzi, po większej części oso
bistą zasługą zaszczyconych, którzy  o ile wiemy, zacho
wali się na sejmie spokojnie i oględnie.

Ci, którzy w yrażają obawę, aby władza izby poselskiej 
nie s ta ła  się zbyt przeważną, zgoła stanu  P ru s nie pojmu
ją . Jak iż  wpływ dokąd izba wyw ierała? Zaledwie znajdu
jem y się w początkach istnienia konstytucyjnego; zaledwie 
wychodzimy z absolutyzmu wojennego, w7 k tóry  znowu po
paść jesteśm y nierównie bliższymi niż rozszerzyć nad mia
rę przywileje izby. Jeżeli w państw ach konsty tucyjnych 
mówią o równowadze władz, wyznać należy, że w P ru 
siech, w obecnej chwili a może jeszcze na długo, w ładza 
korony wszystkie inne przeważać będzie.

G a z e t a  p o w s z e c h n a  p r u s k a  ta k  przemawia, 
ja k  gdyby, kiedy król i jego ministrowie uznali jak ie  
przedsięwzięcie za mądre i potrzebne, nie przystaw ało już 
przedstaw icielstw u narodowemu występować z oppozycją. 
Owoż przypuszczać należy, że żaden rząd nie zagaja żad
nego przedsięwzięcia, któregoby nie miał za mądre i ko
nieczne; przedstawicielstwo zaś ludu właśnie na to wy
biera się umyślnie, aby roztrząsnęło ze swej strony czy 
może albo nie może podzielać widoki rządu. Zaprzeczać 
ma praw a wolnego rozbioru i wolnego sądu, byłoby to sa 
mo, co niszczyć istotę konstytucji a z przedstaw icielstw a 
narodowego robić istne prawidło. O ile sądzić możemy, lud. — . — "   j  ,Tr uaiuuowego robie ISLIie piawiuiu. u  11C iJiuzeiuy, 1U U

strowie są tylko przed cesarzem  odpowiedz aln W  pruski szczerze postanowił bronić swojego praw a i niema
by to nie nadwerężyło prerogatyw y rady cesarstw a, uspo najmniej podobieństwa, ażeby na przyszłych wybo-
l r n i ł n h y  Zfis w ie lce  UinVSlV DOW SZechnOSCl.  ' ------ °  A .  _  r ,  . A ,  • . _________.koiłoby zaś wielce umysły powszechności 

Prus y„
B e r l i n  20 m arca. Królewicz następca tronu  odwie

dził wczoraj byłego m inistra spraw  w ew nętrznych hrabiego
Schwerin; odwiedziny trw ały  więcej godziny.

godłu: s u u m  c u i q u e z jednostajną troskliw ością strze
że praw  i dobra w szystkich.

uczuciem  szczęścia i dumy możemy spójrzeć na rok 
Pfzez krb la  spędzony. Ileż i ja k  obfitych błogosławieństw, 
chw ały, łask  i nadziei, nie wylało się w tym roku! Prze- 
dew szjstkiem  rę k a  Boska cudownie ocaliła życie królew
skie i przygotowała niejako religijny i nakazujący usza
nowanie ak t koronacji. P rócz tego w szeregu czynów i 
zdarzeń politycznych, w idzieliśm y dalszy rozwój konsty
tucji, k tó ra  od 1858-go roku w róciła do praw  swoich, gło
śne i jaw ne uznanie praw a i posłannictw a P ru s  w zadaniu 
niemieckiem, sumienne przedstaw icielstw a godności i po
tęgi Niemiec w obec blasku obcej korony.

T a  przeszłość je s t dla nas zachętą szczęśliwej wróżby 
dla roku, który król znowu rozpoczyna. R ęka  co go oca
liła, zapewnia mu zwycięztwo na drodze obowriązku i w ier
ności. , . , u . i .

Bez wątpienia, zasm ucają nas świeże w jpadki, boleje
my nad zachwianiem jedności między koroną i p rzedsta
wicielstwem narodowem, - żałujemy slug wiernych tronu
opuszczających r a d ę  k r ó l e w s k ą ,  ale uroczystosc dnia dzi
siejszego, pociesza nas w tych smutnych myślach, podnosi 
ufność w nowej radzie, k tó rą  monarcha przybrał. Ludzie 
mylą się niekiedy, a rzeczy zmieniają, ale stoi silna i nie
zachw iana niepodzielna władza korony, wola królewska 
posługująca się ludźmi, którzy złożyli władzę, a których 
dzieło reformy m ają dzisiejsi doradcy uzupełniać.

Bogdajby król, mimo naciskające zuchwalstw'0 we
w nątrz , mimo kłopotliwą nieufność zew nątrz, mógł aż do 
końca spełnić swą drogę, w spokoju i niepodległości.

—  P iszą z Berlina d. 21 marca. W szyscy to zauw a
żali, że nowi m inistrowie nie oprzysięgli jeszcze konsty
tucji, lubo ju ż  czw arty  dzień rządzą. Ogłoszona wczoraj 
przez „U kaziciela“ proklam acja, nie sprawiła dobiego 
wrażenia. W szystk ich  zraziło miejsce nazywające wy
padek ostanieh wyborów błędem mniemania powszechne
go; również ganiono odezwę do urzędników. Przyzwycza
jono się w Prusiech uważać urzędników za sług państwa, 
nie zaś za sług królewskich.

Przypisują rządowi zam iar zmiany praw a wyborczego, 
w7 ten sposób, że posłowie wybierani z jakiego obwodu, 
m uszą koniecznie w’ nim być osiadłymi.

Mówią, że król, wielce stroskany ostatniem i zdarzenia
mi, prędzej niż zwykle przeniesie się do zamku swojego 
Babelsberg. Między ludem krążą nawret pogłoski, dające 
przeczuwać możliwość abdykacji. Samo z siebie, że te 
pogłoski potrzebowałyby potwierdzenia. P- von der Heydt 
w7yjednał na radzie m inistrów zamianę ren ty  pół p ią ta  
procentowej, na  cztero procentową.

B e r l i n  23 m arca. U k a z i c i e l  r z ą d o w y  
ogłasza następny dekret królew7ski.

„M y W ilhelm  i t. d.
„Postanowiliśm y, na pamiątkę naszój i królowej m ał

żonki naszej koronacji, udzielić medal pamiątkowy, prze
znaczony tylko dla samych krajowców, i osób co m iały 
uczęstnictwo w orszaku, wezwanych na ten  obchód, oraz 
oficerów i żołnierzy służbowych, podczas tych obchodów.**

Rocznica urodzin królewskich (22 m arca 1797 r.) była 
wczoraj obchodzoną ze zwykłą uroczystością.

rach  umocował na posłów w Berlinie ludzi, którzyby chcie
li przyjąć program m at nowego gabinetu, jeśli za tak i uw a
żać powinniśmy arty k u ł G a z e t y  p o w s z e c h n e j  
p r u s k i e j .

Zresztą, konstytucja pruska urodziła się w m arcu, nie
' i n i c7pść 49 ei rocznicv ustano- dożyła jeszcze m aja, znajduje się w niestałym  kw ietniu, 
Z  p o w o d u  uroczystości na czesc 4 9 ej rocznicy ustano i na blizko przyszłe czasy nie włoży cieMetro nła szcza  

wienia obrony ziemskiej (Landwehr) w P rusiech, król na- } J  > " 10Z> ciepłego płaszcza
pisał następny własnoręczny list, d. 17 m arca, do je n e ra ł- : S1§ zazlS01c-
feldm arszałka barona von W ra n g e l: ' —- G a z e t a  k r z y ż ó w  a  tw ie rd z i, że król odwołał

„Uczęstnicy, i s ta rs i i młódsi L a n d w e h r  u berhn- j się do patryotyzm u i wierności ludu, k tó ry  dowiedzie, że  
skiego, obchodzą dziś 49-tą  rocznicę utw orzenia obrony me lud pruski ale jego zwodziciele pragnęli z sejmu naro- 
ziemskiej p ru sk ie j, podobnie ja k  to czynili w poprzedzają- wego pruskiego uczynić ognisko rewolucji niemieckiej i 
cych latach, a  ponieważ dowiaduję s ię , że panie feldmar- uzyc praw a konstytucyjnngo dla rozniecenia buntu i anar- 
szalku masz być obecnym na tym obchodzie, upoważniam chji.
w as do w yrażenia zgromadzeniu całego udziału, ja k i biorę i  _^pór rozpoczęty je s t stanow czą w alką między rządem  

tej uroczystości. Bogdajby wzniosły przykład dany : królewskim  i rządem parlam entarnym , jest ta k  głęboką i

• . J jeszcze mz na ostatnich wyborach wszystkie od- 
enia i różnice w stronnictw ie roialistnwskiem zniknąć

w tej uroczystości, 
wówczas i przez młodzież .
chwycenie oręża, pow tarzał się zawsze ilekroć tego po
trzeba będzie, między synami P rus, mogących być pewny
mi wdzięczności i króla i ojczyzny !“

podpisano: „W ilhelm .“
, Z,e w szystkich stron kra ju  dochodzą wiadomości, o 
swietnem i pełnem zapału przyjęciu, jak ie  ludność czvni 
posłom wyzwolonym, wracającym  do domów. Powtórne 
ich wybranie już  dzisiaj je s t zapewnione.

M inister pruski przy dworze bawarskim , h r. Perpon- 
cher przybył do Berlina. Domyślają s ię , że powodem 
sprowadzenia go do stolicy, je s t powstanie greckie Król 
baw arski mial odwołać się do wielkich m ocarstw , żądając 
ich pomocy w uspokojeniu królestw a greckiego; obecność

stronnictw ie rojalistowskiem  zniknąć 
powinny wobec tej oppozycji.

W  walce, k tó rą  toczymy, powinno być hasłem 
manie pełności władzy korony, zachowanie WSZJ 
praw  konstytucyjnych królewskości. K ażdego co 
sło poślubi „przyjmiemy z radością** za sprzynuer • 

G a z e t a  P r u s k a  następnie p r z e m a w i a  

urodzin królew skich d. 22 marca: nkrzvk
„ B o ż e  b i o g o s ł  a w k r  6 1 a. “ F *  !ykTr l e 

gający się dziś we wszystkich sercach prusKicn. Jeżeli, 
w skutek  świeżych zdarzeń , wzrok sięga w przyszłość 
z niepokojem, patryotyzm ufa temu, k tóry  w ierny swojemu

Depesze Telegraficzne.
LONDYN, poniedziałek 24- marca. Zak ł ad  

Re u t e r a  udziela następne wiadomości z New- 
Yorku z dnia 11 marca.

Pancerny parostatek żelazny, Me r r i ma c  i in
ne parostatki należące do oderwańców, wypłynąw
szy z Norfolk napadły na kilka fregat żaglowych, 
należących do Stanów Zjednoczonych, i przy ujściu 
rzeki James, oderwańcy odnieśli zwycięztwo nad 
okrętami związkowemi.

Związkowi otrzymali wielkie zwycięztwo nad 
oderwTańcami w stronie poiudniowo-zachodniój, pod 
Sugar-Creck, w t Arkansas. Zdobyto działa i zapa
sy. Wyprawa związkowa półkownika Dupont opa
nowała Brunswick,zajęła Fornaudinę i wierdę Clinch 
we Florydzie.

Dziennik Times n e w- y o r k s k i  mówi, że o- 
puszczenie twierdzy Manassas przez oderwańców 
jest wyznaniem z ich strony, że wojnę poczytują 
za ukończoną. Prezydent Lincoln oznajmił jene- 
ralny ruch na przód na dzień 22 marca.

Izba poselska waszyngtońska przyjęła postano
wienie, ściągające się do opłaty pieniężnego wyna
grodzenia Stanom, które zagłosują zniesienie niewo
li. Uchwała izby zgadza się zupełnie z przełoże
niem prezydenta Lincoln.

KOPENHAGA, poniedziałek 24 marca. Nadzi-
siejszem posiedzeniu sejmowem, p. K rie g e r  żą 
d a ł, aby na teraźniejsym sejmie rząd p rzed staw ił 
konstytucję dla Danji i Szlezwigu, zgodną z p raw em  
zasadniczym dmiśkiem.

LONDYN, wtorek 25 marca. Na p os
ĵed zen iu
lordowiizby lordów7, hrabia Russell odpowriadając °fr ow_ 

Carnarvon powiedział, że Angłja nie m oże w awac 
się na korzyść Polski, lecz że w edług  niek orych 
skazówek przychodzących z Bossjb zl®wa się, 
że obecny stan rzeczy wr Polsce jest y o ym cza- 
sowy, oraz, że znaczne u stęp s tw a  ę ą jeszcze u- 
dzielone Polsce.

LONDYN wtorek 25 marca. Z a k 1 a d R e u- 
t e ra  oznajmuje, że p ^ z k a  turecka została wy
puszczona przez d0I”tó , ,. ^ aux- Wynosi
ona ośm miljonów7 fuiito szterlingów w sześciopro- 
centowych obligacjach, Wypuszczonych po 68 za 
100 pożyczka przyjęta życzliwie, rozbierają ją 
Z nad d a tk iem  66 franków. N a  żądanie Sułtana 
lo rd  Hombard będzie posłany przez hr. Russell do 
Konstantynopola dla czuwania nad prawidłowym 
użyciem  pożyczki, w7zględem którego wTszystkie in
ne rękojmie uznano za dostateczne.

RZYM, niedziela 23 marca. Papież jest zno
wu chory. Uwięzienia i przetrząsania domów me 
ustają.

BRUKSELLA, środa 26 marca. ^
pisanego z Paryża do dziennika „Niep o
gi^a,?. margrabia de Lav^eH*
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powrót do Rzymu, dopóki jenerał de Goyon tam 
pozostanie.

L O N D Y N , ś ro d a  2 6  m a rc a . P o d p is y  n a  p o 
ż y c z k ę  tu r e c k ą  p rz e n o s z ą  13 m iljo n ó w  fu n tó w  s z te r -  
lin g ó w .

R A G U Z A , środa 29 marca. Zawczoraj stoczo
no zażartą walkę między czterma tysiącami baszy- 
buzuków i dwóma tysiącami powstańców pod Kajn- 
sko. Powstańcy cofnęli się w poblizkie góry. Mó
wią, że pod Krenicą albańską Turcy zostali pobici 
przez Czarnogórzan.

,L a vaine O pinion rńgne sur tous les ages:
..Son tem ple e s t dans les airs, portć sur leg images.
„E lle  fu it e t revicnt, clle place un m ortel 
„H ie r su r le bucher, demain su r un autel.

R u 1 h i e r  s—Les d isputes.

W Opinja!—bóstwo kapryśne, a od tylu sprzecz
nych nieraz względów zależne, pod pięknem godłem 
v o x  p o p u l i ,  v o x  De i ,  przywłaszczyła sobie pa
nowanie nad moralnym światem. Z mglistego swo
jego tronu, wyrokując bez odwołania, na jednych 
krzycząc h o s a n n a h !  na drugich c r  u c i f i g e! 
kieruje ślepemi massami, które posłuszne jej we
zwaniu, niezadają sobie nawet pracy , zbadać na 
czem się opiera ich uwielbienie lub nienawiść. Ta 
massa, składająca szerokie kolo, którego* środkiem 
jest o p i n j a, dzieli się na wiele podrzędnych kó
łek, z których każde ma swojego pół-boga i swojego 
potępieńca. Kobiety i pacholęta, są najczęścićj pro- 
zelitami tćj o p i n j i, bierni ludziska jćj echem,— 
a reszta kółka chórem potakującym przez sen. Nie
kiedy, te dwa podrzędne kółka, wirowane dwóma 
sprzecznemi siłami, zetrą się z sobą; czasem się 
złączą, jak dwie krople oliwy, na wodzie,—czasem 
się odepchną i pójdą z pogróżkami każde swoją 
drogą. Rzekliśmy o bożyszczacli swoich kółek;— 
niepojęta i niczem nieusprawiedliwiona ich apotheo- 
za trw a zwykle dosyć długo, w końcu niewiadomo 
dla czego ustaje;—najpodobniej, że znudziła swo
ich wielbicieli: jak starożytni Egipcjanie, idą szu
kać innego wołu, aby zeń uczynić bożka Annubisa. 
Ale że pochopniej si jesteśmy do wyszukiwania ra- 
czój sromotnych, niż jasnych stron w naszych bliź
nich, przeto każdy egzemplarz przywiedziony na 
ofiarę bogini o p i n j i , jest nieocenionym nabyt
kiem; domysł, czasem przekręcony, albo na niczem 
nieoparty—wnosi oskarżenie;senny chór sędziów po
takuje , a potwarz krw aw a, potwarz rozmyślna, 
przychodzi z uśmiechćm spełnić obowiązek siepacza. 
T rudno , czasem niepodobna, wyjść zwyciężko 
z areopagu sądzącego w imię takiej opinji. Czło
wiek uczciwy , i pewien swych dobrych dążeń, nie- 
stoi o tych co go krzyżują, niewiedząc co czynią— 
ale to zła niezmniejsza. Okrzyczany, chociaż jest 
człowiekiem najlepszych chęci, już przez to samo 
że go lekkomyślni pozbawili k r e d y t u ,  traci moż
ność wywierania dobrych wpływów na ogół. W  kra
jach, gdzie Judzie umysłowo i fizycznie są zajęci, 
gdzie życie publiczne silniej jest rozwinięte, nie- 
zdąrzają się te polowania na dobre imię bliźniego; 
u  nas jest ono ulubioną rozrywką, bo lenistwo daje 
nam dosyć czasu, a niedojrzałość społeczna, czyni 
to wszystko podejrzanćin co się z nami niezgadza, 
lub co przewyższa nasze pojęcie. Orężem takiej 
słuszności uzbrojeni, zbieramy się w falangi, aby 
się bądź jawnie, bądź znienacka wzajemnie poże
rać, ku piękniejszemu rozkwitnieniu o g ó l n e g o  
d o b r a ,  ku lepszemu wzmocnieniu zbiorowćj siły, 
która w najmniejszej i największej sprawie, stokrot
nie umacnia pojedyńcze usiłowania.

Biada jednak temu, kto bezwarunkowo i bez
wstydnie odrzucając opinję , w zbiorowym głosie 
ludu, głosu Boga niesłyszy! Ale kiedy drobne kółka, 
ufne w przypadkową tubałność swojego echa, przy
właszczą sobie, owe v o x  p o p u l i ,  trudno, aby 
szarpany przez ludzi nieświadomych, albo złój woli, 
nie zawołał czasem z Chrystusem : „P o p u 1 e
1X1 e i ! q u i d  t i b i  f e e  i?“ (Ludu mój, co ja  ci 
uczyniłem?)

Potwarz niewinnego rozdrażni i zniechęci,— 
szlachetna wyrozumiałość winnemu prawą drogę
pokaże.

Cóż tu z dwojga prościej wiedzie do prawdzi
wego postępu?

Przegląd miejscowy,
h

W  I  L  N O.

Z kolei sek re tarz  naukowy złożył kommissji sprawo
zdanie o tre śc i niewydanego dotąd dzieła pana Andrzeja 
Podbereskiego, p. t. „B adania o Scytji i Scytach .“ Ręko- 
pism te j pracy przesłany został w roku ubiegłym przez 
samego autora z następującym  nadpisenr. „N ie znajdując 
zniskąd w pracy mej życzliwego poparcia, ani też do przy
jęcia surowej tre śc i badań z odległej przeszłości dość uspo
sobionej i wyrozumiałej społeczności, ja k  również nie spo
tykając nigdzie dla mozoły nieznanego au to ra  chętnego 
wydawcy—ja , au to r jałowego widocznie płodu, w gtębo- 
kiem  jednak przekonaniu sumiennie dokonanej powinności, 
rękopism ten  ubezpieczając od z a t r a ty ,1 składam  na pół
kach W ileńskiego muzeum archeologicznego, a  o nagro
dę do potomności a p e lu ję !“  I  zaprawdę przebijające się 
w tych kilku w yrazach bolesne zniechęcenie au to ra  było 
słuszne. P raca  ta  składa się z czterech części, z których 
dwie pierwsze zaw ierają tłum aczenie księgi I-ej i IV-ej 
Herodota H allikarnasskiego, w yjątki o Scytach i Massage- 
tach. Część trzecia obejmuje poszukiwania własne autora 
o Scytji i Scytach na sumiennej kilkunastoletniej pracy i 
na ścisłem zbadaniu miejscowości oparte. Zadaniem autora 
było głównie wyjaśnić łub sprostować geografię scytyjską 
herodotow ą, oraz w skazać zatracone w dziejach ślady 
Scytów , odrodzone w Litw ie. Część czw arta  składa się 
z Dodatku, mieszczącego różnorodne ciekawe wiadomości:
0 usypiskach wydrążonych na R usi , o wykopaliskach 
Aleksandrowskiego ku rhanu  na  Zaporożu, o zabytkach 
litewskiego języka na K aukazie, wykład niektórych scytyj
skich w yrazów i o kamiennych babach na R usi. Jakkol
wiek au to r staje często oniemiały przed niemym sfinksem 
zamierzchłej przeszłości, lub wpada na drogę nie zawsze 
uzasadnionych domysłów, zawsze jednak  p raca  jego śród 
prac poważniejszych tego rodzaju zasługuje na uwagę i 
uznanie.

Potem na wniosek członka współpracownika barona 
Seweryna Grossa, poparty przez przewodniczącego i kilku 
członków rzeczyw istych, obrany zostały jednomyślnie 
na członka współpracownika kommissji p. W aw rzyniec 
Iwiński, nauczyciel szkółki parafialnej Retow skićj, zdolny 
pracownik w dziedzinie nauk  przyrodzonych, wydawca 
kalendarza żmójdzkiego.

Nakoniec odczytany został spis ofiar, k tóre w ubiegłym 
m iesiącu wzbogaciły zbioryJMuzeum, i za k tóre  Towarzy
stwo archeologiczne W ileńskie, sk łada wszystkim dawcom 
publiczne podziękowanie, um ieszczając poniżej ich imiona
1 dary:

1) C esarska Akademja nauk, 2-gi zeszyt X T o m u  s w o i c h  W iado
mości w wydziale językoznawstwa.

2) Karpowicz JuljaD, 2 m onety m iedziane, 2 srebrne ł trzy  od
łamy skal znalezionych w okolicach Switezi nad powierzchnią wody.

3) Skotnicki, 2 monety m iedziane i jed n ą  srebrną.
4) Jakutow icz Djonizy professor em eryt, mowę Tadeusza C zac

kiego m ianą w Kijowie 30 stycznia 1812 r.
5) Korowa, kapitan gwardji, 3 wapienie muszlowe.
0) Jlorodyński Jan , przywilćj Zygmunta III z r. 16(0.
7) Konstanty Dunin Slepść, dzieło p. t. Sam mlung m erkwuerdiger 

Medaiilen, Jana ilaronim a Lochnera. Nuernberg 1779 r.
8) W olan Konstanty , b. prezes kollegjum kalwińskiego , dwa 

dzieła: 1) Ilistoriae bihlicae exhibitao a  Josepho e t Joanne Klauber 
r. 1778 i 2) Abraham a Szkulteta  Postylla, przetłum aczona z niemiec
kiego na polski, in foljo.

9) Ohryzko Józofat człon, rzeczyw., wydano przez siebie Voluini- 
na Legum w 10 tomach.

10) R edakcja dziennika m inisterjum  oświecenia narodowego, dzien
nik swój za m. styczeń 1862 r.

11) Renier Ju ljusz , opis najsławniejszych rzeźb i obrazów w 2-ch 
tomach.

12) Redakcja dziennika m inisterjum  spraw wewnętrznych, dzien
nik swój 7.a m. listopad 1861 r.

13) 'tow arzystw o Odcskie h istorji i starożytności sprawozdanie 
z a  r. 1 8 6 1.

14) Zimodro Adam lekarz floty Kaspijskiej 21 okaz ptaków do 
wypchania i kollckaję owadów z nad m orza kaspijskiego.

15) Lew ensztern Józef—Pam iętnik gub W ileńskiój, na r. 1862.
16) Ks. Małyszcwicz Jó zef dwie broszury p. t. Tęcza przymie

rza  wiecznego Jezus Chrystus ukrzyżowany etc Józefowi i Nikodemo
wi jako  Noemu w obłokach okazana etc. przez W alentego Barto
szewskiego. Wilno w driąk. akad. 1633 r. i 2) Żale serdeczne oblu
bienice bojującój i dusz nabożnych nad oblubieńcem a Panem w gro
bie pochowanym Józefem  przez Wal. Bartoszewskiego. V iln a c  T y p .  
acad. S. 1. 1862 r.

17) Bujnicki Kazimierz, powieść przez siebie napisaną p. t. Bior- 
ko, Wilno 1862 r.

18) Chodźko Dominik Czł. współpr. tłum aczenio Oberona poe- 
u W ielanda przez ks. I. K. Cbodaniego b. prof, uniw w Wilnie.

M. K .
matu

.  i,n ia  11 b. m., odbyło się Zajnt! posiedzenie kom- 
fnissji archeologicznej^ p o d p 12 M rzecz, człon,
ks. p ra ła ta  Józefa Buwkiewicza  1 "  J1 )e(^*>ści p. k ura to ra  
W ileńskiego okręgu naukow ego J- księcia S*yryńskiego -  

Szychmatowa. Zagajając posiedzenia ^1.zewJ)dlłiczący ks. 
p ra ła t Bowkiewicż pełnemi w sp ó łc z u ła  słowy powita{ 
w  imieniu Tow arzystw a, obecnego raz  ^  s z y n a  posie
dzeniu członka rzeczywistego p. H enryka DmOe  oto*kitgo 
k tó ry , z zdobytą na drugiej półkuli s ław ą znakomitego 
rzeźbiarza, w rócił niedawno z Stanów Z jednoczonu i do 
k ra ju  rodzinnego.

Potem sek re ta rz  naukowy zdając sprawę z korrespon- 
deneji za miesiąc ubiegły, odczytał odezwę rzeczywistego 
członka kommissji jenerał-m ajora Józefa Chodźki, naczel
n ik a  tryangulacji północnego K aukazu w Tyflisie, w k tó 
re j zaw iadam ia, iż składa w darze dla muzeum W ileńsk ie
go kolłekcję minerałów i skamieniałości, zebranych przez 
siebie podczas naukowych wycieczek w górach D agestanu 
i Czeczni. Szaifowny współczłonek załączył przytem rozu
mowany katalog tej kollekcji w niemieckim języku, uło
żony przez akadem ika H erm anna Abicha, professora nie
gdyś mineralogji w uniw ersytecie Dorpackim, i obejmujący 
s zczegółowy rozbiór i opis s tu  przeszło minerałów i rzad
kich  skamieniałości, składających tę  kolłekcję, k tó ra  już 
.es t  w drodze z Tyfiisu i znakomicie wzbogaci tutejszy 

abiuet mineralogiczny.

Przegląd Literacki.
D zie ła  w y sz łe  w  W iln ie  w  c ią g u  1 8 6 1  ro k u . 

A RTYKUŁ I I I
Podróże—-H istorja—Nauki przyrodzone—Rozmaitości.

Aby już skończyć z lite ra tu rą  nadobną, czyli mówiąc 
czystą polszczyzną, z belletrystyką, mamy jeszcze do po
wiedzenia o podróżach wyszłyeh w W ilnie, w upłynionym 
roku. Przed kilku laty, obudzony u nas popęd do podró
żowania, rozciekaw ił publiczność, a  księgarze w czystej 
chęci sprawienia przyjemności ogółowi, skwapliwie rzucili 
się wydawać podróże. W praw dzie mało kto z ziomków 
lecąc parowozem, zapisywał swoje ttineraria; najczęściej 
przelotne ich wspomnienia, w siękały w kolumny gazet 
i pism czasowych i żadne osobno niewyszło w W ilnie,—  
ale od czegóż są F rancuzi, którzy tak  wiele podróżują 
a  tak  mile opowiadają swoje w rażenia. Litwin, który 
niepojedzie za granicę, niech przynajmniej puści na 
wędrówkę myśl zapleśniałą, niech pozna obce kraje 
i zwyczaje, bo w pośród swoich oczynszowań chłopów, 
kwestij kredytowych, gorzałczanych i wychowania ludu—  
do reszty  zostaną parafianam i. T ak  rzekłszy nasi krze
wiciele drukowanej oświaty, zgodnie z duchem czasu i 
miejsca poczęli na se rjo , bo serjam i, wodzić nas po bo
żym świecie morzami i lądem. Bibljołeka podróży ogła
szana w W ilnie przez firmę J- Zawadzkiego, k tó ra  w r. 
1861, stanęła już  na dziewiątej serji, byłaby w innym 
czasie, bardzo zajmującem wydawnictwem, bo się odzna
cza dwóma rzadkiem i przymiotami: smakownym doborem 
oryginałów i wyborną polszczyzną tłóinaczeń. Dzięki tej 
bibljotece, spędziliśmy i  p. M arm ier‘em lato na wybrzeżach 
morz Bałtyckiego i Północnego,— z C arrey‘em, ośm dni pod 
równikiem,— korzystając  z dobrego humoru p. A rsena 
H oussaye, trzym ając się za boki od śmiechu, przebiegli
śmy z nim A m sterdam , Paryż, W enecję,— z płaczliwym 
Lam artinem  rozważaliśmy losy wychodźców w Luiziannie, 
a te raz  świeżutko z pp. de Valbezen i N icaise wracamy
z Indji. Ale wyznajemy, że oprócz podróży do A raukanii
k tórąśmy ze sławnym w Europie, uczonym ziomkiem na
szym Ignacym Domejką odbyli, tęskno nam było na obczy
źnie; myśl njezavm c nw ażną na rzeczy cudze mimowol- 

to do naszych rolniczych chatek, to na po
la litewskie, ^tór0 % wjosną pocznie już kroić pług kmio- 
tka-obyw atela, na po|a  j u  ̂ wołające o rozumowaną 
upraw ę,— RR/nowolnie zadawaliśmy sobie pytanie, dla cze- 

I go przedsiębiorcy wy(lawnlctwa tłómaczeń, zam iast opisów 
I krain  obcych, których mamy pełno w gazetach i pismach 

zagranicznych, niezamawiają przekładów celniejszych 
dzieł Europejskich w przedmiocie Ekonomji politycznej, 
rolnictwa, przem ysłu, pedagogiki wiejskiej i t .  p.— wy
bór korzystny dzieł lekkich treścią a pożytecznych w za
stosowaniu do Litwy, których spoiszczenje prawdziwy 
kiajow i pożytek przynieść by mogło. Bardzo je st pięknie 
wiedzieć o baranim klubie w  Benares, ale wolelibyśmy ra 

czej poznać ustaw y i duch stowarzyszeń, np. angielskich- 
m ających na celu wychowanio małych nędzarzy, rozpo
wszechnienie ludowćj oświaty, postępy wstrzemięźliwości, 
bo te i na naszą powszechność zbawiennie oddziałać by 
mogły. Bardzo nauczającą je s t wiadomość ja k  sek ta  du
sicieli zabija ludzi na ofiarę swojemu bóstwu, ale wole
libyśmy, aby jak ie  świadome, chrześcijańskie i umiejące 
trafić do przekonania pióro, oznajomiło nas jak  w ludnych 
m iastach Londynie i Paryżu zabijają ich lichwiarze. Może- 
by choć raz [zgroza oblawszy nas lodem przestrachu, przy
uczyła nas do nauki finansów, do zbawczej dia kra ju  
oszczędności, do rachunku z dniem wczorajszym i ju 
trzejszym. W iele  je s t za gran icą wybornych książek, 
w rozm aitych zbawczych społecznych kierunkach; można- 
by je  z korzyścią przysw ajając językowi, zostawić tym
czasem Indje w spokojnem posiadaniu Auglików. A dzie
je nasze? czyż mało po obcych książkach zaw ierają źrzó- 
deł i ważnych dla h istoryka i zupełnie nieznanych ogó
łowi,— ale cóż to ma obchodzić owych panów niezmordo
wanych w służeniu publiczności? czy który  z nich np. u- 
prosił którego z literatów7 o wyszukanie i wytłumaczenie 
że świeżo wydanego bullarjusza ks. T heinera  w Rzymie 
dyplomatów tyczących się stron tutejszych, z których kil- 
karzuca tak  ważne światło na dzieje pierwotne kościoła 
tak w Polsce jako i w7 Litw ie? Ale po co to wszystko? 
Bóg zapłać jakiegoś tam recenzenta albo badacza dziejów, 
czyż przyniesie tyle, ile książeczka popularna podróży, 
z której się polski mąż i niew iasta i dziewica i pacholę ze 
zbudowaniem dowiedzą, że Japończycy zażywają tabakę 
nie ta k ja k  my palcam i ale łyżeczką?

Do tych przykrych uw ag dala nam powód okoliczność 
następna. Taż sama p. T ekla z Radwańskich Swietlieka, 
która nas obecnie w Bibliotece podróży oznajamia z Indja 
mi, w liczbie innych prac swoich przetłóm aczyła przed 
dwóma laty: L isty  P iotra des Noyers, sek re tarza  kró
lowej M arji Ludwiki, kreślące w sposób poufny z najau
tentyczniejszych źródeł, wypadki zdarzone w Polsce, od 
1655 de 1659-0, w których ja k  wiadomo M arja Ludw ika 
brała tak  czynny udział. Na ważność tych listów7 zwró
ciwszy uwagę nieodżałowanej pamięci hr. Edward Raczyń
ski, znaczną ich część dal przetłómaczyć i wydał w Por- 
tofoljo M arji.Ludw iki. Ale hrabia zmarły w r. 1845, nic- 
mógl znać wszystkich listów, których zbiór zupełny wy
szedł w Berlinie u Behr’a  (E. B ocka), w r. 1859 m. Je s t 
tych listów wszystkich dwieści trzydzieści siedm; zawie
ra ją  poufne wypisanie nietylko rzeczy stanu i wypadki wo
jen, ale tajem nic gabinetowych niewieściej dyplomacji, o 
których niezawsze sam król wiedział. Sprężyny działań, 
tajemnicze przyczyny wypadków, charak te ry  osób działa
jących, skreślone tam z zupełną a  niewymuszoną swobo
dą, rzucają jaskraw y blask pochodni na pokrytą chm ura
mi ciemnemi i smutnemi epokę Jan a  Kazimierza. Tłómacze- 
niern tej książki wyświad:zy wszy dziejom^krajowym przy
sługę, pani Sir. z całą ufnością udała się do W arszaw skich 
i W ileńskich księgarzy, aby który z nich wydał jej pracę. 
Jedni odpowiedzieli, że ich prassy zajęte, drudzy, że ich 
kapitały wyczerpane, inni zasłyszawszy cóś o Portofolio 
M arji Ludwiki, mówili naiwnie, że to już było tłómaczone, 
inni nakoniec i to najzamożniejsi otw arcie, że to je s t  dzie
ło pożyteczne dla historji, ale ciężkie w obrocie handlo
wym. Czyż prnowie adm inistratorow ie lite ra tu ry  dotąd 
niczwrócili uwagi, że epoka świetnych motylów i tęczo
wych baniek mydląnych, którem i się publiczność zabawia
ła jak  dziecię, przeszła już  bez powrótu; że spoważniała 
społeczność, czuje, iż po m arzeniach wiosny, nastało robo
cze lato uprawy umysłu, pojenia serca zbawczą rosą domo
wych wspomnień. Zapominają, że lekka straw a tak  nie
dawno upodobana młodzieży, dzisiaj nieprzystafa mężom 
pracy, albo dzielnym niewiastom cichego ale doniosłego 
czynu w domowej zagrodzie. Ale dajmy pokój orędowni
kom piśmiennictwa: w tęczowych snach swoich, m arzą o 
tęczowych assygnatach za swoje tęczowe książeczki, my 
widząc w ogóle rozbudzone zamiłowanie do pism powa
żnych, obok niesłychanej książek drożyzny, wołajmy na 
ziomków, aby- w drodze obywatelskiej dopełnili to, czego 
urzędowi a ochoczy słudzy publiczności uiemają dobrej wo
li dopełnić. Bacząc szlachetną krzątaninę nad ulepsze
niem wszystkiego co nam przeszkadzało do postępu, może
my cieszyć się blizkiem spełnieniem nadziei, że w obec ro 
zumnej a zamożnej siły księgarze nasi p rzestaną pełnić 
swoje dobroczynne posłannictwo w literaturze, w jego 
dzisiejszych w arunkach.

Od przelotnych podróży, przeszedłszy do poważnych 
dziejów, trudno niezwrócić uwagi, że w ogólności w obec- 
ndj chwili, tak  u nas jako  i w całej Europie, zbyt mało 
wyszło prac historycznych. Przyczyna zdaje się nam na
wijać dosyć sp ro s ta ; epoka nasza epoką przechodową 
i od bieguna do bieguna cały glob ziemski raczej w ytęża 
oko na szarą  ju trzn ię  przyszłości niż pamięć na to co by
ło. Błąd stanowczy, bo jeżeli ludzkość ma pójść nowemi 
drogami, to musi dobrze pamiętać swoje stare  gościńce, 
aby uiechodzić wiecznie jedaćrn błędliwem kołem, tych 
samych nie ziszczonych marzeń, tych samych zbyt gwał
townych czynów, tych sam ych dalekich przyczyn, z któ
rych się w yradzają 'z łe  skutki, tego samego zwątpienia, 
kiedy rydwan postępu nie tak  szybko pędzi jak  się nam 
z początku zdawało. Ale trudno nakazać ludzkości, aby 
przeniosła spleśniałe wczoraj, nad młode w pączku nadziei 
spowite ju tro . W  zimowy wieczór, kiedy sło ta bije do 
okien, lubimy przy ciepłym kominku opowiadać lub słu
chać stare powieści, ale ktoby ich słuchał w piękny ma
jowy poranek, kiedy nas zaciekaw ia n a tu ra  i przyszła po
goda, w iatr na świeże powietrze, a  słońce woła do pracy. 
VV braku czegoś trafniejszego, tóm sobie tłómaczymy nie
wielkie dziś zajęcie się dziejami.

Mamy tu w W ilnie do pochwalenia się prawdziwie 
pomnikową publikacją źródłową do dziejów. Jestto  S ka r
biec Dyplomatów  i t. d. zebrał i w treści o p isa ł Ignacy 
D aniłowicz, z  pozgonnych rglcopismów w yd a ł Jan Sidoro- 
wicz i t. d. (W ilno w drukarni A. H. K irkora i sp. s tr. 
390) ale, że pierwszy Tom nosi dattę  1860 r., drugi zaś 
ma w krotce opuścić prassę, zostawiamy sobie na przysz
łość, przyjemność pisania o tćm ważnem wydawnictwie. 
Kolejno, zajmie naszą uwagę, choc aż pisana po rossyjsku, 
ale w W ilnie, oparta na polskich źró Iłach i L itw ę mająca 
na celu: rzecz, o Sprawie toojennej w L itw ie p rze z  Ju lju- 
sza  Szrejera. A utor, sumiennie zbadawszy Jaroszew i
cza, Balińskiego, Kraszewskiego, Beauplan’a, N aruszew i
cza, dawne praw a i niektóre rękopisma, skupia podane 
przez nich wiadomości o sztuce wojennej w L itw ie, w je 
dno żywotne ognisko. Od drewnianych siodeł, dę owych 
łuków, opalonej maczugi przed-chrześcijańskiego Litwina, 
przechodzi różno koleje broni ręcznej, potem palnej, kolej
ne zmiany tak tyk i i s tra teg ji, bojowego szyku, obozowa
nia, fortyfikacji zamków, sposobów ich brania. P rzy ta 
cza szczególny sposób, naturalnego zabezpieczenia k ra ju  
od Krzyżaków,— obrócenie w pustynię i zapuszczenie na 
las pięcio-milowego pasa ziemi od Pruskiej granicy. Ob
rzędy przed wojną, opis chorągwi, tryumfy z w y c i ę z k i c ,  
kary na nie-mężnych dopełniają pierw szą część trak ta tu .

(<?. c. n.)

Z ostatecznem uregulowaniem  stosunków w łościańskich 
zbliża się już i chwila, a raczej już  ją  praw ie ju trem  
nazw ać można, kiedy i nasze gospodarstwa zupełnie ina
czej uregulow ać i inną zupełnie zasadę dla rolnictw a przy
jąć  musimy. Produkcja zbożowa drogo nam  bardzo przy
chodzić będzie i w pierwszycli latach  chociaż zmniejszona, 
lecz dla ubóstwa g ru n tu  a drogości robotnika i utrzym ania 
własnej uprzęży, kosztów upraw y nie opłaci. Otóż cała 
tu  w ygrana, cała dążność, abyśmy tęż produkcją najkorzy
stniej spieniężyć mogli, t . j .  brali za nią pieniądze wprost 
od kosumentów, nie dzieląc się niemi z przekupniam i. Mó
wię tu  o konsumpcji wew nętrznej krajow ej, bo o handlu 
zagranicznym  nie prędko nam  m arzyć będzie można. N aj
główniejszym warunkiem  korzystnego spieniężenia produk
tów, je s t posiadanie w głównych punktach , ogniskach kon
sumpcji, w łasnych magazynów, dobrze urządzonych, ubez
pieczonych od ognia i dobrze administrowanych. Jeśli bo
wiem dziś, a raczej dotychczas, przy łatw ej dostawie pro
duktów i ogromnej rozporządzalnej sile,producenci odlegli od 
m iast w iększych i głównych punktów handlowych niezm ier
ne ponosili szkody, będąc skrępowani korzystaniem  z san- 
nej drogi, i w ogóle z pory wolnej od prac około roli, i w te i | 
czas brali ceny, jak ie  im handlarze znający ich położenie 
i korzystający z niego ofiarować chcieli, cóż dopiero dziś, 
gdy każden gospodarz w tćm samem znajdzie się położe
niu ?

Obecnie każde gospodarstwo, posiadając w łasną dworo- 
w ą uprzęż, a zatem  bardzo ograniczoną, użyć tej uprzęży 
na dostawienie swych produktów do punktów  konsumpcji 
może tylko w porze zimowej i to za najlepszej drogi; tak 
samo, gdyby gospodarz chciał na jąć , to furm anek w innej 
porze nie dostanie. T aka nagła, że ta k  powiem, jednora
zowa przedaż produktów, spowoduje chwilowe ogromne i 
nieproporcjonalne zniżenie cen, a ze zniżenia tego nieskorzy- 
s ta  konsument, ale zyska handlarz, a straci producent. 
Owszem kosumpcji grozi straszny  monopol, bo handla
rze staw szy się w jednej chwili właścicielami całej pro
dukcji krajow ej, rozporządzać nią i ceny dowolne n ak ła
dać mogą.

Posiadanie więc w odpowiednich punktach magazynów, 
może tylko ochronić producentów od s tra t, a ogół od cen 
niepomiernych. Te bowiem produkta, w właściwej porze 
najdogodniejszej dla gospodarza dostawione, częściowo 
w miarę potrzeb konsumpcji w yprzedaw anć, dadzą prod u - 
centowi dochód i od monopolu ochronią. Poznali tę p ra 
wdę niektórzy z obywateli tu tejszych i dziś już  widzimy 
w W ilnie pozasypy wane zbożem składy; ale jak aż  to lokata? 
oto zboże mieści się w wozowniach, stajniach, su terenach , 
więc ani miejsca do przeróbki, ani przewiewu, ani bezpie
czeństw a nieposiada; długo więc się konserwować nie da, 
a koszt dozoru do każdego budynku znaczny.

Inna by rzecz była, gdyby się utw orzyły magazyny 
obywatelskie, obszerne, porządne, ubezpieczone od ognia, 
gdzieby każden znajdował za pewną opłatą bezpieczną i 
wygodną dla swych produktów lokatę.

W yprzedaż z takich  magazynów mógłby każdy albo 
sam w przyjaznej porze uskuteczniać, lub powierzać ją  
miejscowej adm inistracji. Poruszam  tę  kw estją, będącą 
te raz  na dobie, bo od niej wiele spodziewać się mo
że teraźniejsza produkcja, bo ona, dobrze zbadana i stoso
wnie u organizowana, staeby się mogła podwaliną naszego 
handlu samoistnego w przyszłości. Lecz ileż to już było 
projektów przez ogół aprobowanych, przedyskutowanych,' or. 
pisanych, uradzonych, które spełzły na niczem, dla tego ty l
ko, że każdy mówił, że jakby  to dobrze było, ale n ik t czyn
nej ręk i ku  temu nie przyłożył. W iem y, że i ta  myśl prze
brzmi bez czynu, notujemy ją  tu , a raczej dopisujemy do 
tysiąca innych dla trw alszej pamięci, boć w szystkie te my
śli, projekta, chęci wnoszone i podejmowane przez ty lu  mi
łujących dobro ogólne, a  spełzłe na niczem, stanowić będą 
w przyszłości ów ak t oskarżenia, m alujący całą grzesz
ną obojętność, nicestwo i lenistwo nasze.

T eraz przejdźmy z kolei dognaszych niby-to narzędzi 
gospodarskich, jak ie  do nowej gospodarki urządzam y, a 
najprzód zacznijmy od najprostszego, t. j .  od woza. Nie 
myślcie, abym nie potrafił ocenić każdej rzeczy względnie
do czasu i jej dotychczasowego p rzeznaczenia,' więc i wóz 
tutejszy, zbudowany za pomocą siekiery i d łu ta, bez ka
w ałka żelaza (bo podoski to już do w yjątków należą) zbu
dowany np. do drabin i biorący 50 snopków zboża, był 
bardzo dobrym przy pańszczyźnie, odpowiednim dla nędz
nego włościańskiego konika i dla gospodarza, zwłaszcza 
dla tego, że go na lepszy nie stać ,— zresztą d la .pam lji ro
boty, ja k a  była przy pańszczyznie, odpowiednie też były 
parodja wozu, brony, parodja koni, wołów, a nawet i pa- 
rodja człowieka.

Dziś rzecz wcale inna; dziś gdy każdy szczegół gospo
darczy winien mieć swą praktyczną użyteczność i liczebną 
korzyść, dziś już  i wozy dotychczasowe litew skie w gospo
darstw ie dwornem ustąpić muszą.

Naprzód teraz  nam  siła ludzka bez porównania drożej 
kosztuje, ja k  siła zwierzęca, ludzi tych mamy nader mato, 
więc ich umiejętnie i oszczędnie używać wypada, uprząż 
więc jednokonna, jako  niew ytrzym ująca obecnego rachun
ku, ustąpić musi czterokonnej, a w niektórych tylko r a 
zach dwukonnej uprzęży. Stąd więc i konstrukcja  wozu 
zmienić się musi, a  mianowicie szerokość kolei, długość, 
pakowność, a dyszel hołoble zastąpi.

Główną zaletą wozu je s t lekkość w chodzie, lekkość 
w budowie, przy mocy i pakowności; wóz więc taki bez że
laza obejść się nie może; winien przeto być ku ty  i w szyst
kie rekw izyta swoje,jako to: lony, szwornie i t. p. mieć że
lazne ; ażeby chód jego był lekki, kola winny być wysokie.

W óz dobry gospodarski winien być do wszyskiego zda
tny, t . j .  żeby go w każdym razie można było użyć do d ra
bin za pomocą kłonic, luśni i dłuższej rozwory, podobnież 
do wożenia drzewa, gnoju, a naw et zamienić na bryczkę, 
gdy się zgrabny i lekki w asążek nasadzi. O konstrukcji 
tak ich  wozów nie m ają tu  najmniejszego wyobrażenia i dla 
tego radziłbym każdemu choć jeden na wzór sprowadzić 
z K rólestw a. W óz tak i na miejscu, doskonale okuty, 
z dobrego i suchego m aterjału , kosztuje np. w Końskich, 
Gelniowie, Smogorzewic i w tysiącu  m iejscach, w każdem 
m iasteczku 15 do 20 rubli, a ma się do tu te jszych  ta k  zwa
nych kar, ja k  powóz wiedeński do dawniejszej bombki.

Nic śmieszniejszego, ja k  tu tejsze kark i na nizkićh 
kolach: w nich piasty, po tutejszem u kłódki, prawdziwe 
kłódki bo cały pion ja k  z lasu zrąbany, tylko w nim dziura 
w ywiercona i na oś wsadzony, i to ma być rękojm ią mocy. 
Szkoda czasu opisywać w szystkie części tego g a tunku  wo
zów, są  one do niczego, bo nadzwyczaj ciężkie; —  toż sa
mo i tu te jsze budowanie drabin do wożenia siana i zboża, 
o samych tylko kłonicach bez luśni; —  jednem  słowem, 
sprowadzenie wozu z K rólestwa na model, wozu rozbiera
nego, ze wszystkiem i jego przyrządam i, t . j .  wasągiem, d ra
binami, rozworami, uważam dla tu tejszych gospodarstw  za 
rzecz potrzebniejszą, a przynajm niej pilniejszą, jak  spro
wadzenie żniw iarki, kultyw atorów  i t. p. A przecież tu  go
spodarze do sprowadzenia takich rzeczy pochopniej si, bo 
często znajdziesz siewnik rzędowy tam , gdzie sochy uczci
wej niem a, ekstyrpatory  i razem tu tejsze plecione brony,
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krowy żuław skie, odprawiające m edytacje nad tu te jszą zyt- 
n ianką, i uczące się botaniki tutejszej flory, w ybierając 
nastaranniej zabłąkaną w całej wiązce ja k ą  obcą roślinkę. 
A dla czego ? bo tu  zawsze się staw ia budynek zaczynając 
od dachu, wisi więc całe wiązanie na podpot ach, te  się 
gną, pękają gdy ciężaru przybywa i gdy budynek się wali, 
w tenczas dopiero podwaliny do niego w lesie wycinają.

Zaopatrzenie się w dobre wozy i brony z żelaznemi zę
bami, uważam za pierwszy przedmiot, na k tóry  gospodarz 
zwrócić obecnie winien swoją uwagę, bo na nim w oszczę
dzeniu czasu, siły ludzkiej i dokładności roboty ogromną od
niesie korzyść. Broniaki radzę kupować od razu  gotowe, 
k tórych w każdym sklepie żelaznym, a  tern bardziej sk ła
dzie w W arszaw ie dostanie, kosztować one będą daleko ta 
niej ja k  u siebie, zwłaszcza u tu tejszych kowali robione;—  
kolej żelazna u łatw i nam transport. Również radziłbym 
sprowadzać żelazo w różnych gatunkach, np. szynowe, 
kratow e, snopkowe stam tąd, mianowicie z fabryk Borko- 
wieckich. Znam to żelazo i ręczę że żadnemu, ta k  zwa
nemu sybirskiemu nie ustępuje ,a  o połowę taniej przyjdzie. 
N areszcie wyrzec się trzeba raz na zawsze tych sznurów 
do wiązania wozów z sianem, z snopami, ja k  niemniej wo
żąc kłody z lasu, k tóre się rw ą  ciągle, gniją, m itrężą ro
botę i koszt znaczny pociągają, a sprowadzić łańcuchy, 
k tóre są  wieczne, a że są praktyczne i tanie, to najlepszy 
dowód, że w Królestwie chłop praw ie każdy takie dwa 
łańcuchy posiada i z postronkiem się nie pokaże. Kolej 
żelazna' ułatw i nam skommunikowanie się oraz prędkie 
i tanie sprowadzenie przedmiotów; sprowadzajmy więc 
najprzód to co nam najpotrzebniejszego, t. j .  na model wo
zy i brony, bo bez tego ani nam rozpoczynać parobczanej 
gospodarki. ‘ T . S.

Pism ozasowyoli.

G a z e t a  W a r s z a w s k a  (do 67);
  L ist z Poznania pod dniem 16 m arca wypowiada na

stępujące uwagi z powodu rozwiązania sejmu pruskiego i 
nakazania nowych wyborów:—-Co dzisiaj tydzień było je 
szcze tylko domysłem i przypuszczeniem, je s t  w tej chwili 
faktem  oddawna dokonanym. Dymissja m inisterstw a przez 
k ró la  nie przyjęta, druga izba rozwiązana, pierw sza odro
czona! W edług  a rtyku łu  51 ustaw y konstytucyjnej, po
winny najpóźniej do dnia 1 1  m aja być ukończone nowe wy
bory, a nowa izba zwołana najpóźniej do dnia 1 1  czerwca. 
Jak ie  rząd stanowisko w obec nowych wyborów i nowej iz
by zajmie, z jakim  gabinetem w obec k ra ju  wystąpi, czy 
zostanie in  s ta tu  quo politycznem, czy przypuści do w ła
dzy żywioł konserwatywny? są to wszystko kw estje, nad 
któremi sobie dziennikarstw o i politycy niemieccy głowę ła 
m ią, ale k tóre nas pośrednio tylko obchodzą. W ażniej
szym za to nieskończenie a pośrednio nas dotyczącym 
przedmiotem jest. nasze własne stanowisko przy nadcho
dzących wyborach, kw estja , nad k tó rą  się poważnie, uczci
wie i bez w zględu na kc-.iwenejonalnc grzeczności i na tak  
nazwane powagi obywatelskie, ale zarazem  i bez wszelkiej 
zwłoki, bo czas nagli, zastanow ić wypada. Otoż, ja k  to 
już i ,.Dziennik nasz, za piórwszem nieledwie odebraniem 
telegram u z Berlina o rozwiązaniu izb, w kilkuwierszowym 
artyku le  wstępnym powiedział, mogłoby się zdawać, że n a j
stosowniejszą i najk ró tszą  dla Poznańskiego drogą powin- 
noby być proste zatw ierdzenie m andatu dotychczasowym 
naszym deputatom w nadchodzących wyborach. Oni sami, 
ja k  się zdaje, wychodzili z tegoż samego przekonania, pole
cając kierunek i czuwanie nad przysztemi wyborami temuż 
samemu komitetowi, który się przeszłemi trudnił. Ćo do 
nas, a  zdaje nam się mocno, że na teraz  mamy za sobą 
znaczną większość ludzi św iatłe a szczerze myślących—  

• sądzimy mieć nader ważne powody w ystąpienia przeciw 
tak  patriarchalnem u trak tow aniu  rzeczy publicznych, a za 
rew izją postępowania ta k  kom itetu wyborczego, ja k  wynik
łych ż jego działania wyborów. Szczególnym zbiegiem o- 
koliczności, urosło stanowisko deputowanych polskich na 
sejmie pruskim do niepospolitych w rozumieniu powszech- 
neni rozmiarów. W szyscy  spoglądają na koło ich nietylko 
już  ze czcią i poważaniem, ale co więcej, jako  na  wypróbo
waną, pewną a niezawodną wskazówkę postępowania ogól
nego w życiu publicznem. Stanowisko tak ie  je s t bez w ąt
pienia piękne i zaszczytne, ale z drugiej strony, nak łada  
ważne obowiązki, od których odstępować w żaden sposób 
niewolno, a  do których należy przeznaczać osobistości, co- 
by im choć tylko dobrą wolą i chętnem sercem usiłowały 
sprostać. N a nieszczęście, nie stało się temu zadosyc. 
K o m i t e t  centralny wyborczy, sk ładujący się bez w ątpienia 
z ludzi zacnych i uczciwych w prywatnem  życiu, ale bardzo 
dalekich od podołania trudnym  i rozlicznym względom i obo
wiązkom publicznego, nie rozwinął należytej czynności, nie 
s ta ra ł się w niczem oświecić opinji publicznej, nie pamię
ta ł, czy nie chciał może pam iętać o tem, że przy układaniu 
listy  kandydatów deputowanych należy mieć wzgląd, z je 
dnej strony, na tradycje, na in teres i na zdrowy instynk t 
narodowy, z drugiej, na drażliwości i skrupuły, mogące się 
w ciągu posiedzeń izbowych w ydarzyć, a  nie pozwalające 
może tym i owym z w ybranych pogodzić osobistych prze
konań z obowiązkami nowego stanow iska politycznego. 
Dziennikai stwo nasze zaniedbało również przystąpić do tej 
drażliwej m aterji, a przynajmniej przystąpić zawczasu; po
zwoliło się Uśpić oświadczeniami grzeczności i przyjaźni i 
podniosło dopiero głos, kiedy opinja przeciwna, niecierpliwa 
zrzucić z siebie ciężar udawanej a niepotrzebnej ju ż  przy
jaźn i, pierwsza mu ją  wypowiedziała. W  skutek  tego 
wszystkiego, zyskaliśmy wybory liczebnie niezmiernie za- 
dowalniające wprawdzie, ale co do wewnętrznego składu 
ważnym podlegające wątpliwościom. Kamieniem probier-

podstawną, a sławiona ta k  s ł ń t  • r T  - 
deputowanych w isiała już na w S  S° . na8Zych
nie izby, odkładające raczej, aniżeli uśuwaim-r i.Ib y0,? '^ 7"1'  
ją c e  tę kw estję. Nad istotą i treścią k w e s tjf tz n in ia jld n o śc i 
i niepodległości W łoch me będziemy się rozwodzih Rów 
meż nie będziemy się rozpisywali nad obowiąZkami i 
wiskiem, jak ie  naszej deputacji, jezli się nie w ypiera wv 
raźnie swego początku, wobec podobnej kw estji zająć przy
chodzi. Komu serce, sumienie od samego początku kw estji 
tćj nie rozświeeiły, kto się jeszcze w obec niej wahać i 
Wątpliwym być może, z takim  sprawy i 1 0 Zj IKl.W;vl . , I,il! ®a.

. . reprezentan ta  opinji publicznej, „
kiem przeciw temu, przeciw czemu bezkarnie nigdy zg 
s;Wc nie wolno, przeciw Duchowi i prawdzie. Otoż powta- 
i zamy— kilka dni jeszcze trw an ia  izby, a żywioł ów prze- 
u \m iv był w łonie deputacji naszej ta k  silnym, że albo by- 
.r , r ń a ł 0  lt r /yjśc do zerw ania solidarności kota polskie- 
uoiskió; d0 gorszącego fak tu  w ystąpienia reprezentacji 
w atm enifK eci,w uznaniu jedności ‘włoskiej. F a k t to bez 
7  druffiei sw !l zasmucąjący i upokarzający dla nas, ale 

<= ny, me ma złego, coby na dobre nie wyszło.

Smutne to doświadczenie nie powinno być dla nas straco- 
nem a pobudzić wszelkie żywioły k ra ju , zdrowo i uczciwie 
czujące, dozabiegłej pracy. Nasamprzód otóż powinienby, 
według naszego zdania, „Dziennik “ nasz wystąpić śmiało, 
stanowczo i otw arcie, wyłożyć położenie rzeczy i oświecić 
należycie przychylną sobie zawsze i łatwo się k ie ru jącą  o- 
pinję. Dalej, należy bezwlócznie podziękować za trud  i p ra 
cę dotychczasową komitetowi centralnem u wyborczemu i 
zastąpić go odpowiedniejszemi ta k  ważnemu stanowisku o- 
sobami; nakoniec, powierzyć m andat poselski takim tylko 
mężom, którzy  zaufania przez kraj w nich położonego pod 
wpływem pewnych doktryn nie zawiodą. Ogromna wię
kszość opinji publicznej w yznaje, ja k  nam dobrze wiadomo, 
przekonania tu ta j przez nas objawione; nie ma więc wcale 
niebezpieczeństwa, abyśmy w skutek  w ystąpienia z powyż
szym programem, mieli byc wystawieni na klęskę wyborczą 
w "obec żywiołu innoplemiennego. Zresztą, przypisujemy 
przeciwnikom naszych przekonań zbyt wiele szlachetności 
i uczciwości, aby choć chwilę przepuszczać, że postawieni 
w dylemacie między jakichbądz zasad Polakiem a innople- 
mieńcem, będą woleli drugiego, aniżeli pierwszego. Krzy
wdzilibyśmy ich, powtarzam y, innem przypuszczeniem, ale 
czując się sami nietylko w większości, ale co więcej i w słu 
szności, uważamy na rzecz konieczną zwrócic baczność i 
zawezwać w tej ważnej sprawie do pracy wszelkie żywioły, 
porówno z nami czujące i myślące.

—  Ksiądz arcybiskup poznański rozsyła podobno po ina- 
jętniejszem  obywatelstwie w ezw an ia , żądające udziału 
w mającym się urządzić na akcje wielkim pensjonacie mło
dzieży męskiej, na którego czele stanie ksiądz JanK oźm ian. 
W ykłady jego w pałacu Działyńskich trw a ją  dotąd, prze
ciągną się zapewnie jeszcze przez cały miesiąc m arzec i o- 
bejmą epokę historji naszej aż do zgonu Zygmunta-Augu- 
sta. Odczyty sobotnie idą także swoim zwykłym biegiem. 
O statn ie dwa miał p. W egner o sejmie Grodzieńskim z r. 
17911.

N a ostatniem  posiedzeniu wydziału historycznego To
w arzystw a przyjaciół nauk, dnia 1 0  b. m. czytał p. M areel- 
li M otty wyborny pod każdym względem przekład komedji 
A rystofanesa, pod tytułem  ,,Chmury.“

—  Donoszą ze Lwowa; N a posiedzeniu rady miejskiej, 
k tó ra  się zebrała w dniu 13 b. m. po całomiesięcznej prze
rwie, pomiędzy innemi uchwalono udzielić z funduszów bu
dżetowych 2 , 0 0 0  zh \ na wsparcie dotkniętych wylewem wód 
mieszkańców nadw iślańskich. Summa ta  ma być przesła
n a  na ręce kom itetu, wyznaczonego do zbierania na ten  cel 
składek przez 'tow arzystw o rolnicze K rakow skie, w razie 
jeżeli kom itet ten, w sku tek  s ta rań  swych w m inisterstw ie 
otrzym a zatw ierdzenie rządowe. W  razie zaś gdyby s ta 
ran ia  Tow arzystw a były bezskuteczne i rząd obstaw ał przy 
swej pierwszej odmowie, natenczas summa ta  będzie ode
słaną do powołanego w tym  celu przez rząd kom itetu T a r 
nowskiego złożonego z obywateli i miejscowego duchowień
stw a.

—  Donoszą ze Lwowa jio d  d. 15 m arca: Skutkiem  wie
ści rozpuszczanych przez niechętnych niedawno założo
nem u tu  Tow arzystw u wzajemnego ubezpieczenia od ognia, 
o złym stanie interesów  tego Tow arzystw a, o blizkiem 
jego ro zw iązan iu , obałamucono niektórych posiadaczy 
ziemskich i odstręczono ich od przystąpienia do niego. A 
jednak, jeżeli brak zaufania nie je s t grzechem, to także 
łatwowierność można uw ażać za grzech, tam , gdzie ta k  
łatwo przekonać się o prawdzie. D yrekcja chętnie każ
demu udziela wszelkich objaśnień, w przekonaniu, że jaw 
nością najlepiej przyczyni się do pomyślnego rozwoju to
w arzystw a. Z wiadomości tedy czerpanych u źródła oka
zuje się, że w artość przedmiotów ubezpieczonych w To
w arzystw ie wynosi 30 miijonów zlr., co samo dowodzi 
w zrostu wszelkie oczekiwanie przechodzącego. O osta
tecznym rezultacie tegorocznej operacji z m atem atyczną 
dokładnością nic jeszcze powiedzieć nie można, bo dopiero 
porównanie dochodów z d. I m aja wykaże prawdziwą wy
sokość zWrotu, jak i członkowie otrzym ają. Jednakże 
z wzorowo prowadzonych rachunków  dyrekcji wnosić moż
na, iż zwrót od zaliczeń na rok upłyniony przejdzie 30 
pet., to jest, że jeżeli kto zaliczał 1 0 0  zlr., w kładka jego 
na rok ubiegły wyniesie 70 zlr. Pomiędzy przyczynami 
ta k  niespodziewanego powodzenia instytucji, najgłówniej- 
szemi są: najprzód, rychłe i liczne przystąpienia obywa
teli do Tow arzystw a, potem zdrowe i dobre pojęcie inte
resu , ja k  w Radzie Nadzorczej , jak  i Dyrekcji, które 
w ciągiem zostają porozumieniu; nakoniec wzorowe i sprę
żyste prowadzenie rzeczy przez Dyrekcyę i zgodność, j a 
ka między jej członkami stale panuje. T ak  więc wieści 
rozpuszczone okazują się zupełnie bezzasadnemi a  w yja
wienie prawdy wzniecając zaufanie, zapewni coraz wię
ksze korzyści owej instytucji.

—  A rtyku ł urzędowy donosi w W arszaw y: „ W  dniu 
2 2  lutego ( 6  m arca) r . b. o tw artą  została rad a  miejska 
w Suwałkach. Zgromadzeni członkowie rady , po sprawdze
niu ważności wyborów, wykonali w dniu tym przysięgę po
dług ro ty  i obrządku, i oznaczyli term ina perjodycznych ra 
dy miejskiej posiedzeń. N a trzym ającego w radzie pióro 
wybrany został p. Józef Cholewiński. W  Radomiu otw ar
cie rady miejskiej nastąpiło w d. 3  (15)* m arca r . b. Bo 
spraw dzeniu ważności wyborów, przystąpili członkowie do 
w ykonania przysięgi również podług roty i obrządku, ozna
czyli term ina perjodycznych zgromadzeń i w ybrali jednego 
z pomiędzy siebie do prowadzenia protokółu posiedzeń. Do 
obowiązków tych powołany został p. Michał Przychodzki.“

—  Donoszą z Tczewa pod 14 m arca: Bardzo smutny wy
darzył się przypadek na kolei żelaznej, w miejscu, gdzie ją  
pomiędzy Sobkowem a  Czarlinem przecina droga zwyczaj
na; lokomotywa idąca z Pelplina spotkała wóz przejeżdża
jący, na  którym  siedziały dwie osoby i wszystko na miazgę 
zgruchotała. Nieszczęśliwemi ofiarami byli ksiądz Nikle- 
wski, proboszcz z W yszyna i jego woźnica. Ksiądz w racał 
od przyjaciela swego proboszcza z Sobkowa. W  miejscu 
gdzie droga przecina kolej, wzdłuż tćj ostatniej ciągną się 
pagórki, zupełnie zasłaniające Widok kolei od Sobkowa; po
ręcz nie była założona, dozorcy nie było na miejscu i po
dróżni sądzili zapewnie, że nie ma żadnego niebezpieczeń
stw a. Rozniesione ich członki pozbierano z kolei i zawie
ziono do Sobkowra.

—  Dalsze roboty około kolei żelaznej petersburgsko- 
w arszaw skićj, wstrzym ane przez zimę, już rozpoczęto na 
Pradze.

—  Piszą z Prużańskiego powiatu wt gubernji Grodzień
skiej: Dziedzic wsi Maciejowic, w powiecie tutejszym , 
jeszcze w listopadzie r. z. wniósł na zgromadzeniu obywa- 
telskićm projekt zniesienia powinności pańszczyźnianej, od 
I-go grudnia 1362 roku, zamieniając ją  na czynsz 6/ i 0 o- 
Dalej zaprojektował o wnoszeniu kwot pewnych do kass 
f""n, w celu zebrania summy do wykupu potrzebnej 
v'*ur. W il. j \ r .  94). Nakoniec projektował zniesienie k a r
czem. Skutkiem  tego, ów dziedzic otrzym ał list bezimien
ny, pochwalający pierwsze jego wnioski, a naganiający 
ostatni co do karczem , a to z zasady, że dopóki w' do
brach skarbowych szynkowanie wódki nie jest skasow-i 
ne, projekt podobny je s t szkodliwym. L ist ten , jakoby 
od włościan pochodzący, domagał się od owego właści 
cielą przywrócenia wyszynku wódki we w szystkich k arcz
mach jego m ajątku, ku „wygodzie i potrzebie, jedynie 
dla zdrowia naszego, z zasti zeżeniem wnoszenia docho

du propinacji na szkółki. Dowiedziawszy się o tem gmi
na M aciejowicka wystosowała do właściciela odezwę.

  p . Czajkowski, professor uniw ersytetu  petersbur
skiego, ma wykładać publicznie w ciągu b. m. prawo hy- 
poteczne, w języku francuzkim , w wielkiej sali szkoły św. 
P io tra , oraz historję praw odaw stw a polskiego, w języku 
polskim, w sali M ikołajewskiej Dumy M iejskiej.

—  P. Żaliński ułożył arytm etykę dla ochronek, zawie
ra jącą  cztery działania z liczbami całemi. A rytm etyka ta , 
w krótce ma się ukazać na  widok publiczny, staraniem  To
w arzystw a dobroczynności.

—  P. Benedykt A leksandrowicz zam ierza w krótce wy
dać na widok publiczny dziełko, pod tytułem : „N au k a  za
kładania sadów i hodowania drzew owocowych11 (z ryci
nami).

—  Opuścił prassę dalszy ciąg „M uzyki Kościelnej11 S ta
nisław a Moniuszki zaw ierający: a) Pienia żałobne do mszy 
ś-tęj (na cztery głosy: sopran, a lt, tenor i bas, z tow arzy
szeniem organów); b) Modlitwę na mezzo-sopran albo bas 
z towarzyszeniem organów.

—  Józef Jakubowicz ogłosił drukiem  we Lwowie11, Rzecz 
o em eryturze oficjalistów pryw atnych . 11

J u t r z e n k a .
  p . Hilary Kuszeł, b. oficer półku linjowego, w liście

z pod Szyrwint pisze co następuje:
Przesyłam do „Ju trzen k i11 k ró tk ą  wzmiankę o dawnym 

wojskowym polskim w yznania Mojżeszowego, którego męz- 
two i roztropność, bez zaprzeczenia godnemi są chociaż ma
lej wzmianki. Tym w ojskow ym , byt Józef Kapłan, 
urodzony w m. Lucynie w dawnem województwie W iteb
skiem. Syn biednego in tro ligatora, w piętnastym  roku ży
cia swego udał się do W iln a  dla udoskonalenia się w oj- 
cowskiem rzemiośle, lecz term inu  nigdzie nie mógł wybyć, 
gdyż więcej czytał, ja k  zajmował się swem rzemiosłem. W y 
padki 1792 roku nadały wcale inny kierunek młodzieńco
wi, bo w tymże roku znalazł się pod Dubienką jak o  sze
regowy, pełniąc służbę przy arm acie, a chociaż rychło po
kój nastąpił, Kapłan już  nie w rócił do swego zajęcia, ta k  
mu wojaczka zasmakowała. Roku 1794 pod Szczekocina
mi, dostał dwa postrzały ku lą  karabinow ą w lewe udo. Po 
skończonej kampanji 1794 roku, z resztam i współtowarzy- 
szów udał się zagranicę, gdzie przy formacji legjonów, 
pierwszy zapisał się na listę; lecz ciężka choroba, k tó rą  zo
stał złożony, nie dozwoliła mu dzielić chwały ze współtowa
rzyszami. AV bitwie pod Hohenlinden był kanonjerem 
pod Kniaziewiczem. W  roku  1806, w potyczce pod Dir- 
schauem, gdzie dowodził mężny jen e ra ł Sokoluicki, Józef 
Kapłan wpadłszy na nieprzyjacielskie działo, w łasną ręką  
je  zagwoździł, k tóre  to działo stało się zdobyczą naszych 
żołnierzy.

Odbył kam panję 1809 roku. W  roku 1812, w bitwie 
pod Możajskiem, otrzyma! cięcie w głowę; przy odwrocie 
wielkiej armji, przy przejściu przez Berezynę znajdował 
się w dywizji jenera ła  Dąbrowskiego, k tóry  broml przed- 
mostowego szańca.

W  bitwie pod Lipskiem ciężko ranny dostał się do 
niewoli i wraz z innymi jeńcam i, został odesłanym do Kijo
wa. W  roku 1810 uwolniony, wrócił z Kijowa do m iasta

odzinnego, okryty bliznami, sterany na zdrowiu, lecz niko-

W  roku 1845 zszedł z tego św iata. Kiedy go poznałem, 
byt już sędziwym starcem , milej powierzchowności, zacho
wał ten typ, właściwy ludziom wojskowym tylko; mówił 
czystą polszczyzną i dość poprawnie po włosku i niemiecku; 
był starszym  podoficerem arty lerji W . Ks. W arszaw skiego 
i kaw alerem  krzyża wojskowej zasługi „y irtu ti m ilitari . 11 

Pozostał do ostatniej chwili życia gorliwym wyznawcą reli- 
gji Mojżeszowej.

Szczegóły o życiu Kapłana', są w ręku  jego kuzyna mie
szkającego w P etersburgu, które zdaje się, że sam niebo
szczyk spisał i pozostawił w spuściźnie swemu kuzynowi.

H.ORBSFONDB NOJA
KURJERA WILEŃSKIEGO.

W  i e d e ń . ,  2 8  bitego.
(Dokończenie ob. J\. 2 2 .)

Znany i uczony professor Mohl w Tubingen wydal 
dzieło o prawic narodów i państw  (S taatsrech t, Voeiker- 
rech t uud Politik). Je s t tam rozbiór wyrozumowauy ko
nieczności partij politycznych, o żywotnych sitach pań 
stw a i ich prawdziwem znaczeniu; o biurokracji, o polity
ce, sprawiedliwości (Justizpolitik), o prawodawstwie zwy- 
czajuem i nadzwyczajnem. W  tym rodzaju, ale więcej 
popularnym sposobem wypracowane dzieło J. Held‘a  „S taa t 
uud G esellschaft vom Standpunkte der Geschichte, der 
M enschhcit und des S taa tes . - 1 Myśl główną charak tery 
zuje au tor w tych słowach: On niechee polityki uczucio
wej, idealnej; ale też brzydzi się polityką pozbawioną 
wszelkiego ideału i bez uczucia. Podług niego harm onja 
porządku i wolności je s t  lujwyższem  prawem jes te s tw a  
ziemskiego i każdego przeobrażenia socjalnego. D ruga 
część dzielą najważniejsza. Rząd i lud, przedstaw ia nam 
autor, każdego w naturalnym  rozwoju historycznym i 
w swej odrębności. Stąd losy różnych narodów do idei 
głównej (harm onja porządku i swobody) zredukować usiłu
je i podług tych kryterjów  o trw ałości wróżyć każe.

Z dziel historycznej treści, a  mianowicie tłum aczeń z an- 
gielskiogo godne uwagi: B esler'a „H istorja Anglji Macau- 
laya“ w ydanieillustrow aneludow e,z 200 illustracjam i. Tam 
gdzie większość i umie i lubi czytać, bardzo wielką ko
rzyść przynoszą dzieła poważne, naukowe w formie przy
stępnej, zwiększa się ho wiem praw dziw a  wiedza stopnio
wo, co innym sposobem nie dałoby się osięgnąć. , Oppen- 
heirn11 przerobił pod tytułem  „V erfassungsgesehiehte Eti- 
glands seit der Thronbesteigung Georg des I I I  (1760—■ 
I8 6 0 )1' dzieło Tom asza E resk in  M aya. J e s t  to w łaści
wie nie samoistne dzieło, ale tylko ciąg dalszy dzieła 
Hallama. N aieszcic przetłumaczyli Niemcy angielskie 
dzieło, o którem  w swoim czasie, zdaje mi się doni stem 
p.t. „R esearches of the  Danube and the A driatic by Patow ’ 
Anglik ten zwiedza! kraje naddunajskie i zimno, ale często 
tratn io  charak teryzuje  różne plemiona, osiadłe w tych okoli
cach. Dziwi się niezm iernie ja k  w Banacie (w W ęgrzech) 
Niemcy wyrodzili się fizycznie -  brzydszych, niezgra- 
bniejszych ludzi nic zdarzało mu się napotkać, a razem 
tak V óthwych; u W ołochów zaś widzi przechowane czyste 
łoimy Rzymskie. Co do kultu ry  zaś, to inna rzecz: gdzie 
Niemcy osiedli, tam pola dobrze obrobione, domy czyste, 
s udme porządne, e tc ., u W ołochów przeciwnie. Kiedy 
juz  koniecznie chciał ziobić porównanie, więc go znalazł 
w cierpliwości przez obu inaczćj pojętćj. C ie rp l iw o ść ,  po
wiada Patow, Niemca w przezwyciężaniu przeciwność 
i W ustaw icznej pracy może być tylko porównaną _  
cierpliwości W ołocha, ;z jak ą  ten oczekuje zm!fnL . .
położenia i zlania na siebie wszelkiej pom y:jyjuak tć j

W ilhelm  Hamm wydał obraz „ m i a s t  i stepów'połud
niowo-wschodnich11 podług własnej intuicji. Są tam zna- 
w T 6 ! mni^j znane obrazy, osobliwie dla tych ciekawe, 
któizyby chcieli zawiązywać stosunki handlowo lub robie 
jakieś spekulacje.

Sztuka dram atyczna i u Niemców teraz mniej jak  da
wniej upraw ianą bywa. p j a (,.g0 c0 się pojawi, trzeba 
brać z wdzięcznością ja k  grosz wdowi. Otóż teraz wyszła 
tragedja „Gaiilaeo Galilei11 Adolfa G lasera w 5 akiach, 
a nim wyszła na świat, już o niej głośno prawiono. Przy 
bliższem rozpatrzeniu się, okazuje się, że w artość artysty
czna nie zbyt wielka. Osnuta na  tle historycznćm  „od
wołania przez Galilea jego nauki obrotu ziemi około słoń
ca.11 Do zalet policzyć można: dobrą technikę, ja sn y  wy
kład 1 czynność rozwijającą się jak  po kłębku, ale sam 
przedmiot, sama rzecz nie zdołają zrobić wielkiego dram a
tycznego efektu. W ielcy filozofowie i myśliciele są n ic- 
wdzircznemi w ogólności bohaterami scenicznemi, chyba, 
że jak ieś  niespodziewane starcie się namiętności przyjdzie 
w pomoc, a tu go niema. Przytem kilka licencij poetycz
nych, bynajmniej nie historycznych winięszalo się nie
potrzebnie, które nic nie pomagają rzeczy i tak: kurdyna 
i jezuita  Bellarmin wprowadzony na scenę, jakoby on pod
burzył gniew U rbana V III  (Maffeo Barberini) przeciw jego 
przyjacielowi G aiilaeo, tym czasem kardynał pomieciony 
um arł 1621 r., a  proces Galileuszowi wytoczony 1633 r. 
Odwrotnie papieża Urbana V III robi kardynałem  w po
czątku  processu i że go jako kardynał odwiedza w więzie
niu, i dopiero potem obrany papieżem, chociaż Urban już 
w r. 1623, a  zatem przed 10 laty zasiadł na stolicy apo
stolskiej.

Z rzeźbiarstw a: Professor F e rra ri na lutejszćj w ysta
wie Tow arzystw a sztuk pięknych, okazał nam statuę mar
murową Panny M arji. Mimo to, że m aterjał nieszczególny 
(marmur) wykończenie we wszystkich szczegółach znako
mite.

Mieszkańcy z Sorrento postanowili swemu rodakowi 
Torquato Tasso wystawić pomnik.

Mieszkańcy H am burga obstalowTali s ta tu ę  Schillera 
u J . Lipperta. Owoż niebardzo znawcy kontenci z niej, 
główna osoba ma przypominać koncepcję R itschePa; tylko 
4 ałlegoryczne figury są oryginalne i chwalone.

Zakończę wiadomością literacką z Londynu, gdzie mają 
w tych dniach wyjść pamiętniki Perrugia, jednego z naj- 
poufalszych agentów familji Bonaparte, z roku 1832, k tó
re  m ają zaw ierać jedynie prawdziwy testam ent Napoleona 
I-go. Abbe Vignali miał polecenie oddać go księciu R eich- 
stadzkiemu, albo, jeśli to niemożliwe, jednem u z braci Na
poleona. Doznawszy przeszkód, polecił to wspomnionemu 
Perrugio, który oryginał wręczył księciu Hieronimowi Bo
napartem u.

Warszawa, dnia 18 m arca.
Ogólny pogląd. Prace Ziomków, na korzyść moralności i 

oświaty. Nowe Zakłady i projokta. Książka Zbiorowa; S ta 
nowisko Historji polskićj; Dumania nad naj wyiszemi zaga
dnieniami cz low iesa ; Noworocznik dla Polek i inne nowe 
dziełu.

Nareszcie mogę znowu do w as, kochani, odezwać się 
słowami serca bratniego. Pod jednakowemi wrażeniam i 
zostajemy dzisiaj: nad wami i nam i słońce wiosny za ja 
śniało znanym nam  biaskiem, lodowa pierś W isły  i Niem- 
na  pęka przed niebios promieniem; szczęśliwy, komu i 
w duszy słońce pociechy pozdrowienie przesłało. Szczę
śliwy, "kto znowu czyta na obliczach braci i przyjaciół po
krew ne współczucie i długo niewidziane głoski tęsknego 
rozstania. I  cóż ujrzeliśm y na dawno niewidzianem obli
czu spolecznem? W y raz  ogólny ten  sam, to samo jasne, 
ku niebu zwrócone spojrzenie; k ilka tylko rysów doświad
czenia wyryło się głębiej, a około skroni jaśn ie je  aureo la  
poświęcenia i pracy. Po uptyniouym karnaw ale naw et da
lekie eebo nie błąka się w uszach przybysza.— I z te a 
trem  prawie nic działo się lepiej; nawet przedstaw ienie 
„B arbary  Zapolskiej11 nie zdołało zapewnie powodzenia, 
tego rodzaju zabawom. Jak  głowa nadaje ruch  i k ierunek  
wszystkim częściom ciała ludzkiego, tak  samo dzieje się 
i z prowincją względem W arszaw y: wszędzie ta  sk rzę tn a  
działalność na korzyść moralności, oświaty, podniesienia 
duszy i polepszenia ciężkiej doli m aterjalnej.

Kto pomaga sobie, tem u i Niebo dopomoże, mówi po
wszechnie uznana prawda; nad uczciwą pracą i szlache
tną  dążnością czuw a O patrzność; mamy tego przykad 
w ogólnej trosce rodaków naszych. Nic ta k  ogółu nie za j
muje dzisiaj, jak  rozszerzanie oświaty pomiędzy uboższą 
bracią i przygotowanie je j duchowo do przyjęcia przemia
ny społecznej w usamowolnieniu i stosunkach względem 
dawnych swych panów. Czytamy też i słyszymy codzien
nie o obfitych owocach tyjch bezinteresownych zabiegów' 
ukształceńszej i zamożniejszej klassy społecznej. P ryw a
tne usiłowania m ają tu  donośność zbiorowej działalno
ści korporacij gdzieindziej praktykow anych lub postano
wień m inisterjalnych,— ta k  dalece w ażną i św iętą się s ta 
ła  potrzeba duchowa i glos opinji! Kapłani, panowie, ich 
syny i cóiki, oficjaliści z resz tą  w ypełniają obowiązki nau-, 
czycieli wiejskich, tam szczególniej, gdzie jeszcze formal
nych nic ma szkółek. Ze zdumieniem praw ie dowiaduje
my się, ja k  chętną, żądną wiedzy i nauki sta je  sic wiejska 
ludność nasza, wiele szkółek naliczyćby można, gdzie gro
madnie starcy  naw et zbierają się w św ięta i niedzielo «■'. 
słuchanie w ykładu prostej nauki, i ten  raczej stałby 
dziś nieprzyjacielem  nawet w ich mniemaniu, kto by 1,11 
chciał otworzyć chętnie w rót powolnych do s k a rb n ic . '.  - 
dzy. Najlepszym gruntem  do wykładu przed-
staje  się „H isto rja  Św ięta; dzieje ludu izraelsko.?^ życia 
staw iają  tyle faz społecznych, tyle przysfoS“"i‘)|1̂ .  ,, 
naw et teraźniejszego, że korzystać usih»‘j 
usposobienia religijnego ludu i ciekaw o* )o promjii 
ta  na korzyść tychże prostaczków- J  jni,szkańców  cha t 
mem bożego św iatła pęka lód nieufno. u
do mieszkańców dworów i ^ o f i n r ,  bo jak ko lw iek  pie-

. nid)hzko- Młodociane 
kw iatv  dziewicze z ie n ń  naszej i poważne m atrony cześć 

w le i o ni ccc n a d  lm,cni ZJbkuJą ,— są  to  anioły po- 
cieszenm w s m u S c h  i zwątpieniu; śnieżyste skrzydła ich
C ie f c Z t  l i l i i  W M /H * 1 ‘ fii#*v;7Y *70c/» r , ~ , i

należy na tej drodze umysł 
knie się to dzieje, do końca .

Opatrzności; czeka cierpliwie, i nic nie robi- 
ludu 
omkó
P o l n i s o n u u  —- -  ~ „

zaw iera znane rzeczy, t y l k o  określa w żywych kolorach

Opatrzności; czeka cierpliwie, i mc .-
grzeczności u prostego ludu nie zdarzyło • -
napotkać, ja k  u tych potomków Bzymian.

Życiorys „Ari der Polnischeu Graenze Ju lj. Burow
zaw ieia a iune  rzeczy, . nej  aziaiainosci, w k  i t l
kon trast między elementem polskun i niemieckim. 1 Uibljoteki do wypożyczania

sobie W lei oniece nad lodom zyskują,— Są to anioły po- 
"  ,,J  , i zwątpieniu; śnieżyste skrzydła chcieszenia w smatkaca nj,.szczęść ,

miłości bratniej osłonią od n częsc^ szeleszczą błogą har
monia nad k r a ta m i  więźnia, ioz m Łazarza i skromami monją nau ,u-acl. Czesc imomroczomj sw j .

j)roga 0,s'v , . i-Ł , do niewstrzemięzliwo-
ści w szfc°d*ivvyC1 1 lin^ a ch, potępia przystanki przesą- 
(lów, nierządu, m arno traw stw a i lenistwa! Dla tego też 
marny J (IZ, ' 1' cllw alebnej działalności wuelu naszych 
z ie m ia n ,  ' _ A Postanowili naw et z wlasnemi ofiarami 
przesz’n i t  spekulacjom  proptnacyjnym, nie wydzierża- 
wiając '  cale, a  dbając o korzyść z. czasu, w wioskach 

stanow ią kram y, by odciągać ludność wieśniaczą-
7 -i 1 Zin Ucznych targów  i szynków miejskich. °f{.
1 Piawdziwio rycerskie pole działalności owe n p - 1

zj’szenia rolnicze, owe szkółki, W bljb tcr^ ' • . ^
ochronki, kassy  oszczędności, kram y wiejskie, - - nieraJ
Propinacji, sprowadzanie pisemek hidow yeh' ;  l •> ^ njcl)>
drobne a  wielkiego znaczenia rzeczy. 1 m/- -
bo ich wzory przed oczyma mamy. tój sl,olecz.

W arszaw a je s t  zawsze wzorem « - ^  oftl ' j u ż  dwie
nej działalności, tak  też b>'d P ° ^ T  rzeiiiieślnikom, ma 
biblioteki do wyiiozyczama książek
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;assy, gdzie od grosza do złotego na oszczędność składać 
inogą ubodzy; prócz dawniejszych zakładów organizuje 
jeszcze współkę budowy domów dla ubogich robotników i 
rzemieślników; zbiera już składki na Dom przytułku dla 
biednych sierot płci obojga, dzieci tutejszej stolicy, od 4 do 
12 lat, jak niemniej i na Ochronę i szkółki dla sierot, dla 
upamiętnienia przybycia J. Ex. arcybiskupa Felińskiego, 
ku czemu sam arcypasterz pierwszy czynnie wystąpił, 
ladto kantor stręczeń mieszkań w Warszawie projektuje 

i popiera ofiarą Dom schronienia żebraków ulicznych, gdyż 
zakłady Towarzystwa Dobroczynności są na ten cel za 
szczupłe. Ztąd też, a mianowicie z Redakcji Gazety W ar
szawskiej wyszła myśl wysyłania wraz z płodami krajo
wego przemysłu zdolnych rzemieślników i sprawozdawców 
na wystawę Londyńską, którzyby z pobytu swego 30-to 
dniowego tamże przywieźli na swoją ziemię ziarna postę
pu na tego rodzaju radzie familijnej całego świata, jak tu 
któś napisał.

Otwarcie kościołów, kursów' akademji medycznej i 
szkół zwyczajnych, oraz egzamina aplikantów sądowych 
do posad włącznie sędziowskich,— oto dokonanie częścio
wego obrazu publicznych wydarzeń w tym przedziale cza
su. Z resztą obrazu powszechnego dopełnia sobie każde 
serce i dusza mieszkańca. (d. n.)

25 K rakow a,
Nim do zdania sprawy z nowości 

przystąpię, muszę się jeszcze

akademickiej- Oba wypadły jak najświetniej, na jednym 
i drugim teatr od orkiestry przepełniony był aż do gale- 
rji— chociaż oplata znacznie była podwyższona. Abym 
najlepiej o tym koncercie napisał, podam treść rzeczy 
na nim przedstawionych, orzekając z góry, iż wszystkie 
były wykonane starannie i dobrze, i to pod przewod
nictwem zdoinego muzyka Piotra Studzińskiego. W  od

rem orkiestry ma być pan Costa; składać ją będzie w ogóle 
1801) osób, z których ua część chóralną przypada 1400 
śpiewaków, a na część instrumentalną 240 na rzniętych i 
160 ua dęt eh instrumentach. Nie mniej olbrzymie przy
gotowania robią się dla uczczenia wszystkich pozostałych 
zmysłów odwiedzających wystawę.

— Dziennik Liwerpoo'ski podaje ciekawe szczegóły o
dziale I była więc najprzód odegrana uwertura z „Obero- podróży igły w ciele ludzkiem. Przed dwóma laty panna

w m a r c u  1862.
najświeższych 

cofnąc do przeszłego mie
siąca, i przebiedz niezwykłe objaw., naszego życia, w ostat
nim mym liście nawiasowo tylko potrącone. Otóż temi 
niezwykiemi objawami były: posiedzenie towarzystwa 
naukowego, zjazd sziaciity z Gaiicji na obrady towarzyst
wa rolniczego, i dwa wielkie amatorskie koncerta, na 
korzyść ubogiej młodzieży akademickiej, w teatrze przed
stawione. Go do pierwszego, o tem obszerne sprawo
zdanie w „Czasie“ dało dokładne wyobrażenie prac i skut
ków w upiyuionym roku przez towarzystwo osiągniętych, 
jako też przytoczeniem dwóch dobrych rozpraw pp. Adama 
Gorczyńskiego i Jozefa Lepkowskiego, dobre światło na 
przyszią tegoż towarzystwa pracę rzuciło.

Na posieazeniu prezes dr. Majer Józef, przebiegł su
marycznie cały rok ubiegły, podając niejako historją 
czynności towarzystwa, wspominając przy tem o nabytkacti 
tak. dziel jako i różnych przedmiotów, w darach towa
rzystwu udzielonych, oraz o powiększeniu liczby człon 
ko w i ubytku, śmiercią nieodżalowanćj pamięci mężów jak: 
Działyńskiego, Czartoryskiego, Leiewela i t. d. Pan Adam 
Gorczyński czytał, powtórzoną w„Czasie“ i wiele trafnych 
uwag zawierającą rozprawę o malarstwie krajobrazów 
i szczegółowo o Janie Niepomucenie Głowackim, byłym 
profesorze rysunków przy tutejszych szkołach—a p. Jó
zef Lepkowski, czytał, także w „Czasie14 przytoczoną, roz
prawę o archeologji i o poszanowaniu zabytków przeszło
ści. Z tej rozprawy pozwalamy sobie przytoczyć parę 
ustępów, jako wybornie charakteryzujących dzisiejsze 
stanowisko archeologii.

„Czasy nasze, mówi p. Józef Lepkowski, chcą sąd 
sprawiedliwy wydać o tem, co było, minęło, więc upornie 
stróżujemy świątyni, budowli i grobu każdego, aby przed 
tym trybunałem świadczyły o wiekach, co w nich swoje 
zostawiły ideje, abyśmy sądząc zarazem naukę i przestrogę 
braii.44 Wslowach tych, wykazał autor tej rozprawy, bardzo 
prostem i pojedyńczem określeniem, charakter tej usiinej 
w wytrwaniu i miłości rzeczy swojskich, r o b o t y ,  któ
ra mimo to, tak wielu na siebie oourzyta, niechętnych.

„Są, mówi dalej p. J. Lepkowski co historją sztuki 
pragmatycznie wykładaną, tyiko w zakres estetyki wlą- 
czycoy pragnęli. Przecież estetyka tak się ma do historji 
sztuki, jak psychoiogja do fizjologji człowieka, jak fi
lozofa historji do samychże dziejów. Fuozołja, a właści
wiej mówiąc estetyka, wydobywa z historji sztuki ideje 
piękna, arcueoiogja zaś cechy szkół, ’wieku i rytualnych 
wpływów. Pierwsza, to jest filozofja, stawia historją 
sztuki w stosunku do ogólnego rozwoju ducha ludzkiego, 
druga zestawia ją z dziejami, badając o ile te w danej 
epoce wywarty przeważny wpływ na sztukę.44 Następnie 
przebiega autor dzieje i co najgłówniejsze czynności od
działu, którego zadaniem są studja nad przeszłością wraz 
z sztuk pięknych dziejami. W  konkluzji tego przebiegu 
podnosi autor imiona zasłużonych w zawodzie archeolo
gicznym a mianowicie prezesów oddziału a d  h o c  towa
rzystwa naukowego, i przytacza: Mieczkowskiego, Po
piela, Karola Kremera i Żebrawskiego— i kończy my
ślą piękną, że— „jeżeli mamy poszanowanie dla popio
łów wielkich ojców naszych, to nie oglądać się nam na 
edykta, ustawy i urzędy, ani spierać komu właściwiej 
śpieszyć z opieką nad przeszłością i sztuki zabytkiem, ale 
wdowim groszem i staraniem ogółu zachowujmy monu- 
menta, te kamienne dziejów karty, któremi wieki wie
kom znów o przeszłości przekażą świadectwo.44

Zjazd szlachty z Galicji ożywił znacznie spokojne i 
nieruchliwe nasze miasto. Posiedzenie towarzystwa rol
niczego, na które właściwie obywatele z Galicji, tu zje- 
chali, odbywały się w sali, dawniej zwanej- K n o c ą ,  
a wstęp na nie dozwolonym był tylko członkom towarzyst
wa—na galerją wpuszczano słychaczy za biletami. Nie 
będę tutaj podawał treści pojedyńczych obrad tego zgro
madzenia— w Gazecie Polskiej spisał je niedawno ko
respondent z Krakowa—nadmienię tylko o jednym waż
nym i przedyskutowanym wniosku Ludwika hr. Wo- 
dzickiego, co zaprowadzenia partykularnych wystaw
a g r o n o m i c z n y c h  corocznych po miasteczkach G a l i c j i .
Wniosek ten, zaP0wia-dająCy bardzo nadzieję wzrostu 
agronomicznej gałęzi w oświacie krajowej, chlubnie prze 
mawia za młodym P- ^ - im , i świadczy o jego tro
skliwości o dobro kraju. Wspominając o posiedzeniach 
tego towarzystwa nic możemy także przeminąć odwie
dzin naszego miasta przez szanownych posłów W iel
kopolski, którzy do tutejszego °warz.ystwa rolniczego 
byli wydelegowani z towarzystwa f°‘Riczo.g0 wielkopol
skiego. Byli nimi: pp. Niegolewski, R z ia iy ^ i, Plater, 
Chłapowski i hr. Czapski i Lączyńsal- radością i z wiel
kim entuzjazmem przyjęło towarzystwo r- krakowskie, 
tych znanych z pracy narodowej m ęzovv’ z KWrych czte
rej pierwsi są członkami izby deputowanycn a. przed
ostatni jest członkiem izby panów w Berlinie* a-zanie
się ich w teatrze, wywołało huczny oklask P0”j ^ t“^ s 
ku ich ugoszczeniu wydany obiad 1-go marca, 
trzystu, w nim udział
dziwie staropolskiej gościnności , ,
wian. Z pomiędzy kilku toastów, kolejno przez PP\ ’ 
Leona Skorupkę, Adolfa Łączyńskiego prezesa koifllte- 
tów wyborczych w Wielkopolsce, Samelsona, Rogawskie' 
go, księży Henryka Skrzyńskiego i Henryka Księżaf- 
skiego, p-. Machalskiego adwokata, Józefa Majera i in
nych— zasługuje szczególniej na wziankę toast posła Ja
na Działyńskiego, który był właściwie wniesiony z po
dziękowaniem za poprzednie ku czci wielkopolskich 
posłów wznoszone. Ostatnie zdrowie wniósł prezes 
towarzystwa rolniczego Henryk Wodzicki — i na tern 
uczta się skończyła. Równocześnie ze zjazdem oby
wateli z Galicji, odbyły się w tutejszym teatrze, dwa 
jeden po drugim koncerta na korzy sc ubogiej młodzieży

na44 Karola Marji Webera, przez całą orkiestrę, dalej 
arja i Miserere z Trovatore z towarzyszeniem chóru i or
kiestry. W  tej arji odznaczył się pan S. G. pięknym i 
lirycznym tenorem, jako też panna D. S. miłym sopranem. 
Trzecim był koncert Humia wykonany po mistrzowsku 
ua fortepjanie przez p. Józefa Dułębę, ucznia konser- 
watorjum paryzkiego, po nim odśpiewał panJ. M. arję 
z opery „Kopciuszek44 Rossiniego z towarzyszeniem or
kiestry, po której odegranem było przez p. N- „Perpetuo 
moto44 Paganiniego na skrzypcach z towarzyszeniem for- 
tepjanu, a śliczny kwartet z „Rigoletta44 Verdego z to
warzyszeniem orkiestry, wykonany przez panią i), nie
zwykły posiadającą ait, pannę S. pana M. i Pana Nie
dzielskiego, artystę dramatycznego, zakończył oddział 
pierwszy koncertu. W  oddziale il-gim były następujące 
rzeczy: Uwertura z opery „Miyn górski44 Reissigera wy
konana przez orkiestrę, śpiewy: a) „Łza tęsknoty44 No
wakowskiego z towarzyszeniem fortepjanu i wiolonczeli, 
„krakowiak44 Każyńskiego ze słowami M. Bałuckiego,— 
po nich Rapsodja Liszta i polonez Szopena, duet z Huge- 
notów Meyerbera z towarzyszeniem orkiestry i na za
kończenie uroczysty polonez „Halki44 Stanisława Mo
niuszki, wykonany przez chór 40 mężczyzn z towarzy. 
szeniem orkierstry.— Z treści tu podanej każdy pozna, 
że koncert ten ułożony był ze znajomością rzeczy— a my 
dodamy, że powiódł się wybornie, i publiczność najzu
pełniej była zadowolnioną. Nazajutrz powtórzono jeszcze 
raz prawie wszystko to samo, a znakomity fortepjanista 
p. Jozef Dulęba grał fantazję Józefa Lubowskiego nie
gdyś swojego mistrza i poprzednika w sławie i ta
lencie.

Otóż więc przeszedłem po krótce to prawie wszystko, 
o czem się jeszcze w przeszłym miesiącu mówić należało, 
teraz zwracając się w dzisiejsze usposobienie nasze, o mo
dlitwie, poście i gorzkich żalach należałoby pamiętać. 
Zaprawdę, rzadko takiego miasta, jak Kraków, któreby 
tylu nabożeństwami uroczystość kościelnych passij wiel
kopostnych obchodziło. Tu codzień w innym kościele, 
gromadzą się tłumy ludu i pod krzyżem Chrystusa Pana, 
jego najświętszą mękę rozpamiętują. Najliczniejsze passje 
odbywają się w kościołach: Panny Maryi, ś-tej Anny, s-go 
Piotra i Dominikanów. U ś. Anny każe wymowny ksiądz 
Zygmunt Gołian, u ś. Piotra ks. Ludwik Rober, miody, 
ale bardzo zdolny kaznodzieja. Tych kapłanów słyszeć, 
biegnie całe miasto co tydzień, pierwszy bowiem złocistym 
promieniem krasomówczych okresów zalewając wzruszone 
serca słuchaczy, porywa ich i zachwyca, choć więcej arty
stycznie niż religijnie; drugi zaś głębokością nauki i jasno
ścią wykładu, prawdziwie ku Rogu przyciąga. Ten młody 
kapłan oraz przewielebny ks. Walerjan Serwatowski, są 
najlepszymi kaznodziejami w naszem mieście, bo nieodża
łowane przesiedlenie księdza Henryka Księżarskiego po
zbawiło nas najznakomitszego mówcy i najzacniejszego 
kapłana.

Nabożeństwa te passyjne, w żadnem z polskich miast, 
z taką nie odprawiają się uroczystością, jak w Krakowie. 
Ten maty Rzym, który niegdyś 70 kościołów posiadał, po
siada dziś jeszcze mnóstwo bractw i towarzystw religij
nych, które o cześć Bogu i jego krzyżowi należną czołobit
ność jak najsumienniej dbają. Z pomiędzy takich bractw 
wymienić tu wypada bractwa: Różańcowej Matki Roskićj 
u Dominikanów, Szkaplerne na Piasku, Ś-tćj Zofji u Mar
ków, Męki Pańskiej u Franciszkanów. To ostatnie z u- 
bioru i obrządku swego przypomina nam dawne owe brac
twa Riczowników, od kilku wieków w Polsce zniesionych. 
Wśród takiego usposobienia żałobnego, nie szukać też już 
innych jakich objawów życia, jak tylko cel dobroczynny, 
t. j. jałmużnę dla biednych mających za podstawę. Sły
chać też o jakiejś loterji fantowej na ubogich, damy nasze 
chodzą po kwestach na ochronki, wystawa kościelnych 
aparatów, jak zeszłego, tak i tego roku, dla szlachetnych 
celów już otwarta. Modlitwa, post i jałmużna, to trzy 
zajęcia naszego grodu, śród których mija czterdziestodnio
wy post wielki.

Swoim jednakże trybem rozwija się piśmiennictwo, 
z którego dziedziny kilka zebrałem dla was nowostek. Zro
bię naprzód wycieczkę do Lwowa, a potem oglądnę się 
w domu. (<*• n-J

R O Z M A I T O Ś C I .

Opinion nationale podaje wiadomość,—  Dziennik Opinion nation a le  podaje wiadomość, ze 
prace koło przekopania międzymorza Suez posunęły się 
lak dalece, iż wody morza śródziemnego dochodzą już pra
wie do brzegów jeziora Tunseh, skąd już zaczynają się 
widoczne ślady starożytnego kanału, łączącego je niegdyś 
z morzem Czerwonem i przekopanego jak się domyślają 
pod panowaniem króla Necho.

— Kalendarz papieski na rok 1862 podajo na 938 licz
bę diecezij ua całym katolickim świecie, w liczbie których 
znajduje się 75 wakujących katedr biskupich.

— \V ostatnich dniach stycznia w mieście Rouen po 
dość długo trwającym simym mrozie, wśród ulewy i nie
zwykłego w tój porze gorąca, piorun uderzył w dom stoją
cy na ryuku. i  tej samej burzy spadł w okolicy tegoż 
miasta drugi piorun i rozszczep ił jabłoń na połowę. Wró
żą z tego zjawiska obfitość w sklepie i stodole.

— Pomimo rozmaitych środków ostróżności liczba wy
padków wodowstrętu i śmierci od ukąszenia zwierząt 
wściekłych dochodziła wo Francji w upiyuionym roku, we
dle obliczeń pana Baudin, do 239. Z tych 199 zmarło od 
ukąszeuia psów, 26 od ukąszenia wilków, 13 od kotów i 1 
od ukąszenia lisa. Dodaje przytćm, iż na jeden miljon 
mieszkańców zdarzają się we Francji dwa wypadki

WŚ1_ W przeciągu lat dziesięciu zbudowano w Londynie dług tego twierdzenia panuje w nićj  ̂lia^ c'h!‘̂ ay x^ .  
25,000 domów mies kalnych. i li™ , reprezentowany przez boga ^ | awiedJj ’

  Dziennik specjalny angielski Engineer, oblicza dlu- reszta podawana za bóstwa osobne, jes
gość sieci koiei żelaznych na całym świecie na 70,000 mil 
ang. (około 11, 660 mil polskich) a kapitał wyłożony na

Beaver córka tamecznego kupca natknęła się przypadkiem 
na igłę, która uwięzła zupełnio w musz ułach iamienia 
lewego. Wydobycie jej uważano wówczas za zbyt nie
bezpieczne i igła pozostała. Niedawno panna Beaver u- 
czuła kłóoie w lewej nodze. Po bliższem zbadaniu, okaza
ło się, że przyczyną bolu jest igła, sądząc z położenia i 
kształtu ta sama, która uwięzła w ramieniu przed dwóma 
iaty.

—  Panowie Meschelynck i Llonnct podają następujący 
i bardzo tani sposób otrzymywania kwasu węglowego 
w znacznych ilościach. Gliniane ogniotrwałe retorty na
pełnione wapnem ogrzewają się do czerwoności w che
micznym piecu, poczem puszcza się przez nie obfity prąd 
pary a w lejże chwili rozwija się ogromna ilość kwasu 
węglowego w stanie wolnym.

—  Obok sławnych rzeżo Fidjasza z Partenonu ateń
skiego i kolossalnych posągów królewskich w kształcie 
lwów skrzydlatych z głowami ludzkiemi, wykopanych 
w Niniwie przez Layarda, ma wkrótce stanąć w Brytań- 
skiem Muzeum w Londynie odtworzone z odłamów Mauzo
leum hahkarnabkie, policzone do siedmiu cudów starożyt
nego świata. Już od lat dwudziestu archeologowie angiel
scy zaczęli trąbić na pobudkę do odszukania tego pomnika 
starożytności. W skutek ich zabiegów polecono r. 1846 
posłowi angielskiemu w Konstantynopolu lordowi Stratford 
de Redcliffe wyjednać firman sułtański, pozwalający wy
dobyć z zamku s. Piotra, niegdyś należącego do rycerzów 
ś. Jaua w Budrum (Halikarnass w małćj Azji) wmurowane 
rzeźby i płyty marmurowe Mauzoleum i przewieźć je na 
okrętach do Augiji. Złoto angielskie przełamało wszyst
kie przeszkody i zarazem obuozilo zajęcie i gorącą chęć 
do dalszych poszukiwań. Jakoż r. 1855 wysłany został 
kosztem rządu kustosz Muzeum Brytańsktego uczony ar-' 
cheolog Newton do Budrum, gdzie też w owym zamku Jo- 
haunitów odkrył olbrzymie iwy, zwierzęta skrzydlate, po
sągi, wBzystko w stylu szkoły Scopasa tyle różniącej się 
od Fidjasza, ale co najważniejsza w przeciągu roku 1856 
—1857 udało się Newtonowi ocalić od zniszczenia w ru
mowisku walących się murów grobowiec Mauzolusa, 
nad którym Achmet, Omer i Fatima pobudowali domy. W e
dle oditrytych przez Newtoua dziejopisów arabskich 
Mauzoleum widziane było w 10-m, a potem jeszcze w 12-m 
wieku i zostało nakoniec w 15-m wieku złnpionc i odarte 
przez rycerzy św. Jana Jerozolimskiego. Znakomity pod 
względem sztuki olbrzymi posąg Mauzolusa odgrzebany 
przez Newtona w 60 kawałkach znajduje się teraz w ca
łości (wyjąwszy rąk i jednej nogi) w Londynie, i wzbudza 
podziw jako uosobienie zmysłowej piękności i namiętności 
zwierzęcej w człowieku. Styl posągu i pizecudue głowy 
bogiń i koni tchną w porównaniu z stylem Partenonu wlę- 
cćj rzeczywistością niż idealnośeią, zdradzają więcćj życia
i ruchu niż symbolów piękua. Historją tych odkryć tak j 
wielkiej wagi dla sztuki, wyszła świeżo w Londynie z illu- 
stracją w przepysznem wydauiu p. t. „A  history o f  disco
veries at Haticurnassus, Cntaus and Brane hidat by C. F. 
Newton, Loudon, Day and Sou.44 Do tego dzieła dołączouy 
jest rys historyczny satrapy karyjsklego Mauzolusa, któ
rego siostra i żona zarazem Artemidia wzniosła mu r. 353 
przed narodzeniem Chrystusa grobowiec, który stał się 
W nowożytnych językach mianem rodzajowem wspaniałych 
pomników. Dwa tysiące dwieście lat upłynęło od czasu 
gdy rzeźbiarz i architekt stworzył to arcydzieło, a rzec 
śmiało można, że sztuka stanęia odtąd jak wryta na miej
scu.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W  drukarni A. H. Kirkora w krótce opuści prassę 

P r z e w o d n i k  po W i l n i e ,  ozdobiony widokami i pla
nem m. W ilna.— Tenże przewodnik ma wyjść w języku 
Francuzkim i Niemieckim.

  1  dworca kolei Mikołajewskiej w Petersburgu, od
bywano w d. 11 b. m. publiczne próby z lokomotywą, wy
nalazku p. Baranowskiego, poruszaną za pomocą scismęte-

g° — Dnia 12 b. m. w skutek zerwania w dwóch miejscach 
drótów telegraficznych komunikacja między Wilnem a 
Mińskiem wstrzymaną była blizko doby. Przyczyną je
dnego zerwania był w lesie upadek na dt ot podciętego 
drzewa; drugiego wpływy atmosferyczne.

—  Wcześniejszą w tym roku niż zwykle spodziewać się 
mamy na wiosnę. Zawczoraj wieczorem, t. j. w wigiljąś.Jó- 
zefa, śród wielkiej ulewy pierwszy raz wWilnie dały się sły
szeć grzmoty. Temperatura w tym dniu dochodziła w cieniu 
do 12 stop. ciepła wedle term. Reaumura. Powódź, w sku
tek ulewy wieczornej załata Poptawy i wkradła się do 
kilku dolnych mieszkań. Most pod młynem Wojewodzin- 
skim zawczasu został rozebrany.

. Niedawno wyszła tu w Wilnie w języku litewskim
książeczka napisana przez ks. K. Olechnowicza plebana 
mereckiego, p. t. „Pasakos pritikiinaj weselos ir giesmes.44 
Wierszowane to małżeństwo starych, często wesołych 
a zawsze naiwnych tradycij, z nowszemi przepisami co
dziennej moralności, odznacza się umieszczoną na końcu 
odezwą do czytelnika w języku polskim, a umieszczoną 
dla tego, że „książka bez przemowy autorskiej jest jak 
sierota szlachecki bez opieki dworzańskiej." Pomimo ca
łej niesforności w wypowiedzeniu tej przemowy, zauwa
żaliśmy w niej kilka ciekawych szczegółów co do starych 
wierzeń i podań litewskich. Trafnie oceniając^ zapatry
wanie się Judu na zabytki dawnej reiigji pogańskiej ks- 
Olechnowicz wypowiada może najblższe prawdy t\vieraz - 
na, że mitologja litewska (odbudowywana, jak wiado > 
w czasie kiedy już dawno zamarła w praktyce Pub!^ 
i to przez ludzi tak mało wtajemniczonych w co ' 
sprawy bytu wieśniaka litewskiego jak był np. - ś - 
niejest'bynajmniej przeciążoną do zbytku bóstwa^. ^

chością do nowego mniemania, niemożemy jednak zaprze
czyć mu wielkiego prawdopodobieństwa, a ks. Olechno
wiczowi blizkiej znajomości przedmiotu. Jako dowód tej 
znajomości przytaczamy tu szczegół następujący. W ia
domo, iż w grobach starożytnych na naszej ziemi, znajdy- 

, wane bywają niekiedy nożyce; lecz przyczyna kładzenia 
ich do mogiły dotąd była niedocieczoną przez archeologów. 
Ks. Olechnowicz objaśnia to bardzo prostym sposobem.

; Według mniemania ludu litewskiego, śmierć, posłanni
czka ducha złego (a wiadomo, że i podług naszej religji 

1 śmierć jest następstwem grzechu), ma postać niewieścią, 
z długim pełnym zabójczego jadu językiem. Jad ten, któ
rym zabija żyjących, śmierć w mniemaniu ludu wysysa 
z grobów. Otoż przytoczone przez autora podanie litew
skie mówi, że nożyce na to były kładzione w mogiłach 
ażeby gdy śmierć przyjdzie wysysać z umarłego truciznę, 
ten mógł odciąć żądlasty jej język i uczynić niezdolną do 
szkodzenia ludziom... Gdybyśmy mieli prawo wpływania 
radą na kierunek piszących, uważalibyśmy za najwłaści
wsze pole dla ks. Olechnowicza zbieranie i wyświecanie 
takich podań ludowych. Zamiast tworzenia nowego piś
miennego języka litewskiego, co podług nas jest najzupeł
niej zbytecznein, gdy narzecze imujdzkie ma już dosyć 
obfitą literaturę zwłaszcza religijną,— ks. Olechnowicz 
mógłby niemałą oddać przysługę etnografji i historji oj- 
czystćj, przez zbieranie podań i w.erzeń ludu litewskiego 
i czynienie ich dostępnemi dla czytelników polskich. 
Niepospolita jego znajomość przedmiotu pozwala z góry 
rokować autorowi powodzenie na tej drodze.

świetnością
biorących osób— był dowodem piaw-j ich"budowę na 1,170,000,000 f. szterl. Jedna Anglija z ko 

staropolskiej gościnności i serdeczności I W 0' loRja<ni wydała przeszło 417 miljonów f. szter. na budowę
kole! żela/,nyCh, których długość wynosi 14,277 mil. ang. 
Ląd suty Europy posiada sieć kolei długości 22,692 mil 
ang., których budowa kosztowała 476 miljonów f. szterl. 
Z tej ogólnćj liczby przypada na Francję 6,147 mil kolei 
żelaznych, n a p rilSy 3 ^ 2  mil, na Austrję 3,165 mil, na 
Hiszpanję 1.450 ’na Włochy 1,350 mil. na Rossję 
1,289 mil, oa Btńgję 955 mil; na Szwajcarję 600 mil, ua 
Ameryk§ północną i poiudaiową 32,102 mil, na Kanadę 
18:26, mil; ua Iodje w8choduie 1,408 mil, na Egipt 204 

Australję 183 mile.mil; na —  .
— Na otwai eie wy ' y powszechnej w Londynie opukob-ł. hubmhckh. nnrym>o«.ia Ai»Mo»t»a. *->-

m a ja  b . r .  przygotowuje Się omrzymi koncert, n a  KtOry JiaaAc6eprli Croiteanin,. ąp* Me/;. IOahh*  HuroiioBcxM- 
Już piszą marsze Rossini, Meyerbeer i Auber. Dyrekto- 1 reivt. Knanm,. CBioHTennH. CBOALtein,. UepnMUŁtl-
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służebną dwóch sil naczelnych. Nieprzerzucaj^  się z pip. 
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N EKROLOGIA.

—  Zawczora j  dn i*  18 m a rc a  o kw adrans  n a  sz ó s tą  zakończył i y -  
cio, po t rzym iesięcznć j  c iyżkii j  chorob ie ,  E d w a rd  G u t t ,  r ad ca  dworu, 
k aw a le r  o rderów  i.  W łodzim ierza  IV i pe rskiego Lwa i S łońca  II 
k las iy .  Urodzony w W iln ie  w ro k u  1807; po odbytych g im naz ja l
nych n au k ach ,  zap isa ł  się w r. 1822 w poczet  uczniów un iw ersy te tu  
wileńsk  ego. Ukończywszy k u rs  n auk  na  wydziale l i te rack im , o trzy
m aw szy  s to p ie ń  kandydata ,  u d a ł  s ię  do P e te rsbu rga  i jako  s łuchacz  
w in s ty tu c ie  języków  wschodnich p rzez  cz tery  l a ta  doskona l i ł  się 
w teore tycznć j  i p rak tyczoćj  znajom ości  języków arabskiego,  t u r e 
ckiego i perskiego.  Nabywszy niepospoli tój  biegłośc i w ty m  osta tn im ,  
p rzeznaczony  z o s ta ł  n a p rz ó d  n a  d ra g o m a n a  przy c e s a r sk o - ro s sy j -  
skióm p ose ls tw ie  w T e h e ra n ie ,  a  póżnićj  na  jene ra lo eg o  s e k re ta r z a  
k o n su la tu  w t e j i e  stolicy. Zosta jąc  w n a jb l i iszć j  zależności  od 
t r zech  z kolei u rzędu jących  po sobie a m bassadorów  w Pers j i ,  h r a 
biego Simonicza, j e n e ra ła  D u h a m e la  i h r ab ieg o  M edem a, u m ia ł  z a 
s łużyć na  ich pow ażanie  i p rzy jaźń .  P ierwszy zw łaszcza  S łow ia-  
n in -D a lm a ta ,  uszczęś liw ia ł  go pokrewnóm niem al  p rzyw iązan iem , 
czego dowody pozos ta ły  w l is tach  ju ż  póżnićj p rzez h rabiego S im o
n icza  do E d w a rd a  G u t ta  pisywanych. Po dw un as to le tn im  pobycie 
n a  Wschodzie, nadw ątlone  zdrowie a  głównie n iepokonana  t ę s k n o ta  
do k ra ju ,  zniewoliły go wyjść ze s łużby .  W róc i ł  więc w ro k u  1843 
do W ilna  i  s ta le  w tćm  rodz innćm  swojćm m ieśc ie  osiadł.  O d tąd  
życie jego  ciche i sk rom ne  upływało n a  łonie  odziny i małć j  l iczby  
przyjació ł ,  k tó rych  to b ie  z jednać i zachow ać um iał .

—  Ciężkiomi podobało się Bogu do tk n ąć  Siuck próbam i.  Miesiąo  
zaledwo te m u  ro zs ta ł  się z tym  św ia tem  ś. p. r a d c a  s ta n u  Ł ubkin ,  
d y re k to r  s łuck ich  zakładów  naukow ych , dziś  oto  S łuczan  e p rzy
sypali  garśs ią  z emi zwłoki zacnego m łodz iana ,  Boles ław a W a s i 
lewskiego, lekarza .

J a k  z pierwszym, t a k  z drug im  ścisłe łączyły mię węzły: p ie rw 
szy był p rzed  n iedaw nym  czasem  moim zw ierzchnikiem  i dob ro 
czyńcą , d rug i  se rdecznym  druhem : n iech wolno mi będzie  za tćm  
choć odda  onem u o mil ty le ,  podz etić się m oim  żalem  z ogółem 
czytelników K ur je ra ,  bo z zejściom tych  dwóch ludzi z ziemskiego 
padołu ,  ogół uajwięcćj  u t raca .

Czćm j e s t ,  jak ić j  wdzięczności  za  życia, jak iego  wspomnienia i 
jak ićj  łzy po śmierci  w a r t  zacny  nacze ln ik  szkół publicznych, 
dz ierżący w swych ręku  ca łą  przyszłość  k i lk u se t  młodych ludzi  
a  tćm  sam óm  k i lkuse t  p rzysz łych  rodz in ,  o t ć m  szeroko  ten  chyba 
rozpisywać się będzie ,  k to  k rasom ówczym  obdarzony ta le u te m ,  o 
p op isa n ie  się ty m  d a re m  Bożym u b i e g a ć  p r a g n i e :  mnio idzie  o to, 
aby n a  skrom nym  k am ien iu  powszechnćj pamięci  wyryć dwa im iona  
choć o połowę ta k  głęboko, ja k  one w m ćm  se rcu  wyryte.

Dzień 24 paźdz ie rn ika  1862 r. wiecznie d la  wiciu pozostanie
p am ię tnym . Był to  d z ień  zwykły josienny, pogodny choć chto my. 
Około godziny 3-ój prze jeż  iżająoych sz ossą  podróżnych, uderzać
m usia ł  mnogi o rszak  postępu jący  w m ilczeniu ,  a  o rszak  to  byt im 
ponu jąc  •'i bo złożony z k i lkuse t  ućzniów, z całego g rona  nau czy 
cieli , z rodziny, przyjaciół , życzliwych—  a t e n  o s ta tn i  za s tęp  
obejm ował ludzi  wszelkiego s ta n u  i s topn ia ,  wszelkiego pochodze 
n ia  i w iary ,  wszelkiego wieku i pojęć.

Była to  szczy tna  a le  boleśna c wiła pożegnan ia  się m łodz ieży  
z sw ym przybranym  ojcem, podw ładnych  z p rzełożonym , rodziny 
z na jce ln ie jszym  jć j  członkiem.

8. p. Ł u b » in  je c h a ł  w tedy z a ją ć  posadę  d y re k to ra  g im n az ju m
w Kownie. Szczytna  mówimy była to  chwila,  a  rozrzew niony  n i ą  
obecny przyjaciel zmarłego, czcigodny półkownik A*ł ł , ukochany  
powszechnie w Słucku  i Słuckim  powiecie,  ze  łzam i w oczach z a -  
wotat: „ K o c h a ł e m  cię i _ ceniłem, ale widząc to , czego obecnie je s te m  
świadkiem, dw a razy  więcćj k o c h a m  cię i  c e n ię ."

Boć za is te  ! widok cz te ry s tu  młodzieńczych tw arzy  Zalanych 
szczerem i łzami, lub oprom ien ionych  se rdecznym  sm utk iem , m il
cząco pożeg n tn ia  podwładnych kollegów. . . . O zap raw dę, było za  
co ukochać  człowieka, k tóry  na  podobną owację zas łużyć sobie um ia ł .
1 ten  to  zacny cztowiek przeniósłszy  się ju ż  stanowczo do Kowna, 
w począ tkach  lutego b. r. przybył do S łucka  zabrać  żonę i dz ia tk i  i tami 
j a k  się zd a je  z p rzeziębienia  zachorowawszy, po k ilkodniowćm c ie r -  
ien iu  na  wieki zam k n ą ł  swo oczy.

O niech  ci z iem ia  o tyle będzie lekką . . . .  o ile c ięzkićm j e s t  
wes tchn ien ie ,  wydobywające się z m ćj  p iers i ,  w chwili k reś len ia  
tych  k ilku  wierszy. O drug im  t .  j .  o Boles ławie W asi lew skim  
krócćj mówić nam przyjdzie, choć równie żywo czujem y tę  s t r a tę .  
L ek a rz  z Charkowskiego un iw ersy te tu  la t  p a rę  zaledwie os iedlony 
w S łucku  i w tym  p rzeciągu  c zas u  d a t  się poznać ze  s trony n a j -  
s z lach e tn ie jszć j . . . .  ,  . , . , .

Co tylko stanow i d o d a tn ią  s t ro n ę  człowieka i lekarza  w szyst
ko w nim  było: prawy i o tw ar ty  c h a r a k t e r ,  gotowość do n ie 
s ien ia  każd em u  m a te r ja ln ć j  i moralnćj pomocy bez oglądania 
się n a  to ,  j a k  w ynagrodzoną i wywdzięczoną zostanie , młiość ludz
kości bez g ran ic ,  oto s ą  cechy po k tórych wnioskować n am  wolno,
że ten  m łodzian  nie m a j ą c v  jeszcze  l a t  t rzydz ies tu  byłby kiedyś 
ozdobą k ra ju ,  do czego rzeczyw is ta  nauka, głęboka i u si lna  p raca  
sz e roką  to row ały  m u  drogę.  .

Nie p isa łem  tu  b iogratji , ale k ró tk ie  w spomnienie ,  ja k  ów grosz  
wdowi, k tóry w m iejsce  gars tk i  świę tćj z iem i naszć j  rzu cam  na
w a s z e ’ grobowce.

y 0 w idzenia  moj n acze ln iku— do w idzenia  mój p rzy jac ie lu  i b r a 
cie w wspólnśj,  naszćj  pozaświatowćj o jc i j ź n i e .

Molodeczno, 13 m arca  1862 r.  Ju l i a n  Miikowski.

ODPO W IED ZI R E D A K C JI.

—  P a n u  T . K. a r ty k u łu  pańskiego p. t .  „S łabość  obycza ju44 
um ieśc ić  w piśm ie  n as zćm  n ie  możemy.

—  Panu  D o b u ż y ń s k i e m u .  W ezw aniu  pań sk iem u  za  lość- 
uczynić nie możemy. Brak nam środków  m ate r ja ln y ch —  a za p e w n ie 
nie rozebran ia  2 0 - tu  egzem plarzy  j e s t  n iew ysta rcza jącćm  n a  pokry
cie dziesiątćj  n a w e t  części kosztów wydania.

obecnie 
s a  w e r  a

J a n k i e w i c z ó w  a i  cruyoy x to  wieuzia, -----j j~j -~ r e s ,  raczy
go złożyć w kan to rze  Redakcji ,  po trzebny  j e s t  on  w ważnym  in te 
resie  s a m ć j  pani  Jankiewiczowćj.

P o t rz eb aa  j e s t  koniecznie  w iadom ość czy przebyw a 
W W ilnie o b y w a t e l k a  p o w ia tu  Ponicwiezkiego jw. pan i  K s 
J a n k i e w i c z ó w  a4! Gdyby k to  wiedział dok ładny  jć j  adre: 

. . ____  n i . ,  *___u . ,  innt on  w waznv

O F I A R Y .
N a  kościot Częstochow ski,  J .  C h r z ą s t o w s  a r. sr.

DZIENNIK WILEŃSKI.
„  , | . , . w i lu a  ° a  i ^ ‘80 1 °  19-go m arca .
P rzy jechali  d 0 b. Orwid .—  Stan. Cywiński. —  Kor-

H O T EL  N lSŹK O  t j  _ _  K o n rad C hm ielew ski. — M ichał  K ie r -  
n ch  Mirski —  J a n  c l . _  Henryk  Swiątecki . —  J ó z e f  W ołudko-  
b e d i .  —  Rafał  mcowicz. —  Boi. Sw olken. —  W ladys t .  C zernicki ,
wicz. —  U rsyn  F e j ch tno r .  —  Buczyński.  —  P rzybora .  —  W tad.
—  Je u o ra i  £ axim. Jafim owicz .  —  lu iy o .  Ducbuow ski.  —  P a -
Matachows L ^ ka __ Me |anj a i j ati wiga Szukszcianki.
DlCw  m uraoh  po-uniwcrsyteckich:  urzędu,  m iu is t .  sp raw  wewn. poi-  

iik J* Miller,  —  W d  Pupkioa przy ul. N iemieckiej :  Z a rzą d za ją -  
g r o d z i e ń s k ą  izbą dóbr  p a ń s tw a  r ad ca  dw. Ad. von l l ibbenet .  ~  
a. Daukszy przy ulicy D om iuikauskić j :  dym. s z t .  kap .  ik. K o t

kowski.
Wyjechali  z W ilna ,  od 15-go do 19-go m arca .

Rose.  Durand .  Mata howski.  t  *  I ^
kow C rw ińsk i  W i t u ń s k i .  C h m i e l e w s k i .  Dobrowolski. Landsberg .  S t e 
cewicz d r .  m ed .  J u l j a n  W y g o n o w s k i .  kap. Michał Giec.  k u a p p .  
S w iąteck i .  Swelken. C z e rn ick i ._______  _________

H e i a T a T t  n o a B O A i e t c H .  B u j u h o ,  19 M a p T a  18t32 r. — J j e H C o p i .  cra/rcuił o o b u t h h k t ,  b  KaBajiep'b A. Uyxuns.


